
«Episkopat polski 
nie będzie tolerował 

wkroczenia kogokolwiek 
z duchowieństwa na drogę 
szkodzenia Ojcżyznie» 

K O M U N I K A T P R E Z Y D I U M R Z Ą D U P.R.L. : 

N/ i skutek uporczywego, mimo wielokrotnych ostrzeżeń, 
nadużywania przez Ks. Arcybiskupa Stefana Wyszyń-
skiego, piastowanych przez niego funkcji kościelnych 

dla łamania zasad porozumienia, prowadzenia akcji pod-
burzającej i wytwarzania atmosfery jątrzenia sprzyjającej, 
jak to wykazał również proces Biskupa Kaczmarka, wro-
giej działalności, co jest szczególnie szkodliwe w obliczu 
zakusów na nienaruszalność granic Polskiej Rzeczypospo-
litej Ludowej, Prezydium Rządu w oparciu o swa upraw-
nienia ustawowe i w trosce o pełna normalizację stosun-
ków między Rządem a hierarchią kościelną, zakazało arcy-
biskupowi Stefanowi Wyszyńskiemu, wykonywaniu funkcji 
związanych z dotychczasowymi jego stanowiskami kościel-
nymi, 

D E K L A R A C J A E P I S K O P A T U P O L S K I E G O : 

EP I S K O P A T polski, w trosce o dobro kościoła i narodu, 
a zarrażem w interesie jednośc i i zwartości naszego na-
rodu, zdecydowany jest starać się, aby nie dopuścić na 

przyszłość do wypaczania intencj i i treści porozumienia z 
kwietnia 1950 r. i stworzyć sprzy ja jące warunki , dla norma-
lizacj i s tosunków między Państwem i Kośc io łem. 

Episkopat, który potępiał tworzenie i działanie ośrodków 
dywersy jnych przeciw Państwu, odgradza się od atmosfery 
sprzy ja jące j takiej działalności i uważa, że powinna ona 
ulec zasadnicze j zmianie. G o d n e ubolewania fakty u jawnio -
ne w procesie biskupa Kie leckiego Czesława Kaczmarka , 
wymaga ją zdecydowanego potępienia. 

Episkopat nie będzie tolerował wkroczenia przez kogo-
kolwiek z duchowieństwa na drogę szkodzenia o jczyźnie i bę-
dzie stosował wobec w innych , odpowiednie sankcje zgodnie 
z prawem kanonicznym. Episkopat przeciwstawia się rów-
nież wiązaniu religii i kościoła, z egoistycznymi celami po-
l i tycznymi wrog ich Polsce kól zagranicznych, które chcia-
łyby nadużywać uczuć re l ig i jnych, dla rozgrywek politycz-
nych . 

Episkopat Polski stwierdza, że obecnie w okresie wzmo-
żonych wysi łków ze strony rewizjonistów niemieckich wy-
mierzonych przeciw nienaruszalności naszych granic na 
Odrze i Nysie, oraz w okresie wzmożenia działalności dy-
wersy jne j ośrodków wrogich Polsce, konieczna jest pełna 
konso l idac ja społeczeństwa. 

Dlatego też Episkopat z całą stanowczością przeciwsta-
wia się po l i tycznej postawie i akcj i pewnego od łamu hie-
rarchii i duże j części kleru niemieckiego, którzy są jed-
nym z m o t o r ó w antypolskie j i rewiz jonistycznej działalnoś-
ci, p o w o ł u j ą c się przy tym nawet na autorytet stolicy apo-
stolskiej W a t y k a n u . 

Działalność międzynarodowych kół dążących do rozpę-
tania nowe j wo jny , w y m a g a od wszystkich skierowania wy-
siłków zarówno inte lektualnych jak i mora lnych w kierun-
ku zabezpieczenia poko ju i umacn ian ia siły i odpornośc i 
Polski . 

Episkopat uważa wraz z R z ą d e m za słuszne stworzenie 
takich warunków, które w interesie Państwa i Kośc io ła usu-
wają przeszkody s to jące na drodze pełnej realizacji porozu-
mienia, na drodze umacn ian ia jednośc i i zwartości narodu. 

W związku z uchwałą Rządu o pozbawieniu ks. arcybi-
skupa Ste fana Wyszyńskiego jego funkc j i , Episkopat po 
powzięciu uchwal ' zabezpieczających c iągłość k ierownictwa, 
zwrócił się do Rządu o wyrażenie zgody, aby ks. arcybiskup 
Wyszyński , mógł zamieszkać w j e d n y m z klasztorów. Na te 
propozyc je Rząd wyraził zgodę. 

X X X 

Episkopat na posiedzeniu w dniu 28 września br. wy-
brał przewodniczącym Episkopatu ks. biskupa Micha ła Kle -
pacza ordynariusza łódzkiego. 

O Ś W I A D C Z E N I E W I C E P R E Z E S A R A D Y M I N I S T R Ó W 
J O Z E F A C Y R A N K I E W I C Z A : 

Wiceprezes Rady Ministrów Józef Cyrankiewicz, w 
związku z deklaracją Episkopatu oświadczył co następuje: 

RZ A D przy jmuje do wiadomośc i oświadczenie Episkopa-
tu z dnia 28 września 1953 r. i wyraża przekonanie , że 
zapobiegnie ono skutecznie praktykom godzącym w in-

teresy Państwa i narodu i s tanowić będzie podstawę dla 
trwale j normal izac j i stosunków między Państwem a Kośc io -
łem. Jest troską Rządu, aby zagwarantowane przez Konsty -
tuc ję prawa i obowiązki obywatel i w zakresie swobód reli-
g i jnych i wolnośc i sumienia były w pełni przestrzegane 
przez wszystkie instytucje i wszystkich obywateli . 

Władze państwowe stoją na gruncie zasad porozumie-
nia z dnia 14 kwietnia 1950 i uwzględnia jąc deklarację Epi-
skopatu z dnia 28 września 1953 r. będą życzliwie ustosun-
kować się do postulatów hierarchii kościelnej , sądząc, że 
wniesie ona realny wkład do umacn ian ia jednośc i i zawar-
tości społeczeństwa. 

9 dodatkowych batalionow 
do Indochin 

W środę 30 września opubliko-
wany został w Waszyngton ie i 
Paryżu o f i c ja lny komunikat po-
d a j ą c y do wiadomośc i , że „rząd 
f rancuski i amerykański zawarli 
układ w z a j e m n y , na mocy które-
go rząd U S A o d d a j e do dyspo-
zyc j i Franc j i przed dn iem 31 
grudnia 1954 roku dodatkową 
kwotę 385 mi l i onów dolarów 
przeznaczoną do f inansowania 
p lanów rządu f rancuskiego ma-
j ą c y c h na celu rozszerzenie ope-
rac j i w o j e n n y c h przeciw Viet-

M i n h o w i " . K o m u n i k a t zawiera 
również zobowiązanie rządu f ran 
cuskiego do powiększenia swoje-
go stanu l iczebnego wo jsk w In-
doch inach . Tegoż dnia, po po-
łudniu agenc ja prasowa „Asso-
ciated Press" potwierdziła, że 
F r a n c j a wyśle dodatkowe 9 ba-
ta l ionów do Indoch in . 

Szersze i n f o r m a c j e w tej spra-
wie, która wywoła ła żywe poru-
szenie opinii f rancuskie j , podamy 
w jutrze jszym numerze naszego 
pisma. 
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C . G . T . w z y w a 
francuską klasę robotniczą 
do akcji w dniu otwarcia 

sesji parlamentarnej 
1 p a ź d z i e r n i k a , t . j . n a p a r ę 

d n i p r z e d o t w a r c i e m ses j i p a r -
l a m e n t a r n e j , k o n f e d e r a l n y k o 
m i t e t k r a j o w y C G T w y d a l a -
pe l , w k t ó r y m p o d k r e ś l a , że 
p r z y ś p i e s z o n e z w o ł a n i e P a r l a -
m e n t u j e s t j e d n y m z o s i ą g -
n i ę ć j e d n o ś c i o w e j a k c j i r o b o t -
n i k ó w i z w r a c a s ię d o Z g r o -
m a d z e n i a N a r o d o w e g o , a b y 
p o w z i ę ł o d e c y z j e d a j ą c e z a -
d o ś ć u c z y n i e n i e n a s t ę p u j ą c y m 
r e w i n d y k a c j o m r o b o t n i c z y m : 

1 ) Z n i e s i e n i e d e k r e t ó w - u s -
t a w ; 

2 ) Z a p ł a c e n i e z a d n i s t r a j -
k u ( u c h w a l a j ą c p r o j e k t r e z o -
l u c j i V o d ł o ż o n e j p r z e z p . A u -

e Erii 
p y k o m u n i s t y c z n e j ) ; 

3 ) Z n i e s i e n i e w s z e l k i c h s a n k 
c j i za u d z i a ł w s t r a j k u i u m o -
r z e n i e w s z e l k i c h d o c h o d z e ń 
s ą d o w y c h ; 

4 ) U s t a l e n i e m i n i m a l n e g o z a 
g w a r a n t o w a n e g o z a r o b k u n a 
23.000 f r . d l a p r a c o w n i k ó w 

w s z y s t k i c h s e k t o r ó w , z . r o l n i -
c z y m w ł ą c z n i e , b e z p o t r ą c e ń 
s t r e f o w y c h , z a 173 g o d z i n m i e -
s i ę c z n e j p r a c y , t . j . 133 f r . z a 
g o d z i n ę ; 

5 ) Z a s t o s o w a n i e t e j z a s a d y 
d o s e k t o r u p a ń s t w o w e g o ; 

6 ) P o d w y ż k a ś w i a d c z e ń r o -
d z i n n y c h o r a z p e n s j i i zas i ł -
k ó w d l a s t a r y c h p r a c o w n i k ó w . 
7 ) W y z n a c z e n i e z a s i ł k u d l a b e z 
r o b o t n y c h c a ł k o w i t y c h l u b 
c z ę ś c i o w y c h w y n o s z ą c e g o 75 
p r o c . n a j n i ż s z e g o z a g w a r a n t o -
w a n e g o z a r o b k u . 

C G T z w r a c a się d o w s z y s t -
k i c h s w o i c h o r g a n i z a c j i , w s z y 
s t k i c h d z i a ł a c z y , a b y w e z w a l i 
p r a c o w n i k ó w p o s z c z e g ó l n y c h 
p r z e d s i ę b i o r s t w , u r z ę d ó w , w a r -
s z t a t ó w , s z y b ó w i td . d o z a m a -
n i f e s t o w a n i a w e w t o r e k 6 p a ź 
d z i e r n i k a , t . j . w d n i u o t w a r c i a 
s es j i p a r l a m e n t u s w o j e j w o l i 
u z y s k a n i a z a d o ś ć u c z y n i e n i a 
s w y c h r e w i n d y k a c j i . 

{Dokończenie na sir, 6-ej) 

Prezydent 
Eisenhower 

ogłasza 
nielegalnym 
strajk 40 tys. 

d o k e r o w 

amerykańskich 
W pierwszym dniu bieżą-

cego miesiąca wybuchł w Sta-
nach Zjednoczonych strajk do 
kerów (pracowników porto-
wych). Strajk ten sparaliżo-
wał wszystkie porty amery-
kańskich wybrzeży Atlantyku 
od Portland (w stanie Maine, 
na północy St. Zjedn.) po 
Hampton Roads (w stanie 
Virginia, na południu). W 
akcji strajkowej bierze udział 
40 tysięcy dokerów, którzy 
żądają podwyżki zarobków. 
Konwencja zarobkowa, która 
istniała dotychczas między 
przedsiębiorcami okrętowymi 
i dokerami wygasła z dniem 
30 września. 

Do ruchu strajkującego do 
(Dokończenie na str. 6-ej) 

Z okazji 4-tej rocznicy powstania 
CHIŃSKIEJ REPUBLIKI LUDOWEJ 

OREDZIE 
DO I I A O 

A L E r A 
rui 

>> Płomienna " trądycja... 

Z okazji i-ej rocznicy pow-
stania Chińskiej Republiki 
Ludowej, przewodniczący 

Rady Ministrów Związku Rudzieć 
kiego (i. Malenkow, wystosował 
do Mao Tse Tunga orędzie, w 
którym, w imię niezniszczalnej 
przyjaźni między Związkiem Ra 
dzieckim i Chinami, podkreślił 
m. in.: 

„Chińska Republika Ludowa 
stała się wielkim mocarstwem 
zabrania jącym imperialistom bez 
karne ujarzmianie narodów Azji 
i przekształcenie Azji w ognisko 
nowe j wo jny światowej . Wyda-
rzenia w Korei wykazują, że na-
ród chiński stał się potężnym 
bastionem narodów ujarzmio-
nych Wschodu w ich walce o 
wolność i niezawisłość. 

„Cala postępowa ludzkość od-
czuwa głęboką radość i dumę z 
postępów zrealizowanych przez 
Chińską Republikę Ludową. Nie 
istnieje taka siła w świecie, któ-
ra mogłaby opóźnić marsz na-
rodu chińskiego na drodze Iku 
szybkiemu rozwojowi i rozkwito-
wi jego ojczyzny. 

„Naród radziecki zasyła naro-
dowi chińskiemu gorące życze-
nia dalszych sukcesów w realiza-
cji programu uprzemysłowienia 
kraju, rozwoju jego rolnictwa i 
wzrostu dobrobytu narodu, oraz 
w systematycznym utrwalaniu je 
go ustroju ludowego i demokra-
tycznego. 

„Niech rośnie i rozwija się bra« 
terska i niezniszczalna przyjaźń 
i ścisła współpraca Związku Ra-
dzieckiego i Chińskiej Republiki 
Ludowej , dla dobra narodów na-
szych krajów, dla wzmocnienia 
pokoju i bezpieczeństwa między-
narodowego" . 

G. Malenkow 

Maurice Thorez 
do Mao Tse Tunga 

Maurice Thorez, w imieniu K.C. Francuskiej Partii 
Komunistycznej, wystosował następujące orędzie do prezy-
denta Mao Tse Tunga : 
„Z okazji czwartej rocznicy 

obwieszczenia Ludowej Republi -
ki Chińskiej , Komitet Centralny 
Francuskiej Partii Komunistycz 
nej w imieniu klasy robotniczej 
i ludu francuskiego, śle gorące 
pozdrowienia wielkiemu ludowi 

Pierwsze sukcesy jednościowych 
strajków we Włoszech 

Ustępując przed zdecydowaną 
postawą włoskich robotników i 
ch łopów, s t ra jku jących w zwar-
tych szeregach j ednośc iowych i 
w obliczu zapowiedzianego na 
dzień 5-go października strajku 
robo tn ików ro lnych , rząd wios-
ki postanowi ł złożyć projekt , któ 
ry zmusi pracodawców do za-
dośćuczynienia ż ą d a n i o m robot -
n ików ro lnych, odnośnie podwyż-
ki świadczeń rodz innych i Ubez-
pieczeń Społecznych. 

Do pod jęc ia akcj i s tra jkowej 
nawoływały robotników ro lnych 
wszystkie trzy centrale syndykal 
ne C.G.I.L. ( K o n f e d e r a c j a Gene-
ralna Pracowników W ł o s k i c h ) , 
C.I.S.L. (Soc ja l i s tyczna K o n f e d e -
rac ja Pracowników W ł o s k i c h ) i 
U.I.L. (Związek Włosk i ch Pra-

3.150 metrów pod wodą 
P R O F . P I C C A R D P O B I Ł 

Ś W I A T O W Y R E K O R D 
Z A N U R Z A N I A SIĘ 

W G Ł Ę B I N Y M O R S K I E 
Jak podaje włoski komunikat 

morski, nadany w ub. środę 
z Neapolu, prof. Piccard pobił 
światowy rekord zanurzania się 
w głębiny morskie celem ich ba-
dania. 

Prof. Piccard na swym, specjal-
nie • do tego skonstruowanym 
„Bathyscaphe'ie" zanurzył się w 
środę 30 września w głębiny 
morskie w okolicy wysp włos-
kich Bonza i Capri, osiągając głę 
bokość 3.150 metrów, przebywa-
jąc tam, wraz z czasem zanurza-
nia się, 2 godziny i 15 minut. 

Zaznaczyć należy, że dotych-
czasowy rekord osiągnięcia głę-
bin morskich ustaliło dwóch ofi 
cerów marynarki francuskiej w 
Tulonie na 2.100 m. 

Na zdjęciu prof. Piccard i je-
go syn w okienku Bathysca-

phe". 

cowników Chrzęść. ) . 
Odbywają się również dysku-

sje między prywatnymi przedsię-
b iorcami i władzami publ icznymi 
a pracownikami gazowni. Pracow 
nicy oświadczyli , że przystąpią do 
strajku w razie gdyby dyskusje 
nie dały pozytywnych rezulta-
tów. 

Górn icy Sardynii przystąpili do 
trzydniowego strajku ostrzegaw-
czego. 

S T R A J K A N G I E L S K I C H 
D O K E R O W 

Około 3 tysiące dokerów pod-
ję ło akc ję strajkową w Birken-
head, porcie Liverpoolskim. D o -
kerzy protestują przeciw zwolnię 
niu z pracy j ednego ze swych to -
warzyszy. Stra jk o b e j m u j e pra-
cowników 15 okrętów. 

P R Z E M Ó W I E N I E 
DELEGATA POLSKI — 
ŁOBODYCZA W ONZ 

W komis j i prawnej zgroma-
dzenia Ogó lnego O N Z toczy się 
dyskusja n a d sprawą ogranicze-
n ia czasu trwania zwycza jnych 
sesji zgromadzenia. Debata od-
bywa się w oparciu o sprawozda-
nie komis j i powołane j n a 7-ej 
sesji. 

Za lecenia komisj i zmierza jące 
do ograniczenia prawa delegacj i 
do swobodnego wyrażania swych 
pog lądów spotkały się z ostrą 
krytyką ze strony delegacj i Z S 
R R , Polski i innych kra jów. De-
legat polski Łobodycz stwierdził, 
że zastosowanie jakichkolwiek 
mechan i cznych środków ograni -
czania czasu trwania sesji było-
by krokiem ze wszechmiar nie-
pożądanym, nacze lnym bowiem 
zadaniem ONZ, zwłaszcza w chwi 
li obecnej , jest przyczynianie się 
do osłabienia napięcia międzyna-
rodowego drogą wszechstronnej 
wymiany poglądów. Nie sprzyja 
zaś temu wynajdywanie środków 
mogących jedynie h a m o w a ć swo-
bodną dyskusję na temat rozwią-
zań problemów, prowadzących do 
odprężenia międzynarodowego. 

Zgodnie z tradycją trwającą od 
5 lat wraz z otwarciem Salonu 
Automobilowego w Paryżu, zos-
tała otwarta wystawa — sprzedaż 
samochodów okazyjnych przy 
„Porte Maillot". — Z tej okazji, 
aby ostrzec publiczność przed u-
żywaniem przestarzałych modeli 
został oblany benzyną i podpalo 
ny siary samochód nad którym 
widzimy ostrzegawczy napis. Sło-
wem „płomienne" ostrzeżenie 

(Photo Keystone) 

Depesze z Polski 
" 7 okaz j i IV - te j r o c z n i c y p o w s t a n i a C h i ń s k i e j R e p u b l i k i 

L u d o w e j l i czne o r g a n i z a c j e po lskie w y s t o s o w a ł y de-
pesze do b r a t n i c h o r g a n i z a c j i c h i ń s k i c h z s e r d e c z n y m i 
p o z d r o w i e n i a m i i ż y c z e n i a m i . 

W depeszy C R Z Z c z y t a m y m . in . 
„Życzymy masom pracującym wielkiego narodu 

chińskiego dalszych sukcesów w rozwoju swej ojczyzny 
i w walce o ostateczne zwycięstwo idei pokoju między 
narodami". 

Górnicy polscy w depeszy do górników Chin Ludo-
wych przesyłają im serdeczne pozdrowienia i życzenia 
nowych sukcesów w walce o pokój i zbudowanie szczę-
śliwej przyszłości pod kierownictwem Partii i jej przy-
wódcy Mao-Tse-Tunga. 

Depesze wystosowały również : zarząd główny Zwtąz 
ku Zawodowego Kolejarzy, Centralny Związek Spół-
dzielczy i inne. 

chińskiemu, jego ludowemu rzą-
dowi centralnemu i j ego chlubnej 
Chińskiej Partii Komunistyczne j 
z towarzyszem M a o Tse Tung iem 
na czele. 

„Ogromne sukcesy odniesione 
przez lud chiński w jego walce 
o nowe życie, wielki przykład ja -
ki dał on wszystkim uc iśnionym 
narodom, pragnącym wyzwole-
nia, j ego pc-moc braterską dla n a 
rodu koreańskiego przeciw agre-
sji imperial istycznych podżega-
czy wo jennych , przyczyniły się 
skutecznie do wzmocnienia obo -
zu pokoju , demokrac j i i socjaliz-
mu. 

„Odtąd niemożl iwym jest decy-
dować o wielkich sprawach mię-
dzynarodowych bez udziału Chin, 
których współpraca gospodarcza, 
kulturalna i pol ityczna ze Związ-
kiem Radzieckim jest wzorem dla 
wszystkich narodów mi łu jących 
pokój i wolność" . 

Orędzie kończy się zapewnie-
niem, że komuniści i wszyscy de-
mokraci f rancuscy wzmocnią swo 
je wysiłki, aby doprowadzić do 
Ustalenia normalnych stosunków 
między Francją a Ludową Repu-
bliką Chińską. 

Rząd Adenauera przygotowuje ustawę 
ograniczającą prawo strajku w Niemczech Zach. 

Ażeby z łamać wzrastający 
wciąż opór narodu niemieckiego 
przeciw remilitaryzacji Niemiec 
Zachodnich i przeciw zaprzągnię 
ciu ich w amerykański rydwan 
wojenny, rząd Adenauera wpro-
wadza wciąż nowe ograniczenia 
praw obywatelskich i wolności . 

B o j ą c się reakcji niemieckie j 
klasy robotniczej , adenauerow-
ski minister sprawiedliwości za-
powiedział, że wniesie do parla-
mentu bońskiego wniosek ogra-
nicza jący prawo stra jku: 

Wniosek ministra Dehlera, 
członka partii „ l iberalnej" , — do 
której należy nazistowski gene-
rał von Manteu f f e l — przewidu-
j e : 

1) Zakazanie strajków tzw. „po 
l i tycznych" . 

2) Zakazanie strajków w fa -
brykach pracu jących dla „zasad-
niczych potrzeb kraju" . 

W ten sposób m a Adenauer za-
miar zapobiec oporowi, jakie je -
go polityka remilitaryzacji i od-

wetu wywołuje i wywoływać bę-
dzie coraz silniej. 

Wniosek ministra dowodzi, że 
rząd Adenauera nie robi sobie 
iluzji co do „popularnośc i " jego 
polityki wśród robotniczych mas 
niemieckich. Obawia jąc się wzro-
stu oporu szczególnie w chwili, 
gdy rząd zechce wprowadzić w 
życie zobowiązania traktatu o 
armii europejskiej , narzucić pow 
szechną służbę wojskową. 

Donoszą, że komis ja wykonaw-
cza związków niemieckich posta-
nowiła odrzucić ult imatum, ja -
kie Partia „chrześci jańsko-demo-
kratyczna" , wystosowała do niej , 
nazajutrz po wyborach adenaue-
rowskich. 

Ult imatum to żądało, aby : 
1. nie zasiągnąwszy zdania 

członków i bez decyzji kongre-
su, dokooptować do kierowniczych 
instancj i związków przedstawi-
cieli „chrześci jańsko - demokraty 
c z n y c h " ; 

2. utworzyć organizm „roz jem-
czy, składający się w połowie z 
przedstawicieli partii „chrześci-

jańsko - demokratycznej" . 
Organizm ten w pojęc iu Ade-

nauera m a rozstrzygnąć wszyst-
kie zatargi między związkami za-
wodowymi i rządem. Ale sfaszy-
zowanie związków przez absolut-
ne podporządkowanie ich rządowi 
pro-nazistowskiemu spotyka się z 
oporem niemieckiej klasy robot-
niczej i je j awangardy, Partii K o 
munistycznej . 

KOMPOZYTOR POLSKI 
UZYSKAŁ l l - ą NAGRODĘ 

N A 
M I Ę D Z Y N A R O D O W Y M 

KONKURSIE 
M U Z Y C Z N Y M W LIEGE 

Na zakończonym w tych dniach 
w Liege Międzynarodowym K o n 
kursie na kwartet smyczkowy, ju-
ry przyznało 2-gą nagrodę pol-
skiemu kompozytorowi , Stanisla 
wowi Skrowaczewskiemu. 

W konkursie brali udział kom 
pozytorzy z 19-tu państw, nadsyła 
j ą c ogółem 117 partytur. 

PRZECIW WSKRZESZENIU ARMII NIEMIECKIEJ 
I P O L I T Y C E P R Z E M O C Y 

Dziś i jutro w Paryżu obrady francuskiej Rady Pokoju 

DZIŚ i jutro zbiera się w sali Ingé-
nieurs civils, 19, rue Blanche w Pa-

ryżu krajowa Rada Pokoju. Celem tych 
obrad jest rozpatrzenie środków prowa-
dzących do zadania klęski polityce prze-
mocy i do narzucenia pokojowego roz-
wiązania problemów spornych. 

Na porządku dziennym figurują nas-
tępujące trzy kluczowe problemy, od któ-
rych zależy utrzymanie pokoju na śmie-
cie : 

1. Walka przeciw układom bońskim i . 
paryskim ; 

2. Pokojowe rozwiązanie problemu nie-
mieckiego ; 

3. Położenie kresu wojnie w Vietna-
mie. 

WY N I K o s t a t n i c h w y b o r ó w w N i e m -
c z e c h z a c h o d n i c h u k a z a ł w c a ł e j 

p e ł n i n i e b e z p i e c z e ń s t w o „ j a k i e g roz i ś w i a -
tu ze s t r o n y t r u s t ó w n i e m i e c k i c h k t ó r e 
p o p a r t e p rzez i m p e r i a l i s t ó w a m e r y k a ń -
s k i c h d ą ż ą d o w s k r z e s z e n i a z b r o j n e j si-
ły o d w e t o w e j c e l e m k o n t y n u o w a n i a w o j -
n y H i t l e r a . W y n i k o s t a t n i c h w y b o r ó w 
w y k a z a ł że n i e b e z p i e c z e ń s t w o to w z m o -

g ł o s ię i w y s u n ą ł n a p i e r w s z y p l a n s p r a -
w ę p o k o j o w e g o u r e g u l o w a n i a p r o b l e m u 
n i e m i e c k i e g o a p r z e d e w s z y s t k i m s p r a w ę 
p r z e c i w s t a w i e n i a s ię za wsze lką c e n ę u -
k l a d o m w o j e n n y m z a w a r t y m w B o n n i 
P a r y ż u . 

O p i n i a f r a n c u s k a j e s t s ł u s z n i e z a a -
l a r m o w a n a w z m o ż o n ą p r e s j ą j a k ą i m -
p e r i a l i ś c i a m e r y k a ń s c y i o d w e t o w a kl i -
k a b o ń s k a w y w i e r a n a r z ą d f r a n c u s k i 
c e l e m n a r z u c e n i a F r a n c j i u k ł a d ó w , k t ó -
re w y d a ł y b y ją n a l u p n o w e g o W e h r -
m a c h t u w s k r z e s z o n e g o p o d p o s t a c i ą ar -
m i i „ e u r o p e j s k i e j " i k t ó r e b y ł y b y p u n k -
t e m w y j ś c i a d l a w z n i e c e n i a n o w e j w o j -
n y ś w i a t o w e j . 

N O R D I P A S D E C A L A I S 
N A C Z E L E A K C J I 

Z w s z y s t k i c h z a k ą t k ó w F r a n c j i n a p ł y -
w a j ą d o s i e d z i b y K r a j o w e j R a d y 

P o k o j u a p e l e , p e t y c j e , i n f o r m a c j e o z g r o 
m a d z e n i a c h o d b y w a j ą c y c h s ię o b e c n i e 
l u b m a j ą c y c h się o d b y ć w n a j b l i ż s z e j 
p r z y s z ł o ś c i . 

W ub . n i e d z i e l ę d e p a r t a m e n t a l n e r a d y 

p o k o j u N o r d u i P a s de C a l a i s z e b r a n e 
w L i l l e l a n s o w a ł y w ie lką p e t y c j ę prze -
c i w u k ł a d o m b o ń s k i m i p a r y s k i m , s t a -
w i a j ą c s o b i e za ce l z e b r a n i e w ś r ó d l u d -
n o ś c i t y c h d w ó c h d e p a r t a m e n t ó w m i l i o -
n a p o d p i s ó w . T a i n i c j a t y w a w y w o ł a ł a 
d u ż y e n t u z j a z m w ś r ó d t e j l u d n o ś c i , k t ó -
r a s z c z e g ó l n i e u c i e r p i a ł a o d n a j a z d u f a -
s z y s t o w s k i e g o i n i e c h c e a b y się o n p o -
w t ó r z y ł . O t y m e n t u z j a z m i e ś w i a d c z ą 
p i e r w s z e b a r d z o p o z y t w n e r e z u l t a t y a k -
c j i , j a k n p . w z a k ł a d z i e U s i n e de F i v e s 
g d z i e p r a w i e c a ł y p e r s o n e l j e d n o m y ś l -
n i e p o d p i s a ł p e t y c j e . 

K o m i t e t d e p a r t a m e n t u M e u r t h e et 
M o s e l l e o p u b l i k o w a ł ape l , w k t ó r y m oś -
w i a d c z a : „ M o ż e r z ą d a m e r y k a ń s k i n i e 
w i e c o o z n a c z a d la n a r o d ó w e u r o p e j -
s k i c h m i l i t a r y z m n i e m i e c k i , a le , w i e o 
t y m d o b r z e L o t a r y n g i a , k t ó r e j r a n y n ie 
z a g o i ł y s ię j e s z c z e o d t r z e c h i n w a z j i . 
L o t a r y n g i a p o n o w n i e w y r a ż a s w ó j - .prze-
c i w . F r a n c j a m o ż e i p o w i n n a p o s i e d z i e ć 
N I E ! Jeże l i F r a n c j a p o w i e N I E A d e n a u -
e r o w i , będz i e o n a m i a ł a przy s w o : m 

(Dokończenie na sir. 6-ej) 



Str. 2 . „ E C H À P O L S K I E " * 

Na uroczyśtosci szkolnej w Ostricourt 
dziatwa potwierdziła swoje wychowanie w duchu polskim 

( O D N A S Z E G O K Wub. niedzielę na sali p. Gl iwińskiego w Ostr i 
court (No ł -d ) , odbyła się uroczystość z oka 
z j i rozpoczęcia nowego roku szkolnego w 

szkółkach polskich. 

Po zagajeniu u r o c z y s t o -
ści przez nauczyc ie la L., 
p r z e m ó w i ł przedstawic ie l 
konsulatu PRL z Lille, ob. 
R o g o w i e c . 

Rząd Polski L u d o w e j — 
podkreś l i ł m ó w c a — otacza 
spec jalną opieką m ł o d e po 
ko lenie , które j es t przysz-
łością narodu. Nie tylko, 
młodz ież szkolna, lecz każ-
dy p r a c u j ą c y ma u m o ż l i -
w i o n y awans spo łeczny , o 
k t ó r y m nie m o n a było ma 
rzyć za c z a s ó w s a n a c y j -
nych . Jednym z d o w o d ó w 
troski Rządu R.P.L. o m ł o 
dzież są urządzane r o k r o -
cznie ko lon ie letnie, w naj 
p iękn ie j szych oko l i cach na 
szego kra ju , z k tórych w 

tym roku korzystały setki 
tysięcy dzieci z Kraju i 
8 0 0 dzieci po lsk ich z Fran 
cj i . R ó w n i e ż ponad 2 ty-
s iące dzieci po l sk i ch spę -
dziło w a k a c j e na ko lon iach 
letnich w e Franc j i , organi 
z o w a n y c h przez Polski 
Czerwony Krzyż. 
Dlaczego nie było kolonii 

letnich przed r . 1 9 3 9 
Ta opieka Rządu P o l s -

ki L u d o w e j nad emigrac ją 
— zaznaczył z kolei k o n -
sul — jes t solą w oku 
dla w r o g ó w narodu polskie 
go . Piszą oni różne oszczer 
stwa i bzdury, oczernia ją 
naszych r o d a k ó w i nasze 
nauczyc ie l s two , po to ty l -
ko , ażeby p o k ł ó c i ć emigra 

O R E S P O N D E N T A 
c j ę i u m o ż l i w i ć wynapodo 
w i e n i e P o l a k ó w na emigra 
c j i . I tak p e w i e n szmatła-
w i e c z dnia 21 września , 
umieśc i ł artykuł, w którym 
w y p i s u j e na jw iększe b r e -
dnie. szkaluje wszystko co 
się robi dla dobra W y -
chodźstwa po l sk iego i c h c e 
w m ó w i ć e m i g r a c j i , że na -
sze dzieci na ko lon iach let 
nich o r g a n i z o w a n y c h przez 
PCK, były karmione jakąś 
tam propagandą. 

W a r a w r o g o m od d z i e -
ci po lsk ich i W y c h o d ź s t w a 
gdyż oni są winni za tu -
łaczkę l icznych r o d a k ó w 
r o z r z u c o n y c h dziś po c a -
łym świec ie . S tawiamy im 
dzisiaj pytanie , d laczego 
do roku 1 9 3 9 ó w c z e s n y 
rząd sanacy jny nie zorgani 
zował koloni i letnich dla 
dzieci emigrac j i po l sk ie j i 
gdzie szły fundusze , które 

Fragment sali podczas uroczystości rozpoczęcia nowego roku szkolnego w Ostricourt. Dziatwa 
pełną uwagą obserwuje popisy sceniczne swych rówieśników. 

) 
m o g ł y b y ć na ten ce l prze 
z n a c z o n e ? Klika rządząca 
bawi ła się w zagranicznych 
k o m f o r t o w y c h k a w i a r -
niach, urządzała w s p ó l n i e 
z h i t l e r o w c a m i p o l o w a n i a 
w puszczy b ia ł owiesk ie j , 
b u d o w a ł a o b o z y k o n c e n -
t racy jne ( j a k Bereza Kar-
tuska i i n n e ) , do k tó rych 
m a s o w o w p y c h a n o w s z y s -
tkich r o b o t n i k ó w i c h ł o -
p ó w , którzy domaga l i się 
c h l e b a i pracy . O tym szma 
t ławiec z Lens nie pisze 
b o za c i ężko m u j e s t na -
pisać p r a w d ę . 

W duchu miłości do 
Ojczyzny 

P r z e m ó w i e n i e przeds ta -
w i c i e l a Konsulatu P R L by 
ło g o r ą c o ok lask iwane . 

Z kolei odby ł się p r o -
g r a m artystyczny. Dzieci , 
w y s t ę p y w a ł y na scen ie z 
tańcami i p i o senkami , 
w p r a w i a j ą c w z a c h w y t l i -
c znych o b e c n y c h g o ś c i . 

R o d a c y stwierdzi l i zgod 
nie, że należy się duże u -
znanie n a u c z y c i e l s t w u za 
j e g o n i es t rudzone wys i łk i 
w w y c h o w y w a n i u dziec i w 
d u c h u po l sk im i w d u c h u 
mi ł oś c i do Ojczyzny . O b e c 
ni na sali przekonal i się 
raz j e sz cze , że w szkó łkach 
po lsk i ch i na K o l o n i a c h 
Letnich PCK dziec i nie u -
czą się . . P r o p a g a n d y " , jak 
to k ł a m l i w i e rozgłaszają 
w r o g o w i e Polski , lecz uczą 
się po l sk i ch p i o senek i tań 
c ó w l u d o w y c h , oraz n a b y -
wa ją p r a w d z i w y c h w i a d o -
m o ś c i o s w e j Ojczyźnie . 

W i e l k ą o w a c j ą w s z y s c y 
przy ję l i r ó w n i e ż tańce lu -
d o w e , w y k o n a n e przez m ł o 
dzież z R o u v r o y , która na 
żądanie p u b l i c z n o ś c i p o w 
tórzyła swe wys tępy . 

Wrażenia delegaci! Wyctiofltslwa polskiego ; pobyto w Polsce ludowe! 

Widzieiiôtruf ôpdtdzieùtie taùticze 

W MANIFEŚCIE Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodo-
wego, wydanym w Chełmie 22 lipca 1944 roku, zarzą-
dzono podział wielkich posiadłości ziemskich, majątków, 

folwarków. Manifest Lipcowy głosił: „Ziemia dla tych, któ-
rzy na niej pracują". Wszystkie posiadłości ziemskie ponad 
50 hektarów zostały porozdzielane pomiędzy chłopów. Z tej 
reformy rolnej skorzystało ponad 5 milionów chłopów. Ma-
łorolni i bezrolni chłopi stali się właścicielami tej ziemi. 

N a u c z o n y d o ś w i a d c z e n i e m i 
u ś w i a d a m i a j ą c s o b i e c o r a z w y -
r a ź n i e j s w ó j w ł a s n y i n t e r e s , 
c h ł o p p o l s k i z r o z u m i a ł z ko le i , 
że g o s p o d a r k a z b i o r o w a j e s t 
d a l e k o w y d a t n i e j s z a n i ż g o s -
p o d a r k a i n d y w i d u a l n a i d l a t e -
g o też c o r a z c z ę ś c i e j z w ł a s n e j 
i n i c j a t y w y , c h ł o p i z a k ł a d a j ą 
s p ó ł d z i e l n i e r o l n i c z e . 

ŁADNY DOROBEK 
Z w i e d z i l i ś m y t a k ą w ł a ś n i e 

s p ó ł d z i e l n i ę i p o s t a r a m y się 
o p i s a ć c o w i d z i e l i ś m y , j a k p r a -
c u j ą s p ó ł d z i e l c y , c o m y ś l ą , j a k 
ży ją . . . 

S p ó ł d z i e l n i a , k t ó r ą w i d z i e l i ś -
m y , z n a j d u j e s ię w w o j e w ó d z -
t w i e s z c z e c i ń s k i m , w m i e j s c o -
w o ś c i K a n i a . Z o s t a ł a z a ł o ż o -
n a w r o k u 1949 p r z e z 18 c h ł o -
p ó w . O b e c n i e n a l e ż y d o n i e j 33 
g o s p o d a r z y n a o g ó l n ą i l o ś ć 38, 
k t ó r z y z a m i e s z k u j ą w K a n i . 
A l e p r z e w o d n i c z ą c y s p ó ł d z i e l n i 
w y r a z i l i n a d z i e j ę , że p o z o s t a -
ł y c h p i ę c i u c h ł o p ó w w k r ó t c e 
p r z e k o n a się o w y ż s z o ś c i gos -
p o d a r k i z b i o r o w e j i p r z y ł ą c z y 
s ię d o s p ó ł d z i e l n i . 

P r a g n i e m y t u p o d k r e ś l i ć t o , 
o c z y m p r z e k o n a l i ś m y się n a 
m i e j s c u , że n a w e t g d y c h ł o p 
n a l e ż y j u ż d o s p ó ł d z i e l n i , m o ż e 
z n i e j w y s t ą p i ć , j e że l i p r a c a 
k o l e k t y w n a m u się n i e p o d o -
b a i w t y m w y p a d k u o t r z y m u -
j e s p o w r o t e m s w o j ą część . O t o 
n a j l e p s z y d o w ó d , że n i k o g o s ię 
n i e z m u s z a d o w s t ą p i e n i a d o 
s p ó ł d z i e l n i a o s z c z e r s t w a re -
a k c y j n e j p r a s y p o l s k i e j n a t e n 
t e m a t są n i k c z e m n y m w y m y -
s ł e m w r o g ó w c h ł o p a p o l s k i e -
go . 

S p ó ł d z i e l n i a w K a n i , p o m i -
m o , że i s t n i e j e d o p i e r o o d c z t e 
r e c h lat , m o ż e s ię j u ż p o c h w a 
l i ć ł a d n y m d o r o b k i e m . P r z y Za 
ł o ż e n i u s p ó ł d z i e l n i c h ł o p i d o s -
t a r c z y l i 18 k r ó w , o b e c n i e m a -
j ą 300 k r ó w ! 

S p ó ł d z i e l n i a z a i n s t a l o w a ł a 
się w m a j ą t k u b y ł e g o m a g n a 
t a P r u s k i e g o . K a ż d a r o d z i n a 
p o s i a d a s w ó j w ł a s n y o g r ó d e k 
k u r y , gęsi , ś w i n i e i n a w e t k r o 
w y . 

WŁASNE WARSZTATY 
P r z e w o d n i c z ą c y o b j a ś n i ł 

n a m , że s p ó ł d z i e l n i a p o s i a d a 
1.000 h e k t a r ó w z i e m i , n a k t ó -
r e j r o ś n i e p s z e n i c a , o w i e c , b u 
r a k i i i n n e w a r z y w a . P o m i -
m o , ż e z i e m i a n i e j e s t z n a j -
l e p s z y c h , z b i e r a j ą z h e k t a r a 
18 k w i n t a l i o w s a , 20 k w i n t a l i 
p s z e n i c y , 250 k w i n t a l i bura- , 

k ó w c u k r o w y c h . 

C h ł o p i z a ł o ż y l i w s p ó ł d z i e l n i 
c i e p l a r n i ę , w k t ó r e j h o d u j ą p o 
m i d o r y , d y n i e , o g ó r k i , c o p r z y 
n o s i w i e l k i e zysk i s p ó ł d z i e l n i . 

S p ó ł d z i e l n i a z a t r u d n i a o g ó -
ł e m 70 ludz i . D o w i ę k s z y c h 
r o b ó t n a p o l a c h c h ł o p i p o s ł u -
g u j ą s ię t r a k t o r a m i — m a j ą 
i c h n a w ł a s n o ś ć t rzy . W o k -
res ie l e t n i m p o b l i s k i o ś r o d e k 
m a s z y n o w y d o s t a r c z a i m t y l e 
t r a k t o r ó w , i le i m p o t r z e b a . 

Z w i e d z i l i ś m y o b o r y , p r a w i e 
t r a f i l i ś m y j a k d o j o n o k r o w y , 
i t o e l e k t r y c z n i e . K o b i e t y , k t ó 
re k r z ą t a ł y s ię k o l o k r ó w , n o -
s i ły b i a ł e f a r t u c h y . P r z e w o d n i 
c z ą c y p o w i e d z i a ł n a m , że r ó w 
n i e ż i o w c e są s t r z y ż o n e e l ek -
t r y c z n i e . 

S p ó ł d z i e l n i a p o s i a d a w ł a s n e 
w a r s z t a t y i k u ź n i ę , g d z i e s p e -
c j a l i ś c i w y r a b i a j ą n i e z b ę d n e 
n a r z ę d z i a i w o y , l u b w y k o n u j ą 
r e p a r a c j e d l a s p ó ł d z i e l n i . 

O B L I C Z A N I E P R A C Y 

J a k są p ł a c e n i s p ó ł d z i e l c y ? 
P r z y o b l i c z a n i u p ł a c y n i e b i e -
rze s ię w r a c h u b ę i l o ś c i w ł ą -
c z o n e j z i e m i , a l e i l o ś ć w y k o -
n a n e j p r a c y , i l o ś ć d n i ó w e k . 
( Z a z n a c z a m j e d n a k , że i s t -
n i e j ą też t a k i e s p ó ł d z i e l -
n i e w k t ó r y c h p ł a c i s ię 
c h ł o p o m w e d ł u g w n i e s i o -
n e j d o w s p ó l n e j g o s p o d a r k i 
z i e m i ) . O w y s o k o ś c i p ł a c y c a 
d n i ó w k ę d e c y d u j ą s a m i s p ó ł 
d z i e l c y , o p i e r a j ą c s ię n a S t a -
t u c i e p r z e g ł o s o w a n y m przez 
w s z y s t k i c h i o b o w i ą z u j ą c y m w 
d a n e j s p ó ł d z i e l n i . C o r o k u 
s p ó ł d z i e l c y w y b i e r a j ą s w e g o 
p r z e w o d n i c z ą c e g o . 

W s p ó ł d z i e l n i w K a n i d o -
c h ó d w z r a s t a z r o k u n a r o k . 
W r o k u 1951 w y n o s i ł 24.000 z ł . 
a w r o k u 1952 w y n o s i ł 30.000 
z ł o t y c h . P e w n a c z ę ś ć d o c h o d u 
j e s t p r z e z n a c z o n a n a o d n o w i e 
n i e i n w e n t a r z a , n a b u d o w ę 
n o w y c h m i e s z k a ń , n a u lepsze -
n i e m e c h a n i z a c j i . 

D z i ę k i m e c h a n i z a c j i s p ó ł -
d z i e l c y p r a c u j ą p o 8 g o d z i n 
d z i e n n i e . J e d y n i e l a t e m , w o -
kres ie n a j w i ę k s z e j p r a c y , p r a 
c u j ą o d g o d z . 6 d o 12 i o d 2 
d o 6 w i e c z o r e m — r a z e m 10 
g o d z i n . S p ó ł d z i e l c y K a n i t a k 
d o b r z e g o s p o d a r u j ą , że o d d a l i 
p a ń s t w u p o n a d 5 r a z y w i ę c e j 
m l e k a i k a r t o f l i n i ż p r z e w i -
d z i a n o . 

M a j ą s w ó j w ł a s n y s k l e p n a 
m i e j s c u , g d z i e m o ż n a n a b y ć 
w s z y s t k o , a r t y k u ł y s p o ż y w c z e 
i t o w a r y , p o c e n a c h d a l e k o 
n i ż s z y c h a n i ż e l i w p r y w a t n y c h 
m a g a z y n a c h . 

W wi l l i , k t ó r a b y ł a w l a s n o ś -
sc ią b a r o n a n i e m i e c k i e g o , u -
r z ą d z o n o ś w i e t l i c ę , sa lę k i n o -
w ą , ż ł o b e k , g d z i e m a t k i p r a c u -
j ą c e n a p o l u p o z o s t a w i a j ą 
s w e m a l e ń s t w a . 

S p ó ł d z i e l c y k o r z y s t a j ą z p ł a 
t n y c h u r l o p ó w i b i o r ą j e z a -
z w y c z a j k i e d y c h c ą . 

GOSPODARKA ZBIOROWA 
STOI WYŻEJ 

W s z y s t k i e g o o s p ó ł d z i e l n i 
n i e o p i s a ł e m , p o z o s t a j e j e s z -
c z e d u ż o d o p o w i e d z e n i a , a l e 
m y ś l ę , że t o c o o p o w i e d z i a -
ł e m w r a m a c h t e g o a r t y k u ł u 
d a j e C z y t e l n i k o w i m n i e j w i ę 
c e j o b r a z ż y c i a w s p ó ł d z i e l n i 
r o l n i c z e j . 

N i e o p i s a ł e m j a k u c z ą s ię 
d z i e c i c h ł o p a , j a k s p ę d z a j ą 
s w e w a k a c j e i td . N i e o p i s a -
ł e m też j a k i e p l a n y n a p r z y s z -
ł o ś ć m a j ą n a s i s p ó ł d z i e l c y , b o 
o n i m a j ą s w e p l a n y , i t o n i e 
male . . . Z d o c h o d ó w s p ó ł d z i e l -
n i z a r z ą d p r o j e k t u j e b u d o w ę 
m i e s z k a ń , p o w i ę k s z e n i e o b ó r 
d l a b y d ł a i td . 

C a ł a P o l s k a się r o z b u d o w u j e 
a w i ę c i s p ó ł d z i e l n i e n i e p o z o -
s t a j ą n a u b o c z u . 

I l o ś ć s p ó ł d z i e l n i p r o d u k c y j -
n y c h p o w i ę k s z a s ię z d n i a n a 
d z i e ń . O b e c n i e j e s t i c h w P o l -
s c e 3 t y s i ą c e . 

S p ó ł d z i e l n i e p r z e k s z t a ł c a j ą 
r o l n i k a z w c z o r a j s z e g o b i e d n e -
g o n i e w o l n i k a w z a m o ż n e g o i 
ś w i a d o m e g o o b y w a t e l a , w s p ó ł 
g o s p o d a r z a s w e g o k r a j u . 

N i e z m u s u , a l e z p r z e k o n a -
n i a o t y m , że g o s p o d a r k a z b i o 
r o w a s to i w y ż e j i w y d a j e w i ę -
c e j a n i ż e l i g o s p o d a r k a i n d y w i -
d u a l n a , p r z y s t ę p u j ą c o r a z l i -
c z n i e j c h ł o p i p o l s c y d o s p ó ł -
d z i e l n i p r o d u k c y j n y c h . 

D z i s i a j c h ł o p p o l s k i n i e j e s t 
z m u s z o n y u c i e k a ć p r z e d b i e d ą 
ze s w e j O j c z y z n y , j a k t o b y -
w a ł o z a c z a s ó w p a n o w a n i a s a 
n a c j i i „ d e m o k r a t ó w " w r o d z ą 
j u M i k o ł a j c z y k a i i n n y c h . 
C h k p p o l s k i , p o raz p i e r w s z y 
w d z i e j a c h s w e g o K r a j u , z a z n a 
j e s z c z ę ś c i a , w i d z i p r z e d s o b ą 
j a s n ą p r z y s z ł o ś ć . I b u d u j e t ę 
p r z y s z ł o ś ć w ł a s n y m i r ę k a m i , ra 
z e m z p o l s k ą k lasą r o b o t n i c z ą 
k r o c z y k u l e p s z e m u , r a d o ś n i e j -
s z e m u ż y c i u . 

NIE WRÓCĄ CZASY 
MAGNATERII 

R z e c z j a s n a , że t o n i e b a r d z o 
s ię p o d o b a b y ł y m o b s z a r n i -
k o m p o l s k i m , p o l s k i e j m a g n a -
ter i i . C z y n p . „ h r a b i a " R a d z i -
w i ł ł m o ż e b y ć z a d o w o l o n y z t a 
k i e g o s t a n u r z e c z y ? 

J a k o n m o ż e s ię z t y m p o -
godzić , i i n n i j e m u p o d o b n i , 
k i e d y w s w o i m c z a s i e p o s i a d a ł 
d l a s i eb ie s a m e g o 170.000 h e k -
t a r ó w z i e m i . D z i s i a j a n i t a -
k i c h „ h r a b i ó w " , a n i t a k i c h m a 
j ą t k ó w w P o l s c e n i e m a . 

N i c d z i w n e g o w i ę c , że t y m 
d a r m o z j a d o m w o j n a s ię m a r z y , 
b o m y ś l ą , że j e d y n i e p o p r z e z 
w o j n ę b ę d ą m o g l i p o w r ó c i ć d o 
s w y c h m a j ą t k ó w . 

D l a t e g o s p i s k u j ą d o s p ó ł k i z 
m i ę d z y n a r o d o w y m - i m p e r i a l i z -
m e m , a w s z c z e g ó l n o ś c i z i m -
p e r i a l i z m e m a m e r y k a ń s k i m , 
by o d e b r a ć z i e m i ę c h ł o p u p o l -
s k i e m u . 

W t y m c e l u w y p i s u j ą n a j p o -
d l e j s z e k ł a m s t w a i o s z c z e r s t -
w a o l os ie c h ł o p a p o l s k i e g o -v 
s w e j s p r z e d a n e j p r a s i e , j a k n p . 
w „ N a r o d o w c u " , k t ó r y s ię p o -
d a j e za r z e k o m e g o o b r o ń c ę 
c h ł o p a p o l s k i e g o a b r o n i w r z e 
c z y w i s t o ś c i b y ł y c h o b s z a r n i k ó w 
i k u ł a k ó w . 

L e c z n a r ó d p o l s k i i c h ł o p i 
p o l s c y j u ż n a z a w s z e o b e j d ą 
s ię b e z p r o t e k t o r ó w w r o d z a j u 
R a d z i w i ł ł ó w , P o t o c k i c h , M i -
k o ł a j c z y k ó w i „ N a r o d o w c a " . 

B e z n i c h i b e z r a d „ N a r o d o w 
c a " , c h ł o p p o l s k i b u d u j e n o w e 
ż y c i e n a w s i . 

B R A C I S Z E W S K I Edmond 

(Administrator C G T Górnicze j 
Kasy Pomocy w Lens ) . 

Oto jeden z popisów dzieci polskich na uroczystości rozpoczę-

cia roku szkolnego w Ostricourt. 

Pracownicy transportow paryskich 
wypowiadają się przeciwko 

uzbrojeniu Niemiec 
W w i e l u w a r s z t a t a c h „ R . A . 

T . P . " ( t r a n s p o r t y p a r y s k i e — 
ą u l o b u s y i m e t r o ) , p r a c o w n i c y 
w y k a z u j ą w i e l e i n i c j a t y w y w 
a k c j i l o k a l n y c h K o f n i t e t ó w P o -
k o j u i p r z e p r o w a d z a j ą g l o s o w a -
n i a w s p r a w i e p r o b l e m ó w n i e -
m i e c k i c h i i n d o c h i ń s k i c h . 

J e d n o z t a k i c h g ł o s o w a ń od-
b y ł o się o s ta tn i o w w a r s z t a c i e 
R . A . T . P . — C h a m p i o n n e t . N a 
387 p r a c o w n i k ó w o r ó ż n y c h 
p o g l ą d a c h i p r z y n a l e ż n o ś c i t y l -
k o 39 p o w s t r z y m a ł o się o d g ł o -
s o w a n i a . 

Pierwsze pytanie było nastę-
pujące: Czy u w a ż a c i e , że u m o -
w y b o ń s k i e i p a r y s k i e , p r z e w i -
d u j ą c e p o n o w n e u z b r o j e n i e Z a 
c h o d n i c h N i e m i e c , s t a n o w i ą n ie 

b e z p i e c z e ń s t w o d l a P o k o j u ? Od-
powiedzi: 3:14 „ t a k " , 17 „ n i e " 
(17 g ł o s ó w n i e w a ż n y c h ) . 

Drugie pytanie było następu-
jące: Czy u w a ż a c i e , że s p r a w a 
p r o b l e m u n i e m i e c k i e g o m a b y ć 
z a ł a t w i o n a d r o g ą r o k o w a ń 4 
W i e l k i c h M o c a r s t w ? Odpo-
wiedzi 326 „ t a k " , 5 „ n i e " (17 
g ł o s ó w n i e w a ż n y c h ) . 

Trzecie pytanie było nastę-
pujące: C z y u w a ż a c i e , że s p r a -
w a z a p r z e s t a n i a dz ia łań w o j e n -
n y c h w l n d o c h i n a c h m a 
b y ć r o z s t r z y g n i ę t a i 
z a ł a t w i o n a d r o g ą r o k o w a ń po-
m i ę d z y f r a n c u s k i m r z ą d e m i 
r z ą d e m H o - C h j - M i n h ? Odpowie 
dzi: 325 „ t a k " , 6 „ n i e " (17 g ł o -
s ó w n i e w a ż n y c h ) . 

Echa z różnych zakładów 
Pracownicy zakładów „Saint-

Chamond-Ganad" w Courbevoie 
(Seine) otrzymali, po zastosowa-
niu w sierpniu br. 17 dniowego 
strajku, 8-procentową premię. Ro 
botnicy niewykwalifikowani i ro-
botnicy kategorii O.S., otrzymali 
premię w granicach od 7 do 10 
franków na godzinę. Pracownicy 
opłacani miesięcznie otrzymali 
premię od 800 do 1 . 6 0 0 fr. 

Z kroniki wypadków 
Ś M I E R Ć NA POLU O D 

W Y B U C H U P O C I S K U 

R o b o t n i k r o l n y L u d w i k Pęd-
rak' , lat 63, m i e s z k a j ą c y w V i l -
l e r s - B r e t o n n e u x ( S o m m e ) , p r a 
c u j ą c n a p o l u z n a l a z ł s t a r y po 
c isk . O d p r o w a d z i ł on zaprzęg 
k o n n y n a o d l e g ł o ś ć o k o ł o 25 m . 
a s a m p o w r ó c i ł n a m i e j s c e , p r ó 
b u j ą c poc i sk r o z b r o i ć . 

N a s t ą p i ł w y b u c h . P ę d r a k po 
n i ó s ł ś m i e r ć n a m i e j s c u . B y ł 
on ż o n a t y i o s i e r o c i ł 9 dziéci . 

Z O L N I E R Z W Y P A D Ł 
Z P O C I Ą G U 

Z p o c i ą g u B o r d e a u x - P a r i s , j a 
d ą c e g o z s z y b k o ś c i ą 120 k m . n a 
godz inę , w y p a d ł n a o d c i n k u 
m i ę d z y M o n t m e r e a u a A n g o u -
l e m e żo łn ierz a u s t r a l i j s k i . 

O d n i ó s ł on c i ężk ie o b r a ż e n i a . 
M A S O W E Z A T R U C I E R Y B 

W rzece Barbu ise , m i ę d z y 
V o u e a S a i n t - R e m y ( A u b e ) , w y 
p ł y n ę ł a n a p o w i e r z c h n i ę ca ła 
m a s a z a t r u t y c h p s t r ą g ó w . Jest 
to w r a m a c h j e d n e g o m i e s i ą c a 
już d r u g i w y p a d e k z a t r u c i a 
r y b w tej rzece . 

P o l i c j a p r o w a d z i d o c h o d z e -
nia . 
W I E L K I E S Z K O D Y W O K R Ę G U 

C A M A R G U E Z P O W O D U 
U L E W Y 

W o k r ę g u C a m a r g u e i A r l e s 
p o d c z a s p i ę c iu dni p a d a ł y u l e w 
n"1 deszcze. Duże o b s z a r y pól zo 

UROCZYSTOŚCI 
R O Z P O C Z Ę C I A 
R O K U S Z K O L N E G O 

Sobota 3. X. 5 3 
S E R A U C O U R T (Aisne) — w 

Salle des Fetes — g. 19 
x x x 

Niedzie la 4. X. 5 3 
S A I N T - D E N I S (Seine) — w 

Theatre Munic ipa le — 
godz. 15 ,00 . 

(w programie: tańce ludowe, 
śpiewy, inscenizacje, krakow-
skie wesele, wielki film polski 
„ULICA GRANICZNA", podwie-

czorek dla dzieci itd.) 
• 

• * 
Również w niedzielę 4 b. m.: 
B U C Y LE L O N G (Aisne) — 

w Salle Ferrari — g. 15. 
x x x 

Na uroczystości te zaproszeni są 
wszyscy Rodacy 

s ta ły doszczętn ie za lane . N a n ie 
k t ó r y c h d r o g a c h k o f n u n i k a c j a 
s ta ła się b a r d z o u t r u d n i o n a . 

S z k o d y o b l i c z a n e są n a k i l k a 
dz ies iąt m i l i o n ó w f r . 

ŚNIEG W P I R E N E J A C H 

W P i r e n e j a c h spad ł o b f i t y 
śn ieg . J s d n e j z o s t a t n i c h n o c y 
n a taras ie o b s e r w a t o r i u m „ P i c 
du M i d i " w a r s t w a ś n i e g u w y -
n o s i ł a 10 c m . 

T e m p e r a t u r a s p a d l a do 10 sto 
pn i p o n i ż e j zera . 

U P A D Ł A NA M A S Z Y N K Ę 
D O G R Z A N I A 

W I s b e r g u e s (P . de C.) , w d o 
w a T i e r c e l i n o s ł a b ł a n a g l e w 
s w y m m i e s z k a n i u i u p a d ł a n a 
zapa loną m a s z y n k ę do g r z a n i a . 

O d n i o s ł a o n a g r o ź n e p o p a r z ę 
nia. i m u s i a n o ją z a b r a ć do szpi 
tala . 

Z A W A L E N I E W K O P A L N I 
V E R M E L L E S 

W szyb ie k o p a l n i a n y m n r . 7 
w V e r m e l l e s (P . de C.) n a s t ą -
pi ło z a w a l e n i e . G r u z y p r z y s y p a -
ły 3 g ó r n i k ó w . Dzięki n a t y c h -
m i a s t o w e j a k c j i r a t u n k o w e j , 
d w ó c h z n i c h w y d o b y t o n a czas. 
Nieste ty , z a n i m w y d o s t a n o trze 
c i ego , j u ż n i e żył . Jest to Ju l es 
S a u v a g e , lat 25,' m i e s z k a n i e c 
B a r l i n . 

J u l e s S a u v a g e b y ł ż o n a t y i o -
s i e ro c i ł 2 dziec i . 

N I E Z N A N Y T O P I E L E C 
W A r r a s (P . de C.) p o l i c j a 

w y d o b y ł a z k a n a ł u z w ł o k i m ę ż -
c z y z n y w w i e k u o k o ł o 55 - 60 
lat. N i e z n a l e z i o n o p r z y n i m ża 
d n y c h d o w o d ó w t o ż s a m o ś c i . 

N a z w ł o k a c h z a u w a ż o n o k i l k a 
r a n , a l e — b y ć m o ż e — n a s t ą -
p i ł y o n e n a skutek p o t r ą c e n i a 
t o p i e l c a przez ś r u b y o k r ę t o w e . 

S K R A D Ł A 250.000 F R . 
S i m o n e H e n r y , lat 20, p r a c o -

w n i c a d o m o w a , p r z y w ł a s z c z y ł a 
sob ie s u m ę 250.000 f r . n a s z k o d ę 
k u p c o w e j V i g n o n w M o n t i g n y 
les C o r m e i l l e s . 

S i m o n e H e n r y zos ta ła areszto 
w a n a i o s a d z o n a w areszc ie w 
V e r s a i l l e s . 

T A J E M N I C Z Y Z G O N 
W szp i ta lu w A l g r a n g e ( M o -

s e l l e ) z m a r ł r o b o t n i k w ł o s k i 
G i o v a n n i V i a p a l a . L e k a r z 
s t w i e r d z i ł u n i e g o p o d e j r z a n e 
o b j a w y z a t r u c i a i o d m ó w i ł ze-
z w o l e n i a n a p o c h o w a n i e z w ł o k . 

W ł a d z e ś ledcze z T h i o n v i l l e 
r o z p o c z ę ł y d o c h o d z e n i a . 

S P R Z E D A W A Ł M I Ę S O 
W S T A N I E R O Z K Ł A D U 

M a s a r z F r e l a u t , m a j ą c y w ę d 
l i n i a r n i ę w S a i n t - B r i e u c (C. d u 
N . ) p r z y ul. M a r e c h a l - F o c h nr . 
18 s p r z e d a w a ł m i ę s o . w i e p r z o w e 
w s tan ie r o z k ł a d u . 

N a s k u t e k s k a r g i j e d n e j z 
k l i e n t e k , n i e u c z c i w y m m a s a -
r z e m z a i n t e r e s o w a ł a się p o l i c j a . 

W Y N I K I 
L O T E R I I P A Ń S T W O W E J 

C I Ą G N I E N I E 34 T R A N S Z Y 

Numery, które 
kończą się 

cyframi : 

Wygrywają 
Seria <4 Seria B 

641| 16.0001 25.000 
451 [ 20.000| 30.000 

0,261 j 40.000| 60.000 
262.431| 2.000.000| 1.000.000 
248.951| 2.200.000| 1.200.000 
071.1611 5.000.000j 2.500.000 

182| 10.0001 15.000 
522) 14.000 j 20.000 

6.962| 120.000| 160.000 
242.2321 2.200.0001 1.200.000 

J 125.1431 2.000.000| 1.000.000 

541 
2.084| 

35.894| 
62.094| 
01.584| 

2.000| 
6.0001 
60.000| 

200.000| 
200.0001 
200.000| 

2.000 
8 .000 

80.000 
300.000 
300.000 
300.000 

5.285| 
0.655| 

36.925| 
47.345| 
85.0151 
58.355| 

80.000| 
160.000| 
200.000 j 
200.000| 
400.0001 
600.000| 

100.000 
200.000 
300.000 
300.000 
400.000 
500.000 

238.095| 16.000.000| 5.000.000 

98.536| 600.000| 500.000 

6.887| 60.000| 80.000 
2.687| 100.0001 120.000 

26.717| 400.000| 400.000 
209.917J 2.000.0001 1.000.000 

8 

9 

8| 2 . 000 | 2 .000 
3.208| 40.000| 60.000 

094.398| 2.000.0001 1.000.000 

691 
591 
391 

3.629| 
3.089| 

56.169[ 
50.649| 

3,000| 
4.000| 
8 .000 | 

40.000| 
8 0 . 0 0 0 | 

400.000| 
1.000.0001 

5.000 
6.000 

10.000 
60.000 

100 .000 
400.000 
8 0 0 . 0 0 0 

123.359| 10.000.0001 4.000.000 

148.780| 2.000.000| 1.000.000 
160.650| 7.000.0001 3.000.000 
075.140| 25.000.000|15.000.000 

Trzy nowe Komitety Jedności 
Akcji zostały utworzone w ub. 
tygodniu w La Rochelle (Charen-
te-Maritime*I a mian. w zakła-
dach „S.N.C.A.N.", w zakładach 
„S.O.P.E.N.E.N." i na poczcie. 

* 
* » 

IV fabryce cykorii „Williot", 
w Poix-du-Nord pracownicy i pra 
cownice zastosowali 24-ffodzinną 
przerwę w pracy, celem otrzyma-
nia zadośćuczynienia wysunię-
tych rewindykacji. 

• 
* * 

IV zakładach „Rąteau" (kotłom 
nia) w La Courneuue (Seine), ro-
botnicy energicznie zaprotestowa 
li przeciw karnemu zwolnieniu z 
pracy trzech z ich towarzyszy, 
wśród których znajduje się je-
den delegat robotników. 

* 
* * 

Marynarze floty handlowej w 
Dunkerque. Le Havre, Fłouen, Bor 
(ieaur, i Marseille domagają się 
zwołania Krajowej Komisji Ugo-
dowej celem otrzymania zadość-
uczynienia wysuniętych rewindy-
kacji: podwyżki zarobków o 15 
proc., powrotu do iO-godzińnego 
tygodnia pracy, wypłaty za godz. 
nadliczbowe itd. 

Z pomocą 
strajkującym 

— Członkowie rady gminne j w 
Agen ( L o t - e t - G a r o n n e ) j e d n o -
myślnie uchwal i l i 100.000 fr . n a 
rzecz s t r a j k u j ą c y c h p r a c o w n i k ó w 
przedsiębiorstwa „ R o z e s " w A -
gen, którzy potrzebują koniecz -
nej p o m o c y mater ia lne j . 

Cz łonkowie tej rady przyjęl i 
również j ednog łośn ie rezo luc ję 
żąda jącą usunięc ia dekretów, a 
w szczególności tych, które d o t -
knęły gospodarkę g m i n n y c h sa-
m o r z ą d ó w . 

— Sekc je syndykalne C G T in-
stytutu „ P a s t e u r " zebrały n a 
rzecz s t r a j k u j ą c y c h 21.050 fr. Su-
m a ta została przekazana Mię -
dzysyndykalnemu K o m i t e t o w i w 
Paryżu (15) . 

— M i m o opozyc j i p. Maur ice 
Viol lette, mera w Dreux (E.et -L. ) 
komunistyczni cz łonkowie rady 
mie jskie j zdołal i zwo łać zebranie, 
n a k t ó r y m przyznano s t ra jku ją -
c y m p r a c o w n i k o m subwenc ję w 
wysokośc i 80.000 f r . 

— Delegat belgi jskiego Syndy -
katu złożył w międzysyndykal -
n y m c e n t r u m w Mezieres ( A r d e n -
n e ) 26.000 fr . zebranych w V o u x 
(n ieda leko od Liege) , aby przyjść 
z p o m o c ą f r a n c u s k i m pracowni -
k o m s t ra jku jącym. 

— R a d a mie j ska w T h o u a r s 
(Deux -Sevres ) uchwal i ła j e d n o -
myślnie. n a zebraniu z dnia 15 
września br. 500.000 fr . ty tu łem 
p o m o c y wszystkim tym, którzy 
strajkowal i w wie lk im i o s ta tn im 
strajku s ierpniowym. 

S A R T R O U V I L L E (S. et O . ) 
W sali „ C a f e de Par is" — 

w s o b o t ę 3 p a ź d z i e r n i k a b r . 

O godz. 2 0 , 3 0 . W programie: 

FILM POLSKI 
, , Z A Ł O G A " , Niech żyje sport 
Aktualności z Polski. 

W S K A Z Ó W K I P R A W I E 

U B E Z P I E C Z E N I E G Ó R N I K Ó W 
S P E C J A L N Y D O D A T E K 

PO 30 L A T A C H P R A C Y 
W jednym z naszych ostatnich 

artykułów podaliśmy różnego ro-
dzaju ubezpieczenia górników na 
starość. Dzisiaj rozpatrzymy bli-
że j tak zw. specjalny dodatek dla 
górników. 

Dodatek ten przysługuje górni-

k o m do 55-go roku życia, którzy 
nadal pracują w kopalni i mają 
poza sobą trzydzieści lat pracy w 
górnictwie, z których przynajm-
niej 10 lat pod ziemią. 

Niżej poda jemy tabelę tego za-
siłku w zależności od wieku i iloś 
ci lat przepracowanych pod zie-
m i ą : 

Ogólna ilość 
lat pracy 

w górnictwie 

Lata przepraco-
wane pod 

ziemią 

Przed 
50 rokiem 

życia 

Między 50 
a 55 rokiem 

życia 

c o n a j m n i e j 
30 lat 

mnie j 
od 10 lat 

od 10 do 20 lat 
ponad 20 lat 

26.600 fr . 
52.040 fr. 
69.400 fr . 

26.600 fr . 
52. 040 f r . 

104. 080 f r . 

Dodatek ten przysługuje od 
pierwszego dnia miesiąca, następu 
jącego po miesiącu, w którym zło 
żone zostało podanie o ten zasi-
łek. — Zatem górnicy j edne j z 
powyższych kategorii powinni skla 
dać podanje natychmiast , gdy wy 
magana przez ustawę ilość lat do-
biega terminu. Do podania nale-

ży załączyć świadectwa pracy o-
raz metrykę urodzenia. 

D O D A T E K SPECJALNY 
DLA G Ó R N I K Ó W P O 55 R O K U 

Ż Y C I A 
Dodatek ten ( indemni té ) przy-

sługuje górnikom po ukończeniu 
55-go roku życia, nadal pracują-
cym w kopalni . 

Wynos i o n : 

Ogólna ilość lat 
pracy w górnictwie 

Lata przepracowane 
pod ziemią 

Wysokość 
zasiłku 

c o n a j m n i e j 30 lat 

M II II 

mnie j od 10 lat 
od 10 do 20 łat 
ponad 20 lat 

69.400 fr . 
86.760 " 

104.080 " 

PENSJE I N W A L I D Z K I E 
DLA G Ó R N I K Ó W : 

Rozróżnić należy dwa rodzaje 
te j pens j i : 1) pens ja inwalidz-
twa ogólnego 1 2) pens ja inwa-
lidztwa zawodowego . 

1) Pens ja inwalidzka ogólna 
ma miejsce, gdy górnik traci, na 
skutek choroby (a le nie wypad-
ku przy pracy ani choroby za-
w o d o w e j ) dwie trzecie zdolności 
do pracy lub zarobkowania, to 
znaczy, że stan jego zdrowia nie 
pozwala mu zarobić ponad jed-
ną trzecią normalnego zarobku te j 
same j kategorii górników w de-
partamencie , w którym mieszka. 
Stopień inwalidztwa ocenia się 
nie tylko stanem f i zycznym cho-
rego, ale też i umys łowym, wie-
kiem i możl iwośc iami j ego nau-
czenia się nowego zawodu. 

W jak ie j chwil i można mówić 
o inwalidztwie? 

1) Jeżeli po upływie sześciu 
miesięcy stan chorego górnika nie 
pozwala mu na podjęc ie pracy i 
jednocześnie choroba jego nie 
podpada pod kategorię tak zw 
„d ługotrwałe j c h o r o b y " ; 2) jeże-
li po upływie trzech lat przy 
długotrwałe j chorobie towarzys-
two ubezpieczeniowe przestaje 
dawać świadczenia a chory nie 
jest w stanie pod jąć p r a c y ; 

3) w każdym i n n y m wypadku, 
gdy lekarze stwierdzają, nawet 
przed upływem w s p o m n i a n y c h ter 
minów, że stan zdrowia górnika 
ustabil izował się i n i ema nadziei 
na szybką poprawę. — 

Nawet, jeżeli stan zdrowia, po 
przyznaniu pensj i inwal idzkie j o-
gólnej , poprawia się, górnikowi 
przysługuje ta pens ja , jeżeli sto-
pień inwal idztwa nie jest niższy 
od 50 proc . 

Do pensji inwal idzkie j ogó lne j 
mają prawo tylko ci górnicy, któ 
rzy zatrudnieni są w kopalni co 
n a j m n i e j dwa lata i w przeciągu 
tych 2 lat poprzedza jących choro -
bę przepracowali rzeczywiście 420 
względnie 500 dni , w zależności 
od tego czy w dane j kategorii 
pracuje się 5 czy 6 dni w tygo-
niu. — 

Pensja ogó lna Inwalidzka wyno 
si obecnie 153.6000 fr . rocznie. 
Jeżeli górnik m a poza sobą po-
nad 30 lat pracy, o trzyma on 
( jeszcze przed 55 rokiem życ ia) , 
pensję równą pensj i starości za 
odpowiednią Ilość przepracowa-
nych lat. — Przy inwalidztwie o-
gó lnym, jeżeli taki inwalida jest 
bezradny i do wykonywania co-
dziennych czynności niezbędna 
jest mu p o m o c trzeciej osoby, o -
trzymuje on poza pensją dodatek 
40 proc., nie m n i e j j ednak obec-
nie od 200.000 fr . rocznie. 

I N W A L I D Z T W O Z A W O D O W E 
Inwal idztwo zawodowe powsta< 

je w wypadku, gdy górnik utra-
cił p rzyna jmnie j 50 procent 
zdolności do pracy. Oznacza to , 
że górnik na skutek choroby , zu-
życia organizmu, wypadku (a l e 
nie wypadku przy pracy ) zmuszo-
ny jest bądz porzucić pracę w 
górnictwie lub zmienić j ą ' n a skii 
tek swego stanu z d r o w i a . na ta 
ką pracę, która mu da niewspół -
miernie nizki zarobek. Rentę tę 
o t rzymuje on tak długo jak dłu-
go niezdolność, do pracy wynosi 
co n a j m n i e j 50 proc. 

Do renty inwalidztwa zowodo -
wego mają prawo jedynie ci gór 
nicy, którzy zatrudnieni są w ko-
palni co n a j m n i e j od trzech lat 
i w c iągu tego okresu przepraco-
wali 420 wzgl. 500 dni ( j a k w y . 
że j ) . 

Renta inwalidzka zawodowa wy 
nosi po trzech latach pracy 10.440 
fr . r o czn ie ; za każdy dalszy rok 
podwyższa się ona o 3.480 fr . 

Górn i cy pob iera jący pensję in-
walidzką ogólną lub zawodową, 
oraz cz łonkowie jego rodziny ko-
rzystają przez czas nieograniczo-
ny z ubezpieczenia od choroby 
(assurance maladie i assurance 
m a t e m i t e ) , w tej same j mierze, 
co I każdy pracu jący a więc zwra 
cane im są częściowo koszta le-
czenia. 

\ 
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« D N I F I L M U P O L S K I E G O » 
Wrzesień jest miesiącem filmów polskich. Na terenie ca-

łego kraju wybrano kilkaset kin miejskich i wiejskich, w któ-
rych odbywa si" przegląd najlepszych filmów, wyprodukowa-
nych w Polsce od roku l.9ió. Te „Dni Filmów •Polskich" cieszą 
się ogromnym powodzeniem, bo publiczność ze szczególnym za-
interesowaniem przyjmuje filmy polskiej produkcji, zwłaszcza 
te, które są związane z życiem współczesnym. 

N a j g ł o ś n i e j s z ą p o z y c j ą tego-
r o c z n y c h „ D n i " jest z rea l i zowa-
n y " os ta tn io k o m e d i a f i l m o w a 
pt,. „ S p r a w a do. z a ł a t w i e n i a " . 

T r e ś ć "tej k o m e d i i o d u ż y m z a 
c ięc iu s a t y r y c z n y m jest prosta . 
P r z e d s t a w i a o n a p r z y g o d y m ł o -
de j r o b o t n i c y , Zos i L i p i ń s k i e j , 

s i e j s z v m ż y c i u . . W i ę k s z o ś ć t y c h 
s z k o d l i w y c h spo łeczn ie t y p ó w 
p r z e d s t a w i a z n a n y a k t o r A d o l f 
D y m s z a , g r a j ą c y w t y m f i l m i e 
aż w o ś m i u r ó ż n y c h r o l a c h . Jest 
z ko le i p a s a ż e r e m w a g o n u -sy-
p i a l n e g o , s z o f e r e m t a k s ó w k i , 
p r c l e g e n t p m — g a d u ł ą , k e l n e -

z n a j d a w a ć odb i c i e t w ó r c z e , zdo-
b y w c z e życ ie b u d o w n i c z y c h so-
c j a l i z m u . W k r o c z y ł o o n o r ó w -
nież do f i l m ó w . O d b u d o w a W a r 
s z a w y , p o w s t a w a n i e w i e l k i c h 
o ś r o d k ó w p r z e m y s ł o w y c h , spo -
ł e c zna i g o s p o d a r c z a p r z e b u d o -
w a w s i po l sk ie j , w y c h o w a n i e 
m ł o d z i e ż y w ' n o w y m , s o c j a l i s t y -
c z n y m d u c h u — oto t e m a t y f i l -
m ó w po l sk i ch , p r z y j m o w a n y c h 
z d u ż y m z a c i e k a w i e n i e m ż a r ó w 
no w m i e ś c i e j a k . n a wsi . P o 
od czasu g d y przed t r z e m a l a t y 
p o l s k a w i e ś o t r z y m a ł a p i e r w s z e 
kina, stale, l u d n o ś ć w i e j s k a Zdo 

Fragment filmu „Sprawa do załatwienia". A'a zdjęciu: Dymsza w roli 
turnika, tzw. „bikiniarza". 

:amerykanizowanego awan-

k t ó r a p r z y j e c h a ł a z p r o w i n c j i r e m , b i u r o k r a t ą , s p r z e d a w c ą , 
do W a r s z a w y , ' b y z a ł a t w i ć ' s p r a „ b i k i n i a r z e m " Ï b o k s e r e m . K a ż 
w ę k u p n a p i a n i n a d l a świptUę} ' . . „ .de p o j a w i e n i e si Q D y m s z y w co -
p r a c o w n i k ó w f a b r y k i o b u w i a , 
gdz ie Z o s i a p r a c u j e . 

W d o w c i p n y c h s y t u a c j a c h po 
k a z u j e n a m f i l m , j a k p r o s t e 
s p r a w y k o m p l i k u j ą się w s k u -
tek z łe j w o l i i n i e s p o ł e c z n e j po-
s t a w y r ó ż n e g o r o d z a j u ludz i . Są 
to o p r y s k l i w i e k s p e d i e n c i - sk le -
p o w i , k e l n e r z y n a d s k a k t i j ą t y 
t y l k o k l i e n t o m z w y p c h a n y m i 
p o r t f e l a m i , a t r a k t u j ą c y i n n y c h 
a r o g a n c k o ; u p a r c i i tępi u r z ę d -
n i c y — b i u r o k r a c i , k ł a n i a j ą c y 
się w p a s s w o i m s z e f o m , a za-
d r ę c z a j ą c y i n t e r e s a n t ó w ; s p e k u -
lanc i , ż e r u j ą c y -na p l o t k a e h i 
l u d z k i e j g łupoc i e , — s ł o w e m c a -
ła „ m e n a ż e r i a " t y p ó w , k t ó r y c h 
p o s t ę p o w a n i e jest z a w a d ą w dzi 

raz to n o w e j ro l i jest p r z y j -
m o w a n e w y b u c h a m i ś m i e c h u 
przez p u b l i c z n o ś ć , k t ó r a b a w i 
się z n a k o m i c i e k o m i c z n y m i sy -
t u a c j a m i , z n a n y m i k a ż d e m u z 
c o d z i e n n e g o ż y c i a : W l ekk ie j , 

d o w c i p n e j f o r m i e f i l m ten pięt-
- n u j e w s z e l k i e g o r o d z a j u z a w a l i -

• d r o g i ż y c i o w e . 

FILM — 
ODZWIERCIEDLENIEM 

NOWEJ RZECZYWISTOŚCI 
POLSKIEJ 

N a r ó d p o l s k i w k r o c z y ! przed 
d z i e w i ę c i u l a t y n a d r o g ę . b u d o -
w y " s w e j sr ly g o s p o d a r c z e j i po -
l i t y c z n e j . D y n a m i c z n y n u r t te-
g o b u d o w n i c t w a p o r w a ł a r t y s -
t ó w : w dz ie łach sztuki zaczęło 

b y ł a r ó w n i e ż dostęp do f i l m ó w . 
O b e c n i e m a m y w P o l s c e j u ż 

1129 s t a ł y c h k i n w i e j s k i c h , a 
l i c zba ta c i ą g l e w z r a s t a . 

W y p r o d u k o w a n y w b i e ż ą c y m 
r o k u d w u s e r y j n y f i l m h is to -
r y c z n y pt. „ Ż o ł n i e r z z w y c i ę s -
t w a " n a l e ż y do c z o ł o w y c h p o z y -
c j i „ D n i F i l m ó w P o l s k i c h " . W 

Upadek twórczości 
teatralnej w Danii 

W duńskim czasopiśmie „Land 
og Folk" zamieścił prof. Uniwer-
sytetu, Suen Molier Kristensen 
artykuł na lemat upadku duń-
skiej twórczości teatralnej i duń-
skiego teatru. Jako dowód lego 
upadku przytacza prof. Kristen-
sen fakt, że teatr duński opiera 
się wyłącznie na współczesnym 
i klasycznym repertuarze obcym. 

A F O R Y Z M Y O T E A T R Z E 
Czasem na nudnej sztuce lu-

dzie tylko dlatego nie gwiżdżą, 
ponieważ nie można równocześ-
nie gwizdać i ziewać. 

Carlo Gozzi 

Wychwalają autora dramatycz-
nego, jeżeli potrafi ludziom wy-
ciskać łzy z oczu. Lecz ten talent 
posiada także najmizerniejsza ce 
buła. 

Heinrich Iłeine 

Dlaczego teatry świecą pustka-
mi? Bo dajecie w swych szlakach 
zbyt wiele scen miłosnych, a za 
niało walki. To tak jak w życiu: I 
gdzie się parka całuje, lam ludzie 
przechodzą chyłkiem; a gdzie się 
dwóch bije, lam zaraz zbiera się [ 
tłum. 

Friedrich Hebbel 

To co 
wiedzieć., 
operowe. 

zbyt głupie, by je po-
śpiewa się jako libretto 

Beaumarchais 

„MORALNOŚĆ 
PANI D U L S K I E J " 

W W E N E C J I 

Komedię Gabrieli Zapo lsk ie j 
„Mora lność pani Dutskiej" prze-
t łumaczoną na jfczyk włoski przez 
Luigi Cini wystawili n iedawno 
młodzi artyści zeipołu teatralnego 
C a T o s c a r i w Wenec j i , w reżyse-
rii Giovanni Poil, dekorac jach Ar-
m a n d a Pizzinato i ko i t iumach Ma 
rji Pift Marches i , 

Scena z filmu „Pierwszy Start" 

I NA TYM 
Pewien dziennikarz wło 

ski zapylał -reż. Łuchino 
Yiscont iegp ( twórcę, „Na j 
p ięknie jsze j " i f i lmu „ Z i e 
mia drży".) , c zy widzi .ja-
kąś różnicę między grą ak 
(orską w Hol lywood i w 
Europie, a jeśli tak, to na 
czym ona polega. . . 

os ta tn i ch l a tach p o l s k a k i n e m a -
t o g r a f i a o d n i o s ł a p o w a ż n e suk -
c e s y w dz iedz in ie f i l m u h is to -
r y c z n e g o . T a k i e dzie ła j a k „ P r e 
m i e r a W a r s z a w s k a " — f i l m o 
S l a n i s l a w i ę M o n i u s z c e i j e g o 
„ H a l c e " , czy też b i o g r a f i c z n y 
f i l m pt. „ M ł o d o ś ć C h o p i n a " b y ł y 
t w ó r c z y m p r z e ł o m e m w d o t y c h 
c z a s o w e j p r o d u k c j i f i l m ó w i b y -
ł y w y b i t n y m i o s i ą g n i ę c i a m i ar -
t y s t y c z n y m i , k t ó r y c h w a r t o ś ć 
p o t w i e r d z i ł y n a g r o d y p r z y z n a 
n e n a m i ę d z y n a r o d o w y c h fest i 
w a l a c h f i l m o w y c h . 

FILM O GEN. WALTERZE 

Z r e a l i z o w a n y przez t w ó r c ę 
„ O s t a t n i e g o e t a p u " , W a n d ę Ja-
k u b o w s k ą „ Ż o ł n i e r z z w y c i ę s -
t w a " — to f i l m o ż y c i u i w a l c e 
g e n e r a ł a K a r o l a Ś w i e r c z e w s k i e 
g o , z n a n e g o r ó w n i e ż pod pseu-
d o n i m e m „ W a l 1er". Na s z e r o k o 
n a k r e ś l o n y m tle spo ł e czno -po l i -
t y c z n y m p r z e d s t a w i a ten f i l m 
b o h a t e r s k ą pos tać żo łn ierza - re -
w o l u c j o n i s t y , k t ó r e g o ż a r l i w o ś ć 
i d e o w a p c h a ł a przez ca łe ż y c i e 
n a n a j b a r d z i e j w y s u n i ę t e , n a j -
b a r d z i e j n i ebezp ie czne f r o n t y 
w a l k i o s p r a w i e d l i w o ś ć i w o l -
n o ś ć c z ł o w i e k a . T e n w s p a n i a ł y 
p a l r i o l a - r e w o l u c j o n i s t a został 
z a m o r d o w a n y przez b a n d y t ó w 
w m o m e n c i e , g d y po l a tach b o -
j ó w i tu łaczk i w o b c y c h k r a j a c h 
w r ó c i ł w r e s z c i e do o j c z y z n y lu-
d o w e j , b y p o ś w i ę c i ć j e j s w ó j 
w i e l k i u m y s t i s w o j e g o r ą c e 
serce . W y r ó ż n i o n y w b i e ż ą c y m 
r o k u N a g r o d ą P a ń s t w o w ą „ ż o l 
n i e r z z w y c i ę s t w a " jest o p o w i e -
ścią f i l m o w ą o z a k r o j u e p i c k i m . 
Zb l i ża o n dz is ie j szego w i d z a do 
t y c h h i s t o r y c z n y c h j u ż dziś W y -
darzeń , k tóre są częścią n a j l e p -
s z y c h t r a d y c j i r e w o l u c y j n y c h 
P o l s k i L u d o w e j . 

„ Ś L U B U J E M Y " — 
RADOSNY POEMAT 

M Ł O D O Ś C I 
O je j n o w y m , t w ó r c z y m i m ł o 

d y m życ iu , o r a d o s n y m m a r s z u 
k u lepszej przysz łośc i o p o w i a d a 
f i l m pt. „ Ś l u b u j e m y " . T e n ko -
l o r o w y , pełen m e l o d i i , s ł ońca i 
u ś m i e c h u f i l m jest p o e m a t e m 
m ł o d o ś c i . B o h a t e r a m i j e g o są bo 
w i e m c h ł o p c y i dz iewczęta , któ -
r zy w u b i e g ł y m r o k u w ś w i ę t o 
22 L i p c a p r z y b y l i do W a r s z a w y 
n a w i e l k i zlot m ł o d y c h przodo -
w n i k ó w . Z fabryk , - h u t i k o -
pa lń , z g o s p o d a r s t w r o l n y c h , ze 
szkó ł z a w o d o w y c h i a k a d e m i c -
k i c h , s ł o w e m z w s z y s t k i c h śro -

- dowisk-, gdz ie ż y j e i p r a c u j e 
młodz ież , w y b r a n o w t e d y c h ł o p 
c ó w i dz iewczęta , w y r ó ż n i a j ą -
c y c h się w p r a c y i n a u c e . Spot 
ka l i się o n i w W a r s z a w i e w r a 
d o s n y m d l a ca ł ego n a r o d u d n i u 
u c h w a l e n i a n o w e j K o n s t y t u c j i . 
F i l m „ Ś l u b u j e m y " u t r w a l i ł w 
seri i k o l o r o w y c h o b r a z ó w ten 
dzięń, w k t ó r y m m ł o d z i przo -
d o w n i c y ś l u b o w a l i w i m i e n i u 
m i l i o n ó w _ po l sk i e j m ł o d z i e ż y 
w s z y s t k i e s w o j e s i ły i zdo lnośc i 
o d d a ć s p r a w i e b u d o w y p i ę k n e j 
i s z częś l iwe j o j c z y z n y l u d o w e j . 
O g l ą d a j ą c ten f i l m t o w a r z y s z y -
m y m ł o d z i e ż y w r a d o s n y c h 
c h w i l a c h j e j z lotu. 

x x x 
Nie m o g ę w j e d n y m a r t y k u l e 

o m ó w i ć w s z y s t k i c h f i l m ó w po l -
sk i ch , p r z e s u w a j ą c y c h się w e 
w r z e ś n i u przez nasze e k r a n y . 
T r u d m j e d n a k p o m i n ą ć f i l m y 
d o k u m e n t a r n e i o ś w i a t o w e , 
w ś r ó d k t ó r y c h są f i l m y w y r ó ż -
n i o n e w y s o k i m i n a g r o d a m i m i ę 
d z y n a r o d o w y m i . — W y s t a r c z y 
w s p o m n i e ć „ W i e l i c z k ę " , „ P o -
w ó d ź " , „ B u d u j e m y " (I n a g r o d y 
n a M i ę d z y n a r o d o w y m F e s t i w a -
lu f i l m o w y m w Cannes , 1946 

r . ) , „ W y k l u w a n i e się p i s k l ą t " 
( w y r ó ż n i e n i e n a K o n g r e s i e F i l -
m ó w N a u k o w y c h w L o n d y n i e , 
1948 r . ) , „ W i e l k i R e d y k " ( n a -
g r o d a za na j l epszą f o t o g r a f i ę n a 
M i ę d z y n a r o d o w y m F e s t i w a l u 
F i l m o w y m w Cannes , 1949 r . ) 
„ S z e r o k a D r o g a " ( P r i x Spéc ia l 
n a Międz. F e s t i w a l u F i l m o w y m 
w Cannes , 1951 r . ) , „Częstocho -
w a " ( n a g r o d a n a M i ę d z y n a r o d . 
F e s t i w a l u w K a r ł o w y c h V a -
rach , 1952), „ Ż e l a z o w a W o l a " 
( I n a g r o d ą n a F e s t i w a l u w B r a 
żyl i i , 1951 r . ) . ' 

P o l s k a k i n e m a t o g r a f i a r ozbu -
d o w u j e r ó w n i e ż p r o d u k c j ę f i l -
m ó w k u k i e ł k o w y c h , przeznaczo 
n y c h d la dzieci o raz f i l m ó w in-
s t r u k t a ż o w y c h p o m y ś l a n y c h ja 
ko p o m o c e n a u k o w e d l a różne -
g o r o d z a j u szkół z a w o d o w y c h , 
k t ó r y c h z k a ż d y m r o k i ê m p r z y -
b y w a w z w i ą z k u z r o z b u d o w ą 
p r z e m y s ł u . 

O g r o m n e z a p o t r z e b o w a n i e w 
Po lsce dz is ie jsze j n a f i l m y o -
ś w i a l o w e i d o k u m e n t a r n e jest 
r e z u l t a t e m n i e b y w a ł e g o pędu 
s p o ł e c z e ń s t w a do n a u k i i w i e -
dzy . S t w i e r d z o n o , że w k i n a c h 
w i e j s k i c h w i e l k i m p o w o d z e -
n i e m cieszą się f i l m y , przedsta 
w i a j ą c e n o w o c z e s n e m e t o d y u -
p r a w y i h o d o w l i , f i l m y k r a j o -
z n a w c z e , h i s t o r y c z n e , f i l m y po-
p u l a r y z u j ą c e zdobycze w i e d z y i 
o p o w i a d a j ą c e o ż y c i u ludz i w 
o d l e g ł y c h k r a j a c h . W spoleczeń 
s tw ię p o l s k i m , o d r a b i a j ą c y m 
dziś z a n i e d b a n i a o ś w i a t o w e i 
k u l t u r a l n e , f i l m po lsk i pełni 
w a ż n ą f u n k c j ę spo te czno -ośwla -
t o w ą . A przez s w o j e h u m a n i s -
tyczne treści u m a c n i a w społe-
c zeńs twie te w a r t o ś c i , które po-
m a g a j ą b u d o w a ć p o k ó j i p r z y -
jaźń m i ę d z y n a r o d a m i . 

Z. K. 

Z 23-go Salonu 
Rękodzielnictwa Artystycznego 

w Paryżu 

W „3-eme Salon Commercial et Professionnel" zorganizowany w 
Palais de la Chimie w Paryżu zaprezentowane zostały ciekawe 
eksponaty z dziedziny rękodzielnictwa artystycznego. Na zdję-
ciu: oryginalna lampa nocna, przedstawiająca kobietę podlewa-
jącą kwiaty. Abażur, postać kobiety i kwiaty wykonane cał-

kowicie z ceramiki. 

POLEGA ROŻNI CA 
są „ g w i a z d a m i " , ale A n -
na Magnani i Michele Mor 
gnn są aktorkami. Alan 
Ladd jest amantem „ m i ę -
dzynarodowym" , ale Ge-
rard Płiilipe jest bohate -
rem typowo francuskim. 
Przyszłość aktorstwa f i l -
m o w e g o jest w Europie. 

SUeôMcvtze Wxvuniï i Mazwt 
A L O W N I C Z A ziemia Warmi i 
i Mazur — to równocześnie 
kraina pięknych pieśni i me-

lodii ludowych. Zbierał je już Os-
kar Kolberg w X I X wieku. Naj -
starsze z tych pieśni otrzymał 
Kolberg od pastora Gizewiusza z 
Ostródy — nieustraszonego ob-
rońcy polskości tych ziem. Zb iór 
starych pieśni Warmi i i Mazur u-
kazał się w polowie ubiegłego stu-
lecia. 

Zbierał pieśni mazurskie i W o j -
ciech Kętrzyński — historyk pol 
ski — urodzony na Mazurach. Na 
koniec — na krótko przed ostat-
nią wojną — warmińskie pieśni 
ludowe zebrał i wydał Feliks No-
wowiejski , sam urodzony na War -
mii, w Barczewie pod Olsztynem. 
On to właśnie jest twórcą melo-
dii do h y m n u reg iona lnego : „ O 
W a r m i o m o j a miła" . Inni działa-
cze polscy — Augustyn Ste f f en i 
Sembrzvcki — również przed ostat-
nią wojną wydali w trzech t omach 
ponad pięćdziesiąt tekstów pieśni 
ludu warmińskiego . 

r î D Y po półtora wiekowe j nie-
woli ziemie Mazur i Warmi i 

powróci ły do macierzy, Państwo-
wy Instytut Sztuki zainteresował 
się ich bogatą twórczością, świad 
czącą o żywych tradyc jach polsko-
ści. Blisko tysiąc pieśni zostało w 
ostatnich latach nagranych na ' 
płyty. 

GD Y w dawnych Prusach W s c h o 
dnich szlachta i bogate mie-

szczaństwo szybko się niemczyły — 
wierny o jczyste j mowie pozostał 

A M A T O R S K I E M U 
T E A T R O W I 

W N O W E J H U C I E 
P R Z Y Z N A N O 

U P R A W N I E N I A 
T E A T R U Z A W O D O W E G O 

Teatrowi amatorskiemu 
w Nowe j Ilucie nadano 
uprawnienia teatru z a w o -
dowego . 

Z pośród aktorów - a -
matorów tego pierwszego 
socjal istycznego m i a s t a 
Polski wybrano jak na j lep-
sze siły, które od ląd pra-
c o w a ć będą jako aktorzy za 
w o d o w i p o d warunkiem, 
że w ciągu dwóch lat z ło- j 
żą przewidziane dla akto 
r ów egzaminy. 

— mimo bezwzględnych prześlado-
wań — lud. Nic wi£c dziwnego, 
że tylko z tego ludowego pbdłoża 
wyrastali odtąd i polscy działacze 
społeczni i pieśniarze i pisarze. 
Jednym z nich był syn wsi mazur-
skiej — Michał K a j k a z Ogródka, 
syn małorolnego chłopa, urodzony 
27 września 1858 roku. 

Zdo lny , łaknący wiedzy chłopiec 
garnie się z zapałem do nauki w 
małej , wiejskiej szkółce. Jeszcze ja-
ko pastuszek układa K a j k a wier-
szyki sławiące piękno Ziemi Ma-
zurskiej. A potem, w wieku star 
szym, w prostych wzruszających 
słowach opisywał niedolę mazur-
skiego ludu. W roku 1927 nakła-
dem „Gazety Olsztyńskiej" uka-
zał się zbiorek wierszy Michała 
K a j k i i dedykowany został przez 
autora „Brac iom M a z u r o m " , 

„ O o jczysta nasza m o w o 
Coś kwitnęla n a m przed laty 
Zakwitni jże n a m na nowo 
Jako kwitną w polu kwiaty" . 

Takie to oto stro fy zamieścił 
w swym zbiorze poetyckim Ka j -
ka. Nie zlamal go, nie ugiął na 
długie lata tragiczny dla polsko-
ści tych ziem wynik plebiscytu z 
1920 roku. Nie złamała go ł prze-
rażająca klęska wrześniowa 1939 
roku. Michał K a j k a nie stracił 

żywej wiary, że dla braci Mazu-
rów nadejdzie dzień wolności , że 
Ziè'mia, Mazurska połączy się 
wreszcie na stałe z Ojczyzną. 
Niestety, K a j k a nie doczekał się 
te j chwili. Zmar ł 22 września 
1940 roku, lecz ci, którzy przeży-
li, którzy doczekali się wo lnych 
polskich Mazur czczą pamięć Mi-
chała K a j k i — chłopa patrioty. 

\ I A R I A Ziętarówna - Malewska 
to również córka małorolne-

go chłopa. Je j dzieciństwo przypa 
da na lata najcięższego, prus-
kiego terroru. Po ukończeniu stu 
diów w Krakowie powraca Zię-
tarówna na Warmię w gorącym 
okresie plebiscytowym 1920 roku. 
I j e j nie złamie plebiscytowa kię 
ska. W trzy lata po plebiscycie, 
z inic jatywy Ziętarówny, powsta 
j c Polskie. Towarzystwo Szkolne, 
rośnie liczba przedszkoli. 

ZA swą działalność Maria Zię-
tarówna jest prześladowana 

przez hit lerowców. W dniu wy-
buchu ostatniej w o j n y wszyscy 
polscy działacze Warmi i i Mazur 
zostają uwięzieni, a następnie 
przewiezieni do obozów koncen-
tracy jnych. Niektórzy, jak redak-
tor „Gazety Olsztyńskiej" — Se-
weryn Pieniężny, czy Jan Maza 
lub Leon Włodarczyk, giną roz-

strzelani, Niewielu praeżywa pie-
kło Oświęcimia, Dachau i Ra-
VenSbruecku. W tym ostatnim o-
bozie więziona była przez okres 
wo jny Maria Ziętarówna. Na-
tychmiast po przybyciu do oswo 
bodzonego Olsztyna polskich 
władz, Z iętarówna stawia się do 
pracy w kuratorium, jako wizy-
tatorka przedszkoli. 

W uznaniu zasług na polu wal 
ki o język narodowy, o zachowa-
nie polskości warmijskiego ludu 
— została Ziętarówna przyjęta 
do grona członków Związku Lite 
ratów Polskich. 

Starzy pieśniarze Warmii i Ma 
zur pracują teraz z nowym za-
pałem. Pisze poezje Michał Len-
gowski. Maria Z iętarówna pra-
cuje nad dużym dziełem o histo-
rii Olsztyna. 

Przetrwało polskie słowo na 
tej ziemi. 

Ogień strawi malowane dzieje, 
Skarby mieczowi rozgrabią 

złodzieje. 
Pieśń ujdzie cało ! 

T e j pieśni — o której tak pięk 
nie powiedział Mickiewicz — 
Warmia i Mazury w dużym 
stopniu zawdzięczają swą zacho 
waną polskość. T e j pieśni i j e j 
twórcom. 

M A R I A G R A B I A N S K A 

OBRAZKI Z ŻYCIA 
POPULARNYCH 

A K T O R Ó W 
FRANCUSKICH 

Sprawy prywatne 

Aktorka Komedi i Francuskie j 
pani Dusanne pożegnała się ze 
sceną w 50-lecie pierwszego swego 
występu. W mowie, którą przy 
tej okazj i wypowiedziała, wspomi-
nała pani Dusanne swó j debiut 
na pierwszej scenie francuskiej , 
gdy entuzjazmowała się twórcą 
„Mizantropa" , 

— Słyszałem, że pani bardziej 
kocha Moliera niż Rac ine 'a — 
rzekł je j wtedy znakomity tragik 
Mounet-Sully . 

— Proszę się nie mieszać do 
moich spraw prywatnych ! — od-
cięła się Dusanne. 

Wartość 
Zmarły niedawno postępowy ak-

tor francuski , Marcel Herrand, 
był gorącym 1 bezinteresownym 
bibliof i lem. Kocha ł książki dla 
nich samych, a nie dla Ich ewen-
tualnej wartości . 

— G d y b y m wiedział — zwierzył 
się komuś — że biblioteka m o j a 
jest lokatą kapitału, przestałbym 
się nią interesować. 

Lew Tołstoj - genialny pisarz ludowy 
( W 1 2 5 r o c z n i c e u r o d z i n ) 

( D o k o ń c z e n i e ) 

— Czy jest r ó ż n i c a ? . — 
odpowiedział reżyser. — 
Ależ oczywiśc ie ! Rita Ifay 
worth i Marilyn Monroe 
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FUm polski w Lyonie i Tuluzie 

i W kiivach « Jacobins s» (3, rue Ohildebert) | 
Normandy (6, rue Le font). w Lyonie | 
w k i n i e - f i a l l i a - P a l a c e » (7, rué Lapey- | 

rou.se) w Tuluzie | 
i wyświetląny, jest piękny f i lm produkc j i polskiej 
I « W A R S Z A W A - M I A S T O N I E U J A R Z M I O N E » | 
I (VARSOVIE — VILLE INDOMPTEE) | 
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ł « 
o r a z 

Pierwsza opera « s p o r t o w a » 
Dyrektor wyższej szkoły muzy-

cznej w N o w y m Jorku Wi l l iam 
S c h u m a n jest twórcą pierwszej 
w świecie opery... basebal lowej : 
„ T h e mighty Casęy" ( „Potężny 
Gasey" ) . Prasa amerykańska po-
witała nową operę glosami peł-
nymi entuz jazmu, stwierdzając , 
że dzieło to stanowić będzie na 
scenaeh amerykańskich poważną 
konkurenc ję dla „R igo le t ta " czy 
„Tannhausera" . Oto co pisze na 
tęmat tej „ o p e r y " zachodnio-ńie-
miecka „ D i e W e ł t " nie m a j ą c a ża 
dnych uprzedzeń wobec „kultury" 
amerykańskiej : „Mie j s cem akcji 
jest Mudville. Casey, który jest 
znakomitością gry w baseball, sta 

nowi dumę drużyny. Louis Venora, 
który występuje w tej roli, wpraw 
dzié nie mówi i nie śpiewa, jed-
nakże krytyka określa Jego kre-
ację, j ako wywierającą potężne 
wrażenia. Natomiast wszyscy inni 
zna jdu jący się na scenie artyści, 
przy lada sposobnocśi zaczynają 
śpiewać. Zachęceni o lbrzymim po-
wodzeniem w Hart ford — organi-
zatorzy planują wystawienie tej 
pierwszej opery sportowej na Bro-
adwayu". 

Tak więc „kultura" amerykań-
ska została wzbogacona o nową o-
perę, której g łówny wykonawca 
budzi zachwyt, gdyż przez cały 
czas spektaklu... nie otwiera ust. 

W s z y s t k i e i s t o t n e p r o b l e m y 
ż y c i a r o d z i n a , m o r a l n o ś ć , s t o -
s u n k i w ł a s n o ś c i o w e , d e m a s k o -
w a n i e o b ł u d y i b e z d u s z n o ś c i 
k las p a s o ż y t n i c z y c h , w s z y s t k i e 
i n s t y t u c j e p a ń s t w o w e : a p a -
ra t w ł a d z y , w o j s k o , s ą d o w n i -
c t w o , k o ś c i ó ł w c a r s k i e j R o s j i 
p o d d a n e z o s t a ł y d r u z g o c ą c e j 
d o c i e r a j ą c e j d o s e d n a r z e c z y 
k r y t y c e a u t o r a „ Z m a r t w y c h -
w s t a n i a " — d z i e ł a o n a j w i ę k -
s z y m z a g ę s z c z e n i u s p o ł e c z n e g o 
d e m a s k a t o r s t w a i ż a r l i w o ś c i 
m o r a l n e j T o ł s t o j a . S ą d n a d 
ż y c i e m T o ł s t o j ł ą c z y ł z o g r o -
m n ą p a s j ą m o r a l n ą i w y c z u -
l e n i e m n a w s z e l k ą k r z y w d ą 

l u d z k ą i p r a w d z i w y m u m i ł o -
w a n i e m c z ł o w i e k a , u m i a ł 
w s t r z ą s n ą ć o b r a z a m i t ę p o t y i 
u p a d k u m o r a l n e g o l u d z i i g ł ę -
b o k o w z r u s z y ć p r z e d s t a w i e -
n i e m m o r a l n e g o p i ę k n a c z ł o -
w i e k a . J a k t r a f n i e z a u w a ż y ł 
C z e r n y s z e w s k i — a u t o r a „ D z i e 
c i ń s t w a " c e c h o w a ł a b e z p o ś r e d -
n i a c z y s t o ś ć u c z u c i a m o r a l n e -
g o . 

S a m T o ł s t o j w l i ś c ie d o R o -
m a i n R o l l a n d a p i s a ł : „ T e n , 
k t o z w a l n i a s ię z o b o w i ą z k u 
m o r a l n e g o k a ż d e g o c z ł o w i e k a i 
p o d p o z o r e m z a m i ł o w a n i a d o 
n a u k i i s z t u k i u r z ą d z a s o b i e 
ż y w o t p a s o ż y t a , n i e s t w o r z y 
n i g d y n i c o p r ó c z f a ł s z y w e j n a -
u k i i f a ł s z y w e j s z t u k i " . 

G ł ę b o k o m o r a l n a i s p o ł e c z -
n i e d e m a s k a t o r s k a w y m o w a 
dz ie l T o ł s t o j a r e w o l u c j o n i z o -
w a ł a s z l a c h e t n e u m y s ł y p o s t ę -
p o w e j , w a l c z ą c e j R o s j i r w b r e w 
i n t e n c j o m i c h a u t o r a , p o t ę p i a -
j ą c e g o w a l k ę p o l i t y c z n ą p r o -
l e t a r i a t u i g ł o s z ą c e g o r e a k c y j -
n ą t e o r i ę n i e s p r z e c i w i a n i a się 
z lu . N a s z c z ę ś c i e , n i e t y l k o a r -
t y s t y c z n a a l e i s p o ł e c z n a p r a k 
t y k a T o ł s t o j a o d b i e g a ł a o d 
g ł o s z o n e j p rzez n i e g o z a s a d y . 
B o w ł a ś n i e T o ł s t o j w 1908 i\ 
p o d w y m o w n y m t y t u ł e m „ N i e 
m o g ę m i l c z e ć " o d w a ż n i e w y s t ą 
p i l p r z e c i w k o k r w a w e m u t e r -
r o r o w i c a r s k i c h s i e p a c z y w o -
b e c r e w o l u c j o n i s t ó w . I w ł a ś n i e 
T o ł s t o j r z u c a ł o s k a r ż e n i e c a -
r a t o w i w a r t y k u l e „ D l a c z e g o 
c h ł o p i r o s y j s c y g ł o d u j ą ? " I 
r ó w n i e ż w s t o s u n k u d o p o l -
s k i e g o p o w s t a n i a z 1863 r. z a -
j ą ł T o ł s t o j s t a n o w i s k o p e ł n e 

z r o z u m i e n i a i s y m p a t i i d l a 
p o w s t a ń c ó w , j a k o t y m ś w i a d -
c z y p i ę k n e o p o w i a d a n i e „ Z a 
c o ? " 

A l e d l a n a s d z i ś w s p a d k u 
l i t e r a c k i m p o w i e l k i m p i s a -
r z u n a j w a ż n i e j s z e j e s t to , że 
ż a r l i w o ś ć m o r a l n a T o ł s t o j a 
w s p i e r a ł a i w ó w c z a s r e w o l u -
c j o n i s t ó w i d z i ś j e s t b l i s k a 
s z e r e g o m w a l c z ą c e g o p r o l e t a -
r i a t u , a s z c z e g ó l n i e p r z e m a w i a 
d o b u d o w n i c z y c h s o c j a l i z m u i 
k o m n i z m u j a k o r z e ź b i a r z y n i e 
z n a n e g o j e s z c z e d o t ą d p i ę k n a 
m o r a l n e g o i d u c h o w e g o c z ł o -
w i e k a . 

- • -
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G o r k i t r a f n i e n a z w a ł l i t e r a -
t u r ę w i e d z ą o c z ł o w i e k u . T w ó r 
c z o ś ć T o ł s t o j a — t o p e ł n a i 
d o s k o n a ł a i l u s t r a c j a s ł u s z n o -
śc i t y c h s ł ó w . 

M i s t r z o s t w o t o ł s t o j o w s k i e g o 
r y s u n k u p s y c h o l o g i c z n e g o c z y -
n i z j e g o l i c z n y c h b o h a t e r ó w 
p o s t a c i e p e ł n o k r w i s t e , p r a w d z i 
w i e r y w a l i z u j ą c e z ż y c i e m . J e -
d e n z k r y t y k ó w r o s y j s k i c h p o -
w i e d z i a ł , że p o p r z e c z y t a n i u 
„ A n n y K a r e n i n y " j e j b o h a t e r o 
w i e w y d a j ą m u się o s o b i ś c i e 
z n a j o m i i b l i s cy . G o r k i p i sa ł , 
że m a w r a ż e n i e f i z y c z n e g o o b -
c o w a n i a z p o s t a c i a m i T o ł s t o j a 
i c h ę ć d o t k n i ę c i a i c h p a l c e m . 

T r z e b a p r z y t y m p o d k r e ś l i ć , 
że T o ł s t o j j e s t n i e z r ó w n a n y m 
m i s t r z e m z a r ó w n o w m a l o w a -
n i u ludz i p ł o n ą c y c h p r o m e t e u -
s z o w y m o g n i e m w d o c h o d z e n i u 
d o p r a w d y i w a l c z ą c y c h z 
k r z y w d ą , j a k i l u d z i d o g ł ę b n i e 
z a k ł a m a n y c h , z a p l ą t a n y c h w 
p a j ę c z y n ę o b ł u d y i k o n w e n a n -
su. 

D l a p r a w d z i w e g o o d t w o r z e -
n i a w n a s z e j s z t u c e t o c z ą c e j 
s ię w a l k i n o w e g o ze s t a r y m j a -
k o w a l k i k l a s o w e j , ( w a l k i z s i -
łą p r z e s ą d u , e g o i z m e m p o s i a -
d a c z y , b i u r o k r a t y z m e m i t d . ) , 
d z i e ł a T o ł s t o j a i j e g o s p o s ó b 
o b s e r w a c j i ż y c i a , t w o r z e n i e t y -
p ó w — m o g ą b y ć d o s k o n a ł ą 
s z k o ł ą d l a s z t u k i r e a l i z m u s o -
c j a l i s t y c z n e g o . 

» * • 

W p ł y w u i r o l i T o ł s t o j a n a 
k u l t u r ę i l i t e r a t u r ę X X w. n i e 
m o g l i p o m i n ą ć z a r ó w n o w r o g o 
w i e j a k i w i e l b i c i e l e j e g o t w ó r -
c z o ś c i . 

O p i e k u ń c z y c i e ń m ę d r c a z 
J a s n e j P o l a n y t o w a r z y s z y ł 
t w ó r c z o ś c i t e j m i a r y p o s t ę p o -
w y c h p i s a r z y c o R o m a i n R o l -
l a n d , D r e i s e r c z y Ż e r o m s k i . O 
T o ł s t o j u t r a f n i e n a p i s a ł S i e n -
k i e w i c z , że „ p o j e g o s t r o n i e 
w s z y s t k i e s z l a c h e t n i e j s z e u m y 
s ly ś w i a t a . I t a k p o w i n n o b y ć , 
p o n i e w a ż j e s t to. . . n i e t y l k o 
w i e l k i p i s a r z , a l e g ł o s i c i e l w o l -
n o ś c i , w i e l k i o b r o ń c a u c i ś n i o -
n y c h i p o t ę ż n y r z e c z n i k o g ó l -
n o l u d z k i c h i d e a ł ó w " . 

W P o l s c e t w ó r c z o ś ć T o ł s t o j a 
m i a ï a z a w s z e s z e r o k i r o z g ł o s , 
o d d ź w i ę k i p o p u l a r n o ś ć w ś r ó d 
r zesz c z y t e l n i c z y c h . T a z n a j o -
m o ś ć d z i e ł T o ł s t o j a u l e g ł a w 
P o l s c e L u d o w e j w i e l k i e m u u -
p o w s z e c h n i e n i u , j a k o t y m 
ś w i a d c z ą w s p ó ł c z e s n e n a k ł a d y 
„ W o j n y i p o k o j u " c z y „ A n n y 
K a r e n i n y " , j a k o t y m ś w i a d -
czą c o r a z n o w e d z i e ł a T o ł s t o j a 
d o c i e r a j ą c e d o l u d o w e g o c z y , 
t e l n i k a . 

J a d w i g a S I E K I E R S K A 



Człowiek, który wniósł wspaniały dorobek 
do s k a r b n i c y w i e d z y c a ł e g o ś w i a t a 

i r o z s ł a w i ł s z e r o k o i m i ę P o l s k i 
W Polsce dotychczasowe 

imprezy Roku Kopernikow-
skiego jeszcze bardziej spo-
pularyzowały postać wiekie-
go uczonego i patrioty i jego 
naukę. W prasie codziennej 
i w periodykach ogłoszono 
dziesiątki publikacji, otwarto 
szereg wystaw, wydano nowe 
broszury i książki, wygłoszono 
na wsi i w miastach setki od-
<-7ytów i referatów. 

OBRADY SESJI 
KOPERNIKOWSKIEJ 

°OLSKIEJ AKADEMII 
NAUK 

W połowie ub. miesiąca 
odbyła się uroczysta sesja 
naukowa Polskiej Akademii 
Nauk, poświęcona twórczości 
Mikołaja Kopernika. W pra-
cach sesji wzięli udział wraz 
z uczonymi polskimi wybitni a 
stronomowie z 12 krajów. 

Wygłoszone zostały liczne 
przemówienia przedstawicie-
li zagranicznych akademii 
nauk i uniwersytetów, zawie-
rające słowa hołdu dla wiel-
kiego polskiego uczonego. W 
imieniu Akademii Nauk 
ZSRR przemawiał Akademik 

W. A. Fok, który przemówie-
nie swe zakończył słowami : 
„Sesja nasza świadczy o tym, 
że imię Kopernika łączy na-

Chińskiej Republiki Ludowej 
przemówił prof. dr. Chou 
Pei-yuan, podkreślając popu-
larność imienia wielkiego Po-

jaka łączyła wielkiego pols-
kiego astronoma Mikołaja Ko 
pernika z jego uczniem astro-
nomem niemieckim Rheticu-

I m i ę M i k o ł a j a K o p e r n i k a (1473 — 1543) z n a n e j e s t na c a ł y m ś w i e c i e i p o w t a r z a n e z n a j w y ż -
s z y m s z a c u n k i e m . N i e m a s z k o ł y p o d s t a w o w e j , an i w y ż s z e j u c z e l n i , g d z i e n ie m ó w i o n o by o n i m 
z g ł ę b o k ą c z c i ą . B y ł j e d n a k d ł u g i o k r e s c z a s u — g d y ś m i a ł a , n a w s k r o ś r e w o l u c y j n ą n a u k ę K o -
p e r n i k a s t a r a n o się o b a l i ć . Z w ł a s z c z a w X V I I w . j e k u , w k o ł a c h ó w c z e s n e j r e a k c j i , p a n o w a ł a za -
w z i ę t a n i e c h ę ć w s t o s u n k u d o c a ł e j j e g o n a u k i . 

W t y c h c z a s a c h p o w s z e c h n i e w i e r z o n o , że z i e m i a s t w o r z o n a z o s t a ł a d la c z ł o w i e k a , i że d la 
j e g o w y g o d y k r ą ż y n a o k o ł o z i e m i w i e l k a p o c h o d n i a s ł o ń c a . T y m c z a s e m z n a u k i K o p e r n i k a w y -
n i k a ł o , że z i e m i a j e s t j e d n y m z m n i e j s z y c h c ia l n i e b i e s k i c h — że w s z e c h ś w i a t j e s t n i e s k o ń c z o -
n y , że k a ż d a z g w i a z d j e s t taką s a m ą o g n i s t ą ku lą , j a k s l o ń c f i m a , b y ć m o ż e , w ł a s n e p l a n e -
ty i w ł a s n e życic w p r z e s t r z e n i . K i e d y w pó l w i e k u po ś m i e r c i K o p e r n i k a , w i o s k i z a k o n n i k G i o r -
d a n o B r u n o w t y m w ł a ś n i e - d u c h u r o z w i j a ć z a c z ą ł n a u k ę K o p e r n i k a , i m ó w i ć o n i e s k o ń c z o -
n o ś c i p rzes t rzen i i n i e s k o ń c z o n e j i l ośc i ś w i a t ó w , I n k w i z y c j a o g ł o s i ł a g o za h e r e t y k a i s p a l o n o 
go n a stos ie . T e n w y r o k „ ś w i ę t e j i n k w i z y c j i " r z y m s k i e j n ie s t ł u m i ł j e d n a k p o s t ę p u m y ś l i 
l u d z k i e j . 

Z c z a s e m c a ł y ś w i a t p r z y j ą ł n a u k ę K o p e r n i k a i K o ś c i ó ł , skreś l i ł j e g o dz ie ła ze s p i s u k s i ą g 
z a k a z a n y c h . 

T r z e b a p a m i ę t a ć , że o b s e r w a c j e s w o j e K o p e r n i k p r z e p r o w a d z a ! p o s ł u g u j ą c się p r o s t y m i in -
s t r u m e n t a m i i g o ł y m o k i e m w p a t r y w a ł się w g w i a z d y , n i e z n a n o b o w i e m j e s z c z e w t e d y te les -
k o p u a n i ż a d n y c h d o k ł a d n y c h p r z y r z ą d ó w m i e r n i c z y c h , I n t e r e s o w a ł się t a k ż e s p r a w a m i e k o n o -
m i c z n y m i i n a p i s a ł d o s k o n a ł y t r a k t a t o u z d r o w i e n i u p i e n i ą d z a . . a w w o l n y c h c h w i l a c h z a j -
m o w a ł się m a l a r s t w e m i p i s y w a ł w i e r s z e ł a c i ń s k i e . J a k o u c z o n y w n i ó s ł w s p a n i a ł y d o r o b e k d o 
s k a r b n i c y w i e d z y e a l e g o ś w i a t a , z d o b y ł s o b i e s z a c u n e k i c h w a l ę w s z y s t k i c h l u d ó w i r o z s ł a w i ł 
s z e r o k o i m i ę P o l s k i . 

R o z p o w s z e c h n i a n i u w i e d z y o K o p e r n i k u i j e g o n a u c e p o ś w i ę c o n y j e s t r o k 1953, n a z w a n y R o -
k i e m K o p e r n i k o w s k i m . 

rody. Niech żyje przyjaźń 
między uczonymi, między na 
rodami całego świata ! " 

W imieniu Akademii Nauk 

laka w Chińskiej Republice 
Ludowej. 

Przemawiali także: w imie-
niu Bułgarskiej Akademii 
Nauk — prof. dr Sava Ga-
novski, w imieniu Rumuńskiej 
Akademii Nauk — prof. dr 
Georgu Demetrescu, w imie-
niu Węgierskiej Akademii 
Nauk — prof. Laszlo Kalmar 
oraz z ramienia Akademii 
Nauk NRD — prof. Alfons 
Zauffeldt, który przekazał je-
dnocześnie adres powitalny 
od Akademii. 

Również uniwersytety wło-
skie w Ferraro, Bolonii i Pad-
wie, w których Kopernik stu-
diował, Uniwersytet w Rzy-
mie, gdzie wielki astronom wy 
kładał oraz Uniwersytet im. 
Karola w Pradze — przesłały 
prźez swych przedstawicieli a-
drésy'powitalne do Polskiej 
Akademii Nauk. W imieniu 
tych uczelni przemawiali: prof. 
Felice Gioel l i z Ferrary, prof. 
Guido D'Arturo z Bolonii, 
prof. Antonio Signorini w imie 
niu Uniwersytetu Rzymskie-
go, Narodowej Akademii oraz 
Obserwatorium Astronomicz-
nego na Monte Mario, gdzie 
znajduje się Muzeum Koper-
nikowskie oraz prof. dr Jan 
Mukarovsky rektor Uniwersy-
tetu Karola w Pradze. 

Gorącymi oklaskami przy-
jęli uczestnicy obrad przemó-
wienie uczonego z NRD prof. 
Georga Klausa, który w pięk-
nych słowach mówił o symbo-
licznym znaczeniu przyjaźni. 

sem. Mówca cytował słowa 
Rhticusa pełne czci dla swego 
polskiego Mistrza oraz dla 
polskiej nauki i kultury. 

Duże wrażenie wywołało 
obszerne wystąpienie prof. A. 
Banfiego z Mediolanu, po-
święcone związkowi Koperni-
ka z kulturą włoską, które 

mówca zakończył słowami: 
, ,Od brzegów Oceanu Lodo-
watego do wybrzeży Morza 
Czarnego, od Pacyfiku do tej 
ziemi polskiej — świętej dla 
wszystkich, którzy kochają wol 
ność — poprzez wielkie pań-
stwo radzieckie, aż do Chin 
Wyzwolonych — niemal mi-
liard ludzi stoi na straży swo-
body i pokoju. Szczęśliwi jes-
teście wy, którzy już znaleźli-
ście się na }ym kontynencie 
swobody i braterstwa. My, któ 
rzy żyjemy na ziemiach,gdzie 
jeszcze trwa ,walka. czujemy 
się bratersko bliscy wam we 
wspólnym dziele kultury, 
przez szlachetne tradycje po-
stępu, którego pięknym sym-
bolem jest postać Koperni-
ka" . 

Najżywiej dyskutowane by 
ły zagadnienia poruszone w 
referacie uczonego radzieckie 
go N. A. Foka, dotyczące sy-
stemu Kopernika w świetle 
niektórych tez teorii grawita-
cji Einsteina. Powszechne za-
interesowanie wzbudziły wy-
stąpienia: prof. M. Minnaerta 
(Holandia), Akademika W.A. 
Foka, prof. R. Inoardena (Pol 
ska) oraz prof. Evry Schatz-
manna (Francja), nawiązujące 
do wspomnianego referatu. 

Obrady sesji, jak to pod-
kreślił w podsumowaniu sekre 
tarz naukowy PAN (Polskiej 

Akademii Nauk) prof. dr St. 
Żółkiewski, wykazały, że myśl 
kopernikowska zawsze łączyła 
duchowo narody, łączy je i 
dziś. Łączy je twórczy wysiłek 
nauki w służbie ludzkości, w 
służbie szczęścia człowieka, w 
służbie pokoju, i braterstwa 
między narodami". 

Ząmknięcia sesji dokonał 
prezes PAN prof. dr J. Dem-
bowski, dziękując uczonym 
polskim i zagranicznym za ich 
wkład w obrady. 

Do prezydium Sekcji Ko-
pernikowskiej wpłynęły liczne 
listy i depesze powitalne od 
uczonych zagranicznych, któ-
rzy nie mogli wziąć osobiście 
udziału w obradach. M.in. na 
desłali życzenia owocnych o-
brad: prof. Kopff z Heidel-
bergu. prof. Jeffreys z Cam-
bridge, w imieniu Francuskiej 
Akademii Nauk prof. prof. 
de Broglie i Courrier, prof. 
Bourgeois z Belgii, prof. Nor 
lund z Kopenhagi, prof. Ce-
lander z Helsinek i inni. Mikołaj Kopernik wg. obrazu J. Matejki. 

Nie tylko Ziemia ma roślinność 

Niebieskie granatowe fioletowe 
rośliny są na Marsie 

a zo l to-pomarańczowe na Wenus 
(Ciekawe odkrycia radzieckiej astr ob ota ni ki) 

W 

Tl' dniu 15 września b.r. przywieziony został z Czechosłowacji do Warszawy bezcenny doku-
ment polskiej kultury narodowej -—• rękopis nieśmiertelnego dzieła Mikołaja Kopernika ,,De Re-
volutionibus Orbium Coelestium". Na zdjęciu: W Muzeum Narodowym w Warszawie prof. dr. 
SI. Lorentz pokazuje przedstawicielom Rządu, Polskiej Akademii Nauk i zaproszonym gościom 

bezcenny rękopis. • 

wyniku przeszło trzydzie-
stoletnich badań astrof izy-
ka radzieckiego, G. T i c h o -

wa powstała w Związku Radziec -
kim nowa gałąź nauki w postaci 
tzw. astrobotaniki . Z a d a n i e m tej 
nauki jest badanie roślin ży ją -
cych na najbl iższych nam pla-
netach. Badanie , oczywiście w ra-
m a c h dostępnych nam metod 
spektroskopowych, optycznych . 

Jednym z g łównych k łopotów 
nowe j nauki był swego czasu fakt, 
że rośl inność na Marsie i na W e -
nus nie m a zielonego koloru jak 
na Z iemi . 

G . T i c h o w i inni badacze do-
szli do wniosku, że rośliny Marsa 
i W e n u s pochłania ją inne części 
promieni s łonecznych niż rośliny 
ziemskie. Stąd właśnie inny kolor 
tych roślin, w słabszym stopniu 
obserwowany u niektórych ziem-
skich roślin po larnych i roślin ży 
j ą c y c h w gorących źródłach. Tak 
więc roś l inność mars jańska m a 
głównie kolor niebieski .granato-
wy i f io letowy, a rośl inność W e -
nus m a barwę żółto pomarańczo -
wą. 

Wprawdzie do n iedawna astro-
nomowie nie uznawali tezy o ist-
nieniu życia rośl innego na W e n e -
rze, zda je się j ednak, że te przed-
wczesne negac je już w duże j mie-
rze zostały obalone przez badaczy 
radzieckich. 

Co więcej , astrobotanicy radziec-
cy b a d a j ą c wielkie planety jak 

Jupiter, Saturn, Uran i Neptun 
doszli do wniosku, że przedwczes 
ne było negowanie wszelkiego ży-
cia na tych p lanetach . Wprawdz ie 
nie mogą tam żyć rośl iny, ale na-
wet w warunkach wielkiego z im-
na, jakie panuje na tych dużych 
planetach, mogą t a m żyć mikro-
organizmy bardzo odporne na nis-
kie temperatury . T a k więc już w 
c iągu kilku lat istnienia astrobo-
tanika przekształciła się w astro-
biologię. 

Inne kłopoty mają astrobotani -
cy z a tmos ferami Marsa i W e n e -
ry. Na pierwszym wody jest podob 
no kilkaset razy mnie j , na dru-
gie j około 50 razy m n i e j niż na 
Ziemi . Ale również i trudności z 
wodą , dwut lenkiem węgla i tle-
n e m w atmos ferach tych planet 
dały się w przybliżeniu rozwi-
kłać. 

Ostatnio (początek 1953 roku) 
astrobotanika radziecka mogła za 
no tować nie lada zdobycz teore-
tyczną. Mianowic ie prace astro-
bo tan ików skłoniły „ z i emsk i ch" bo 
taników i agrobio logów do pod ję 
cia badań nad zmien ian iem się 
zakresu poch łan ianych przez rośli 
ny i »vypromieniowywanych pro-
mieni ( j a k np. luminescenc ja ro 
ś l in) , dzięki któremu rośliny mo-
gą regulować swó j bilans energe-
tyczny. Może to mieć spec ja lne 
znaczenie przy przystosowywaniu 
roślin do życia w warunkach wy-
sokich temperatur , posuch i nis-
kich temperatur . 

Widok sali podczas sesji naukowej Polskiej Akademii Nauk w 
Warszawie. Na zdjęciuSesję zagaja prezes P.A.N. prof. Jan 

Dembowski. 

NOWY LISTEK BOBKOWY 
Senator Mac Carthy, pierwszy 

na całą Amerykę krzykacz anty-
komunistyczny ( a też i korupcjo-
nista nie ostatni ) , pobił w swej 
akcji „wykrywania czerwonego 
niebezpieczeństwa" nie lada re-
kord. Oto, j ak podaje „Washing-

To więcej, 
niż precedens 

Do n a d e r d o w c i p n e g o w n i o -
sku doszedł t r i zońsk i s ą d o k r ę -
g o w y w K o l o n i i ( s t re fa a m e -
r y k a ń s k a ) . Oto w sposób prze-
d z i w n i e i n t e l i g e n t n y u m o t y w o -
w a ł u m o r z e n i e p o s t ę p o w a n i a są 
d ó w e g o p r z e c i w d w u h i t l e r o w -
c o m . Z d a n i e m s ą d u k o l o ń s k i e -
g ó .,nie m a sensu k a r a ć h i t l e -

r o w c ó w , s k o r o w y b i t n e o sob i s -
tośc i z o k r e s u I I I Rzeszy zosta-
ł y n a w e t w y b r a n e do Bundesta -
g u " . 

B r a w o , w y s o k i sądzie ! W 
t y c h s k r o m n y c h r a m k a c h , n ie -
stety, n ie m o ż e m y zmieśc i ć peł-
n e j " l isty n o w e g o B u n d e s t a g u . 
Z a m i e ś ć m y w i ę c t y l k o p e w i e n 
p r z y c z y n e k b i o g r a f i c z n y , który, 
ś w i e t n i e m o ż e p o s ł u ż y ć za pre -
cedens . D R R O B E R T P F E R D -
M E N G E S ! " " 

N i b y to c z o ł o w y " f i n a n s i s t a 
Hit lera , n i b y to f i g u r o w a ł n a 
p i e r w s z e j a l i a n c k i e j l iśc ie 40 h i -
t l e r o w s k i c h z b r o d n i a r z y w o j e n -
n y c h , n i b y to n a j b o g a t s z y po 
w o j n i e c z ł o w i e k w Tr izon i i , n i -
b y to g ł ó w n y , ( o c z y w i ś c i e — po 
a m e r y k a ń s k i m m i n i s t r z e s p r a w 
z a g r a n i c z n y c h J. F . D u l l e s i e ) 
a k c j o n a r i u s z z b r o j e n i o w y c h „ V e 
re in ig te S t a h l w e r k e " , a prze-
cież... do B u n d e s t a g u w s z e d ł z 
l i s ty CDU ( C h r z e ś c i j a ń s k a U n i a 
D e m o k r a t y c z n a ) l e k k o i bezbo-
leśnie . T a k i precedens s tarczy 
za g e n e r a l n e rozgrzeszenie . 

KRYZYS SZKOLNICTWA WYZSZiGO W II. S. A. 
ton Post" , sen. Mac Carthy oskar-
żył o uprawianie propagandy ko-
munistycznej. . . ni mnie j ni więce j 
tylko „dowództwo armii USA!. . . 

Według oskarżyciela, materia-
łem obc iąża jącym dowództwo ar-
mii ma być niedawno przez nie 
wydana ( n a użytek żołnierski) 
broszura płk. Brattona o radziec-
kiej Syberii. W broszurze tej — 
jak podkreślił Mac Carthy na spe-
c ja lne j konferenc j i prasowej — 
wprost wy ją tkowym niebezpieczeń-
stwem zagraża następujący frag-
ment : 

„Reż im komunistyczny głębo-
ko zmienił sytuację wszystkich 
warstw ludności rosyjskiej. Ro -
botnik został podniesiony n a 
najwyższy poz iom szacunku" . 

Istotnie, ta prosta prawda o wy ; 
niesieniu robotnika w Zw. Radzie-
ckim na najwyższy poziom sza-
cunku, prawda, którą musi uznać 
nawet dowództwo armii USA, za-
wiera nie lada niebezpieczeństwo. 
I to zarówno dla sen. MacCarthy, 
jak i tych wszystkich kół, które 
przypadło mu (nie bez wysokiego 
pro f i tu) reprezentować. Gdyby 
„czerwona zaraza" poszanowania 
pracy, gdyby „straszliwe bakcyle" 
należytego uznania społecznych 
zasług robotnika „przeżarły" więk-
szość Amerykanów, mocodawcy 
sen. M a c Carthy nie mogliby że-
rować na wyzysku człowieka przez 
człowieka i zbi jać krezusowych 
fortun. 

Na szczęście jednak, na straży 
„prawdziwie amerykańskiego sty-
lu życia" czuwają cale zastępy 
dzielnych bikiniarzy, z sen. Mac 
Carthy w roli g łównej . 

Broszura o radzieckiej Syberii 
będzie zapewne spalona z należy-
tym ceremoniałem, wielokrotnie 
już przy tego rodzaju okazjach 
przez sen. M a c Cartha wypróbowa 
nym. A znakomitemu „łowcy cza-
rownic " i posiadaczowi l icznych 
kont bankowych przybędzie jesz-
cze jeden listek do bobkowego 
wieńca chwały. 

REKTOR Uniwersytetu 
. Denison, w stanie 

Ohio — Brown, ni -
gdy nie wyznawał żad-
nych światoburczych idei, 
nie skalał się też z p e w -
nością żadną „ w y w r o t o -
w ą " działalnością. Jest on 
spokojnym i lojalnym oby 
watelem Stanów Z j e d n o -
czonych, wierzącym nie-
zachwianie w wyższość „ a -
merykańskiego stylu ży-
cia".' Pewnego pięknego 
poranku Brown zrobił ra-
chunek sumienia i niespo 
dziewanie dla siebie sa-
mego doszedł do w n i o s -
ku, że „rektorzy uniwersy-
tetów amerykańskich nie 
zmiernie dużo czasu p o -
święcają zabieganiu w o -
kół . .bogatych w d ó w " w 
celu zdobycia ich w z g l ę -
dów. „Bogatymi w d o w a -
m i " — czcigodny rektor 
nazwał banki i trusty., któ 
re rządzą niepodzielnie u -
n i we r sy I e t ami a m e ryk a ń -
ski mi. 

Nie jest bowiem ta jem-
nicą dla nikogo, że w p r o -
gramie nauczania, d o b o -
rze wykładowców i stypen 
diach — jednym s łowem 
o obliczu wyższych uczel -
ni ( jak zresztą całego 
szkolnictwa) decydują w 
USA finansiści i business-
mani. W każdym uniwer -
sytecie działa tzw. rada o -
piekuńów, która czuwa 
nad tym. aby żadne „ n i e -
bezpieczne" idee nie prze-
dostały się za mury uni-
wersytetu i nie . .deprawo-
wały" młodzieży. 

Kto sprawuje kuratelę 
nad studiującą młodzieżą 

Chcećie może wiedzieć 
kto sprawuje kuratelę nad 
studiującą młodzieżą? 

Opowiada nam o tym 
wyczerpująco dr. Hubert 
Beck w swo je j interesują-
cej pracy pt. „ M e n w h o 
central our Uniwersit ies" : 
„ 6 6 proc . opiekunów za j -
muje jedno lub w i ę c e j po 
ważnych stanowisk — 
włącznie ze stanowiskami 
dyrektorów — w jednym 
lub kilku przedsiębiorst-
wach. . . Gała grupa op ie -
kunów (734 z 30 uniwer 
sytetów) zajmuje ogółem' 
2 .656 kierowniczych sta-
nowisk w życiu gospodar -
czym naszego kra ju" . Li -
cznie reprezentowani są 
w tej nadrzędnej uniwer -
syteckiej instytucji b a n -
kierzy.. „ 4 6 proc . cz łon-
k ó w kierowniczych ins-
tancji uniwersyteckich — 
pisze dr. Beck —< za jmu-
je kierownicze, często dy 
rektorskie stanowiska w 
j edne j lub kilku instytu-
c jach f inansowych".-

Jeśli dodamy do tego 
fakt, że w USA prywatne 
uniwersytety mają zdecy -
dowaną przewagę nad pań 
stwowymi (tak np. w r o -
ku 1 9 4 3 - 1 9 4 4 na uniwer 
syte łach i wyższych szko-
łach publicznych studio -
wało 400.598 osób, a w 
prywatnych 5 1 8 . 5 7 8 ) , to 
przekonamy się z łatwoś-
cią jak bardzo opanowali 
trusissmeni amerykańscy 
naukę uniwersytecką. 

Wydawałoby się, że 

przy tak czujnej „ o c h r o -
n ie " i wykwal i f ikowanej 
„ o p i e c e " , żadne „ w y w r o -
t o w e " idee nie zdołają się 
wkraść do umysłów m ł o -
dzieży. Okazuje się jednak, 
że „ s t raż" bankierów i 
przemysłowców, nie u c h -
roniła uniwersytetów ame 
rykańskich przed „ w i c h -
rzycielskimi" teoriami i 
poglądami. 

Senator Mac Carthy, u -
derzył na alarm: „ w k r a -
czamy do systemu w y c h o -
wania u jawnia jąc k o m u -
nistów i komunistycznie 
myś lących" . Sam szef „ in 
k w i z y c j i " przewodniczą-
cy osławionej Komisj i Ba 
dania Działalności Anty-
amerykańskiej — Harold 
Vekle, zabrał się raźnie do 
dzieła oznajmiając wszem 
i w o b e c , że i on zamierza 
„ z b a d a ć " teren wyższych 
uczelni, określając go ja 
ko... bardzo urodza jny" 
(a veryferti le f i e ld ) . Z a -
komunikował też, że pod 
obserwacją znajdują się 
już uniwersytety w Har-
ward, Kolumbia, Chicago 
i Yale. W 33 stanach w p r o 
wadzono ponadto ustawy 
o lo jalności wyk ładow-
c ó w i nauczycieli . 

Postęp 

grozi „czerwonym 

niebezpieczeństwem" 

Reakcyjna prasa amery 
kańska z zapałem włączy 
ła się do tej kampanii. Za 
częła podawać różne p i -
kantne, a raczej p r o w o -

kacyjne in formac je o tych 
lub innych profesorach, 
którzy ulegli w p ł y w o m 
„ p o d e j r z a n y c h " idei, w y -
powiadali się za poko jem, 
czy też wygłaszali inne po 
glądy sprzeczne z duchem 
„ w o l n e g o świata" . 

Przed Komisją do Bada 
nia Działalności Antyame 
rykańskiej przewinął się 
cały korowód „ ś w i a d -
k ó w " . Allen Zol l — oś -
wiadczył : „ P o s t ę p o w e w y 
chowanie sprzyja s o c j a -
l i zmowi" . Dr Bella Dood 
wyjawi ła „ t a j e m n i c ę " , że 
komuniśc i otrzymali ins -
trukcję popierania pos tę -
powego systemu w y c h o -
wania, a stąd logiczny 
wniosek, że wszystko co 
ma jakikolwiek związek z 
postępem grozi „ c z e r w o -
nym niebezp ieczeństwem" 
Mr. Pr idonof f bez za jąk -
nięcia stwierdził, że w y kła 
d o w c y amerykańscy ni 
mnie j ni w i ę c e j tylko „ s o -
wie tyzu ją " system uniwer 
sylocki U S A / 

•Na uczelniach amerykań 
skich-wytworzyła się sytu-
acja, którą plastycznie o d -
malował niejaki Wi l l i am 
O. Douglass : „ W ł a ś c i c i e l e 
uczelni — przyp. (W.Cz . ) 
stają się detektywami -— 
studenci, rodzice. . . stają 
się in formatorami" . Czyli 
innymi słowy budu jący o b -
razek wza jemnego szpiego 
wania się, denuncjac j i i 
prowokacy jnych nagonek. 

Ale nie dość na: tym. 
. . W p r a w n e " oko Mac Car -
thy'ego, Yeldego i innych 
apostołów faszyzmu, d o j -
rzało ob jawy n ieprawo-

w 
że 

myślności również w p o -
dręcznikach uniwersytec -
kich. Książka Frank Magru 
dera „ A m e r i c a n Governa-
m e n t " została zakazana 
stanie Georgia, dlatego 
. . . „ za leca wzmocn ien ie 
ONZ" . Podręcznik „ A m e -
rican Democracy and T o -
m o r r o w " napiętnowany zo 
stał w Kalifornii z tego p o -
wodu, że „ w y c h w a l a s y s -
tem wspó lnego władania 
szybami na f towymi oraz 
spółdzielcze towarzystwa 
ubezp ieczen iowe" . Władze 
Kał i f o rni i zawyrokowały 
w ię c , że książka ta „ s t a n o -
wi groźbę dla zasady w o l -
nośc i myśli i działalności 
jednotski . . . " Z podobnych 
przyczyn zostały zdyskwa-
l i f ikowane dziesiątki p o d -
ręczników uniwersytec -
kich, u t w o r ó w literackich 
i książek naukowych. 

Cena pomocy 

Monopol iśc i z Wal l -
Street postawili sprawę j a -
sno i: „Jeś l i uniwersytety 
chcą otrzymać p o m o c od 
sfer businessu muszą.. . u -
sunąć krytykujących k a -
pitalizm.. ." (New R e p u b -
łic, z dn. 19.1.1953 r.) . : 

Krucjata Mac Carthy'ego 
p rzec i wko uni w e r sy t etom 
amerykańskim zmierza do 
zduszenia wszelkie j w o l -
nej , pos tępowe j myśli , do' 
zastraszenia zbyt „ l i b e r a l -
n y c h " n a u k o w c ó w i studen 
t ó w i przepojenia całego 
systemu nauczania d u -
chem obskurantyzmu, r a -
sizmu i agresji . Krucjata 
ta ma na celu od izo lowa-

Napisa / 
W. Czarnecki 

nie młodzieży amerykań-
skiej od wszelkich prądów 
postępowych i utrzymanie 
j e j w ramach ideologi i „ c o 
m i s c ó w " , „ b e s t - s e l l e r ó w " 
i pornograf i czno - krymi -
nalnych f i lmów. 

Ten proces w y c h o w a n i a 
b ezmy śl ny ch, be zkry tycz -
nyeh, ślepych politycznie i 
niedojrzałych moralnie i 
ideowo ludzi, rozpoczyna 
się zresztą znacznie w c z e ś -
niej niż na uniwersytecie , 
bo już w szokle pods tawo-
w e j i średniej . Oto jak m a -
luje sytuację w szkołach 
średnich USA cytowane 
jiiż „ N e w R e p u b l i c " . P r o -
gram szkolny „składa się z 
55 prob lemów, z których 
prob lem zdobycia wprawy 
w tańcu, zabawach i grach 
towarzyskich itd. za jmuje 
tyleż mie j s ca co przyswoję 
nie sobie zdolności s tudio-
wania i rozwiązywania za-
gadnień ekonomicznych , 
społecznych i po l i tycz -
nych".- I nawet daleka od 
l e w i c o w o ś c i „ N e w R e p u b -
l i c " zmuszona jest p r z y -
znać, że „ 6 0 p r o ć , czyli 
3 / 5 obywatel i USA nie jest 
w stanie korzystać z in te -
lektualnego wychowania 
lub choc iażby zdobycia u -
mie ję tnośc i w upragnio -
nym zawodzie. Skutek jest 
taki, że — jak czytamy w e 
wspomnianym czasopiśmie 
„w iększość narodu przezna 
czona jest 'od urodzenia do 
roli drwali lub w o z i w o d ó w 
dla wybrane j garslki. k t ó -
ra powołana jest do zajęcia 
uprzywil ej owa n ego stano-
wiska w społeczeństwie" , 

W . Czarnecki 



CB.OA.C) 

3. X. 1953 „ E C H A P O L S K I E'*. - Str. 5 

Z ffaiôÂi i 7/ kiajow tDema&wcji Hudaiuej 
'« Płynie piosenka murarska wysoko »... 

( K O R E S P O N D E N C I A Z P O L S K I ) 
— Tak, tak, płynie piosenka wysoko, bo brygada murarska 

mistrza Magierskiego pracuje obecnie przy budowie ścian dzia 
łowych na strychu ośmiopietrowego btoku, mieszkalnego osied 
la Oçhota I. 

EC H , p o p a t r z y s ię s t ą d , t o 
c a ł ą W a r s z a w ę j a k n a d ł o 
n i w i d a ć ! A g d z i e s ię n i e 

s p o j r z y — n a w s c h ó d , z a c h ó d 
p ó ł n o c c z y p o ł u d n i e — w s z ę -
d z i e W z n o s z ą s ię r u s z t o w a n i a , 
w s z ę d z i e r o s n ą k u n i e b u m u r y 
n t w y c h d o m ó w , s z k ó ł , s z p i t a l i , 
u r z ę d ó w . 

— M a g i e r s k i ! S ł u c h a j c i e — 
M a g i e r s k i 1 — w o ł a k t o ś z d o -
łu . S t a r y M a g i e r s k i , c o d o s w e j 

w z i ą w s z y k i l k u p o d r ę c z n y c h p o 
s z e d ł p i l n o w a ć w y ł a d u n k u c e -
g ł y z w i n d y g d e r a j ą c p r z y t y m 
s w o i m s t a r y m z w y c z a j e m . 

— U w a ż a j c i e , n o u w a ż a j c i e ! 
C e g ł a , t o j a k z ł o t o , t r z e b a n a 
n ią u w a ż a ć , ż e b y s ię n i e z n i -
s z c z y ł a . Z c e g ł y d o m y d l a l u -
d z i b u d u j e , a w y w y r z u c a c i e 
n i e u w a ż n i e , n i s z c z y c i e . . . 

M a g i e r s k i z a p u n k t s w o j e g o 
h o n o r u i h o n o r u s w o j e j b r y -

s e t k i m e t r ó w s z e ś c i e n n y c h m u -
r u i p r z e z t e k i l k a m i e s i ę c y 
u d a ł o s ię j e j z a o s z c z ę d z i ć 7.699 
s z t u k c e g i e ł . Z a j a k i e ś d w a la 
t a t a j e d n a t y l k o b r y g a d a z a -
o s z c z ę d z i t y l e , że n a 2 - r o d z i n n y 
d o m e k j a k n i c b y s t a r c z y ł o ! 

Z r e s z t ą n i e t a k a k a l k u l a c j a 
b y ł a p r z y c z y n ą z o b o w i ą z a n i a 
b r y g a d y M a g i e r s k i e g o i s e t e k 
i n n y c h w a r s z a w s k i c h b r y g a d . 
P r z y c z y n ą j e s t ś w i a d o m o ś ć , że 
b u d u j ą u s i eb i e i d l a s i eb ie . 
S k o ń c z y ł y s ię b o w i e m b e z p o -
w r o t n i e t a c z a s y , k i e d y w P o l -
s c e s z e w c c h o d z i ł b e z b u t ó w , 
a m u r a r z n i e m i a ł g d z i e m i e -
s z k a ć . N o w e d o m y s t a w i a j ą b o -
w i e m l u d z i e p r a c y d l a l u d z i 
p r a c y ! 

T R U D N O S I E D O L I C Z Y Ć 
W S Z Y S T K I C H 

W A R S Z A W S K I C H O S I E D L I ! 

B 

Miesiąc temu były tu jeszcze gruzy. Ale pewnego dnia nadje-
chały ciężarówki, przyciągnął na gąsienicach potężny spychacz, 
zjawiła się wielka, mechaniczna koparka i w krótkim czasie Park 
Kultury i Wypoczynku wzbogacił się o kilka nowych hektarów 
gruntu. Teraz trzeba je zagospodarować. —- We wrześniu spie-
szą z pomocą w odbudowie i budowie Warszawy wszyscy jej 
mieszkańcy. Grupa pracowników jednej ze stołecznych fabryk 
pod kierownictwem doświadczonych ogrodników, sadzi od razu 

„dorosłe drzewa". 
b r y g a d y w z i ą ł s a m y c h m ł o -
d y c h c h ł o p a k ó w i r o b o t y n a u -
c z y ł t a k , że t e r a z p o d w ó j n e 
n o r m y w y k o n u j ą — w y c h y l i ł 
s ię k u d o ł o w i . 

— A c o t a m s ię d z i e j e ? C o 
t y l e k r z y k u r o b i c i e , h ę ? 

W i a t r z n o s i ł g ł o s g d z i e ś d a -
l e j , w i ę c t e n n a d o l e n i e m ó g ł 
d o s ł y s z e ć o c o z k o l e i M a g i e r -
s k i e m u idz i e . P o k a z y w a ł w i ę c 
n a m i g i , że c e g ł a j e s t w w i n -
d z i e n a g ó r z e , ż e t r z e b a j ą z a -
r a z w y b r a ć , b o n a t r z e c i m p i ę -
t r z e t y n k a r z e c z e k a j ą n a w a p -
n o . 

— D o b r a , d o b r a — z a r a z s ię 
z r o b i ! — z a p e w n i ł M a g i e r s k i i 

g a d y u w a ż a , a b y n i e z m a r n o -
w a ł a s ię n i e p o t r z e b n i e c e g ł a . 
G o s p o d a r s k i m s t o s u n k i e m d o 
m a t e r i a ł ó w b u d o w l a n y c h z a r a -
z i ł w s z y s t k i c h s w o i c h m u r a r z y , 
i t o d o t e g o s t o p n i a , że p o d j ę l i 
o n i k i l k a m i e s i ę c y t e m u z o b o -
w i ą z a n i e : „ N a k a ż d y m m e t r z e 
s z e ś c i e n n y m m u r u z a o s z c z ę d z i 
m y 6 c e g i e ł " . A w j a k i s p o 
s ó b ? — U m i e j ę t n i e z u ż y w a j -
c i e o d p a d k i , c z u w a j ą c n a d 
t r a n s p o r t e m c e g ł y , w a l c z ą c z 
m a r n o t r a w s t w e m i m u r u j ą c — 
j a k m ó w i M a g i e r s k i — n i e ty l 
k o z s e r c e m , a l e i z g ł o w ą . 

6 c e g i e ł , t o n i b y n i e w i e l e , 
a l e p f z e c i e ż b r y g a d a m u r u j e 

( O L E K B o g u c k i j e s t m i o d y 
w i e k i e m i m ł o d y w t y n -
k a r s k i m f a c h u . P r a c u j e w 

W a r s z a w i e o d n i e d a w n a , p r z y -
j e c h a ł t u ze w s i , n i c w i ę c d z i w 
n e g o , że n i e m o ż e s ię d o l i -
c z y ć n a w e t p o ł o w y b u d o w a -
n y c h o b e c n i e w a r s z a w s k i c h 
d z i e l n i c i o s i e d l i . 

C o i n n e g o j e g o b r y g a d z i s t a 
— B r z o z o w s k i . T e n j u ż n i e j e -
d e n d o m w a r s z a w s k i o k ł a d a ł 
t y n k i e m l u b k a m i e n n y m i p ł y 
t a m i . Z d o b y ł też d o ś w i a d c z e n i e 
w r o b o c i e i j e s z c z e b a r d z i e j p o -
k o c h a ! S t o l i c ę , k t ó r ą s a m b u d u 
j e z d n i a n a d z i e ń p i ę k n i e j -
szą . 

A m ł o d e g o p o m o c n i k a B o g u -
c k i e g o ucząc , r o b o t y , p o u c z a 
r ó w n o c z e ś n i e : 

— T y , B o l e k , n i e t y l k o n a 
g a t u n k a c h t y n k u m u s i s z s ię 
z n a ć p r a c u j ą c w m o j e j b r y g a -
dz ie , a l e i n a g e o g r a f i i W a r -
s z a w y . P r z e c i e ż j a k b u d u j e s z 
m i a s t o , t o m u s i s z j e z n a ć . T a k , 
t a k — n i e g a p s ię n a m n i e , 
j a k p r z y s ł o w i o w a „ s r o k a w 
g n a t " , t y l k o . s ł u c h a j m ą d r z e j -
s z y c h . J a k z o b a c z y s z , c o s ię 
w t y m n a s z y m m i e ś c i e r o b i , i l e 
s ię b u d u j e , t o j e s z c z e l e p s z e g o 
s e r c a i z a p a ł u d o p r a c y n a b i e -
r zesz ! 

B o l e k k i w a ł g ł o w ą , b o j a k tu 
z a p r z e c z y ć b r y g a d z i ś c i e , a l e 
n i e b a r d z o w i e d z i a ł , o d c z e g o 
p o z n a w a n i e t y c h w z n o s z o n y c h 
d z i e l n i c z a c z ą ć . Z w ł a s z c z a , g d y 
B r z o z o w s k i p o c z ą ł i c h c a ł e 
m n ó s t w o w y m i e n i a ć : O c h o t a , 
M o k o t ó w , S t a r ó w k a , M u r a n ó w 
M i r ó w , M ł y n ó w , K o l o , Ż o l i -
b o r z , B i e l a n y , P r a g a , G r o c h ó w , 
M D M . . . J e d n y m s ł o w e m w s z ę -
d z i e s ię b u d u j e — j a k W a r s z a -
w a d ł u g a i s z e r o k a . A B o l e k 
n i e d a w n o d o p i e r o ze w s i p r z y 
j e c h a ł , m i a s t a n i e z n a , z i e l o -
n e g o p o j ę c i a j e s z c z e n i e m a , 
g d z i e t o j e s t t a P r a g a , ż o l i -
b o r z , M ł y n ó w . M D M t o z n a , b o 

tu p r a c u j e i n i e d a l e k o , w h o -
t e l u R o b o t n i c z y m m i e s z k a . 

W i ę c t eż w k o ń c u n i e ś m i a ł o 
p o w i e d z i a ł : 

— S ł u c h a j c i e B r z o z o w s k i , 
a l e j a n i e w i e m , j a k i g d z i e t r a 
f i ć . P r z e c i e ż w i e c i e , że m i a s t a 
p r a w i e j e s z c z e n i e z n a m . . . 

I w t e d y A d a m O l s z e w s k i — 
r ó w n i e ż m i o d y t y n k a r z i m ł o 
d y c h ł o p a k z b r y g a d y B r z o -
z o w s k i e g o , a l e W a r s z a w i a k „ z 
k r w i i k o ś c i " z g ł o s i ł s ię n a 
p r z e w o d n i k a . 

— A n i e c h t a m ! P o ł a z i m y p o 
m i e ś c i e , p o k a ż ę c i , j a k W a r -
s z a w a w y g l ą d a , b o j a k z n a m i 
r o b i s z t o j u ż s t o l i c ę m u s i s z 
z n a ć n a f e s t . W s t y d b y b y ł o i n a 
c z e j . P o j e d z i e s z n a u r l o p d o 
r o d z i c ó w , n a w i e ś , t o m u s i s z o -
p o w i e d z i e ć , j a k W a r s z a w a r o ś -
n i e ! 

N A S Z E M I A S T O 

7 A R O I L O się w P a r k u K u l t u 
" r y i W y p o c z y n k u . P r z y c h o -
dzą t u c o d z i e ń t y s i ą c e ludz i . 
W y s t a r c z y n a n i c h s p o j r z e ć , 
ż e b y p o z n a ć : ł o p a t ę n i e b a r d z o 
p o t r a f i ą t r z y m a ć . A l e b r a k u -
m i e j ę t n o ś c i p o s ł u g i w a n i a r,ię ł o 
p a t ą c z y k i l o f e m n a d r a b i a j ą 
e n t u z j a z m e m i z a p a l e n i . 

P r z e c i e ż t o w r z e s i e ń — d z i e -
w i ą t y j u ż w r z e s i e ń w y z w o l o -
n e j W a r s z a w y , m i e s i ą c k t ó r y 
ś c i ą g a c o r o k u n i e m a l w s z y -
s t k i c h W a r s z a w i a k ó w d o p r a 
c y s p o ł e c z n e j p r z y o d b u d o w i e 
i b u d o w i e S t o l i c y . 

W t y m r o k u n a j g w a r n i e j j e s t 
n a t e r e n a c h P a r k u K u l t u r y i 
W y p o c z y n k u , p a r k u , k t ó r y p o -
c z ą t e k s w ó j b i e r z e t u ż n i e m a l 
z a P l a c e m T r z e c h K r z y ż y , 
s c h o d z i p o ś r ó d z i e l e n i s t a r y c h 
d r z e w s k a r p y , s z e r o k i m i s c h o 
d a m i k u W i ś l e i s z e r o k o — w 
l e w o i w p r a w o — r o z r a s t a 
s ię w z d ł u ż b r z e g ó w rzeki . 

O t o p r z e d k i e r o w n i c t w e m 
b u d o w y P a r k u , m i e s z c z ą c y m 
s ię w d r e w n i a n y m d o m k u , s t a 
n ę ł y c z t e r y c i ę ż a r ó w k i p e ł n e 
l u d z i . — P r z y j e c h a ł y p i e r w s z e 
g r u p y p r a c o w n i k ó w F a b r y k i 
S a m o c h o d ó w O s o b o w y c h n a 
Ż e r a n i u . 

O r g a n i z a t o r z y n a t y c h m i a s t 
r o z d z i e l a j ą — ł o p a t y , g r a -
b i e , k i l o f y , t a c z k i . C h w i -
l ę p o t e m g r y g a d y p r o w a -
d z o n e p r z e z p r z e w o d n i k ó w 
m a s z e r u j ą n a r o b o c z e s t a n o -
w i s k a . J e d n i ł a d u j ą n a c z e k a -
j ą c e j u ż s a m q c h o d y g r u z , i n n i 
p r z y w o ż ą z i e m i ę , j e s z c z e i n n i , 
p o d o k i e m d o ś w i a d c z o n y c h o -
g r o d n i k ó w , z a j m u j ą s ię s a d z e -
n i e m „ d o r o s ł y c h " d r z e w . 

Z a i n s t a l o w a n e t u w s z ę d z i e 
g ł o ś n i k i r a d i o w e n a d a j ą s k o c z 
ną, m u z y k ę , a w p r z e r w a c h k o 
m u n i k a t y n p . t a k i e : 

„ P r a c o w n i c y M i n i s t e r s t w a 
G o s p o d a r k i K o m u n a l n e j w z y -
w a j ą d o w s p ó ł z a w o d n i c t w a p r a 

c o w n i k ó w M i n i s t e r s t w a F i n a n -
s ó w " . A l b o : „ P r z e z p i e r w s z e 
d w i e g o d z i n y b r y g a d y M i e j s k i e 
g o P r z e d s i ę b i o r s t w a K o m u n i -
k a c y j n e g o w y k o n a ł y z a m i e r z o 
n e z a d a n i e . D l a n i c h z a g r a m y 
t e r a z „ K u k u l e c k ę " ż y c z ą c j e s z 
c z e l e p s z y c h w y n i k ó w " . 

R O S N Ą 
J A K N A D R O Ż D Ż A C H . . . 

I E M P O b u d o w y W a r s z a w y 
* a n i n a c h w i l ę n i e m a l e j e , 

p r z e c i w n i e , s t a l e r o ś n i e . R o s n ą 
też „ j a k n a d r o ż d ż a c h " o s i e -
d l a m i e s z k a n i o w e , b u d u j e się 
s z k o ł y , p r z e d s z k o l a , ż ł o b k i , 
s z p i t a l e , p r z y c h o d n i e l e k a r s k i e , 
f a b r y k i , p a r k i , m e t r o . . . 

S t o l i c a m a j u ż o b e c n i e n p . 
367 szkó l , 16 w y ż s z y c h u c z e l n i 
( p r z e d w o j n ą b y ł o i c h 5 ) , 60 
i n s t y t u t ó w n a u k o w y c h , 15 te -
a t r ó w , 14 k in . J e s z c z e w t y m 
r o k u z o s t a n i e w y k o ń c z o n e p r a 
w i e 10 t y s i ę c y i zb m i e s z k a l -
n y c h , z n a j d u j ą c y c h się o b e c n i e 
w k o ń c o w e j f a z i e b u d o w y . 

P r z y c a ł y m r o z m a c h u w a r -
s z a w s k i e g o b u d o w n i c t w a n i e 

Naradę murarską najlepiej zrobić na miejscu pracy. Tym razem wypadło to akurat na dachu 
wysokiego bloku MDM-u. Wygodne siedzenia to kominy, a wokół — wspaniały widok Warszawy, 
którą wznoszą w codziennym trudzie tysiące brygad murarskich, stolarskich, betoniarskich... 

J e s i e ń , t o n a j l e p s z y o k r e s 
d o z a z i e l e n i a n i a m i a s t a , w i ę c 
też o g r o d n i c y n i e p r ó ż n u j ą . 
P r z e z tę j e s i e ń z a s a d z ą 58 s t a -
r y c h d r z e w n a P l a c u K o n s t y -
t u c j i ( M D M ) i 30 w P a r k u 
K u l t u r y i W y p o c z y n k u . D o 
W a r s z a w y s p r o w a d z i s ię k i l k a -

n a ś c i e 8 0 - l e t n i c h c i s ó w . O g ó -
ł e m W a r s z a w a w z b o g a c i się 
j e s i e n i ą o p o n a d p ó ł t o r a tys ią 
c a d r z e w l i ś c i a s t y c h ( p r z e w a ż 
n i e s t a r y c h ) i k i l k a s e t d r z e w 
i g l a s t y c h . 

T a k d b a m y o W a r s z a w ę — 
s t o l i c ę P o l s k i , n a s z e m i a s t o . 
Jes t o n o j u ż p i ę k n e , a j e s z c z e 
p i ę k n i e j s z e b ę d z i e za k i l k a 
l a t ! 

rMj. N . R . R . 

Wspaniały gmach 
mieszkalny dla kolejarzy 

C Z T E R Y M I L I A R D Y 
Cztery miliardy i 218 milionów złotych — to suma obrazu-

jąca całość nakładów inwestycyjnych Polski Ludowej w dzie-
dzinie nauki i szkolnictwa wyższego w okresie sześciu lat: 
1949 — 1955. 

WA R T O nad tą imponującą 
cyfrą zastanowić się dziś, 
w okresie rozpoczynania 

roku szkolnego przez wyższe u-
czelnie. T a sucha zdawałoby się 
c y f r a czterech mi l iardów posia-
da swą głęboką wymowę . Z m u -
sza do p o r ó w n a ń : zmusza do 
spo jrzenia wstecz i dok ładnego 
przy jrzenia się dzisiejszej „geo -
gra f i i " polskich zakładów nauko-
w y c h . Tak, „geogra f i i " . Oto na 
przykład w roku 1938 największe 
po Warszawie miasto — Łódź — 
nie posiadało ani j e d n e j wyższej 
uczelni . Nie miało j e j miasto w o -
jewódzkie — Białystok. Mało te-
go — cale w o j e w ó d z t w o śląskie, 
a więc ważny ośrodek przemysło-
wy , również pozbawione było wyż 
szych uczelni. A dziś? 

W Łodzi istnieje 10 wyższych 
uczelni , w Bia łymstoku — j e d n a 
( A k a d e m i a M e d y c z n a ) , na tere-
nie Górnego Śląska (n ie m ó w i ą c 
już o Śląsku D o l n y m ) urucho-
m i o n o po ostatnie j w o j n i e : Poli-
technikę, Wyższą Szkołę Ekono-
miczną , Wyższą Szkołę Pedago-
giczną, Akademię Medyczną. . . 

Zagęśc i ła się sieć, zwielokrot-
niła liczba wyższych zakładów 
naukowych na terenie całego kra 
ju . Dzięki temu (ale nie t y l k o ! ) 
udostępnione zostały wyższe stu-
dia dzies iątkom tysięcy młodzie-
ży. Jest to fakt dla istoty i roz-
wo ju polskiej kultury — nauki i 
sztuki — o znaczeniu pierwszo-
rzędnym, d e c y d u j ą c y m . Dziś w 
85 wyższych uczelniach Polski 
studiuje 135 tysięcy s łuchaczy. W 
roku 1938 na 19 wyższych uczel-
n iach s t u d i o w a l i 48 tysięcy mło-
dzieży, a więc zaledwie o 8 ty-
sięcy więce j od liczby tegorocz-
nych kandydatów, którzy zgłosi-
li się do egzaminów wstępnych 
na I rok studiów. 

P o m y ś l m y t y l k o ! Dziś jeden 
„ ro czn ik " dorównuje prawie licz-
bie wszystkich studentów z roku 
1938! 

Z m i a n a olbrzymia, ale nie je-, 
dyna. Z m i a n ę równie głęboką sta 
nowi dziedzina układu soc ja lnego 
studentów. Przed wo jną zaledwie 
8,9 proc. s tudentów było dziećmi 
robotników, zaledwie 8 proc. sta-

nowiły dzieci ch łopów. 
Warunki ekonomiczne rodziców, 

wysokie koszty studiów, odc inały 
wówczas wszelki, większy dopływ 
n o w y c h sił twórczych — nauko-
wych , technicznych , artystycznych. 
Stanowiło to realną groźbę sta-
łego obniżania się ogó lnego po-
z iomu kulturalnego mieszkańców 
kraju. Groźbę maskowano nie-
zręcznie i jakże kłamliwie has-
ł e m „ n a d p r o d u k c j i inte l igenc j i " . 

W c iągu 9 lat niepodległego 
bytu Polski L u d o w e j nie tylko od-
b u d o w a n o i rozbudowano szkol-
nictwo średnie i wyższe, ale rów-
nież wyszkolono zawodowo nowe, 
p o w o j e n n e kadry naukowców, ka 
dry n o w e j intel igencj i twórcze j , 
r o z b u d o w u j ą c e j polską wiedzę, 
naukę, sztukę. Zmieni ł się stosu-
nek do spraw nauki, udostępnio-
no ją dla wszystkich. Oto dlacze-
: " - T 

go obecnie młodzież akademicka 
pochodzenia robotniczego stano-
wi 34,1 proc . ogółu s tud iu jących 
na wyższych uczelniach a mło-
dzież ch łopska — 25 proc. Ale 
to jeszcze nie wszystko. Inne , 
dalsze zmiany dokonały się po 
wo jn ie . 

I lość D o m ó w Akademick ich 
wzrosła z 22 ( rok 1938) do 219. 
I lość ich mieszkańców — studen-
tów — z 6 tysięcy do 34 tysięcy. 
W bieżącym roku zostanie odda-
nych do użytku sześć nowych te-
go typu d o m ó w , w których za-
mieszka ponad 6 tysięcy studen-
tów. A więc tyle, ile w ogóle mie-
szkało w D o m a c h Akademick ich 
w okresie międzywo jennym. Do 
tego trzeba jeszcze dol iczyć Stu-
denckie D o m y Wypoczynkowe , z 
których w bież. roku skorzystało 
12 tysięcy młodzieży. Widz imy 
więc, iż obok troski o udostęp-
nienie nauki. Ludowe Państwo 
troszczy się i o zdrowie studiu-
j ą c e j młodzieży. Już tylko na 

W szybkim tempie postępują prace przy budowie• nowego domu 
akademickiego przy ul. Wyspiańskiego w Gdańsku — Wrzeszczu. 
Jeszcze w tym miesiącu zostanie oddanych do użytku studentów 
76 izb. Całkowite oddanie nowego domu akademickiego przewi-
dziane jest na październik. Nowy budynek pomieści około 600 
studentów. Dzięki zobowiązaniom załogi termin oddania domu 
zostanie przyśpieszony o pięć dni. Na zdjęciu: Nowy budynek 

domu akademicki-go w budowie. 

kartach starych powieści i opo-
wiadań ( m . in. Bolesława Pru-
sa) , istnieje postać studenta-hu-
laki i nieroba i studenta - uczą-
cego się, ale nie do jada jącego , 
c ierpiącego na głód, nędzę ł ich 
konsekwenc ję — gruźlicę. Takie 
to bowiem były te dwie, główne 
kategorie polskiej młodzieży aka-
demickie j . D o d a ć jeszcze trzeba, 
iż w ostatnim roku Planu 6-let-
niego, w roku 1955, zaistnieje ta-
ka ilość miejsc w nowych Do-
m a c h Akademickich , iż pomiesz-
czą one prawie połowę (46 proc . ) 
wszystkich s tudiu jących na wyż-
szych uczelniach. 

Oto jasny obraz zmian, jakie 
dokonały się w dziedzinie wyższe-
go szkolnictwa. Z m i a n y te zresz-
tą dokonują się stale. Oto na 
przykład obecnie , w n o w y m roku 
akademickim, otwiera się dwie no 
we uczelnie wyższe : Wieczorową 
Szkołę Inżynierską w Lublinie i 
Wyższą Szkołę Rolniczą w Kra-
kowie. Otwiera się również nowe 
wydziały na uczelniach już istnie-
j ą c y c h : w Pol i technice Wroc ław-
skiej, w Pol i technice Warszaw-
skiej, w Szkole G ł ó w n e j Gospo-
darstwa Wiejskiego w Warsza-
wie i na Uniwersytecie Warszaw 
skim. T a k oto rozbudowuje się 
sieć szkolnictwa polskiego. 

A w wyniku tak prowadzone j 
polityki kulturalnej i oświatowej 
do roku 1955 włącznie przybędzie 
60 tysięcy młodych inżynierów, 8 
tysięcy wykwal i f ikowanych agro-
nomów, 20 tysięcy młodych praw 
ników, lekarzy, nauczycieli. . . 

Oto , co daje suma 4 mil iardów 
złotych inwestowana w dziedzi-
nie nauki, w dziedzinie wyższe-
go szkolnictwa. Jakżeż tu zesta-
wiać i m p o n u j ą c e te cy fry z gło-
szonym przed wojną hasłem... 
„nadprodukc j i intel igencj i " . Dziś 
rząd głowi się nad tym jakby tu 
uzyskać największą możliwie licz 
bę pe łnowartośc iowych fachow-
ców z uniwersyteckimi dyploma-
mi. Przed wojną rozmyślano nad 
tym, jakby tu ograniczyć liczbę 
studiujących i dla „oszczędnośc i " 
z l ikwidować część — nielicznych 
— wyższych uczelni. 

Zmieni ły się czasy. Zmieni ł się 
polski narodowy nurt kulturalny, 
płynie coraz głębszym, coraz szer 
sz.vm łożyskiem. Dla dobra wszy-
stkich Polaków. 

Wiesław Wern i c 

Najmłodszym członkiem tej brygady jest Bolek Bogucki. Jemu 
też brygadzista poświęęa najwięcej czasu. Musisz się Bolek, szyb-
ko uczyć fachu! — powtarza codziennie. Bystry z ciebie chło-

pak, więc za trzy miesiące będziesz dobrym tynkarzem 1 

z a p o m n i a n o o p i ę k n i e , o z i e l e -
ni. S e t k i b l o k ó w o t r z y m u j e 

w s p a n i a ł e e l e w a c j e , w z d ł u ż 
u l i c , w p a r k a c h i z i e l e ń c a c h s a -
dz i s ię d r z e w a , k r z e w y . 

ELEKTRYFIKACJA W S I 
NA LUBELSZCZYŻNIF. 
N a L u b e l s z c z y ż n i e , gdz ie w 

c i ą g u 20 lat r z ą d ó w o b s z a r n i -
czo - k a p i t a l i s t y c z n y c h z e l e k t r y 
f i k o w a n o z a l e d w i e 50 g r o m a d , 
w c i ą g u n i e s p e ł n a 9 lat r z ą d ó w 
w ł a d z y l u d o w e j ś w i a t ł o i ener -
g ię e l e k t r y c z n ą o t r z y m a ł o b l i -
sko 800 w s i . 

W b.r. zos ta ły tam ze l ek t ry -
f i k o w a n e 24 ws ie , 3 P G R - y i 
2 P O M - y . P o n a d t o w b.r. za-
k o ń c z o n o e l e k t r y f i k a c j ę 10-ciu 
w s i c z ę ś c i o w o z e l e k t r y f i k o w a -
n y c h w la tach p o p r z e d n i c h . 

Ki lka dni temu została w M o s 
kwie zakończona budowa domu o 
wielkich rozmiarach przeznaczone 
go dla kolejarzy. 

Wspaniały ten gmach o orygi-
ralnej architekturze posiada ku-
baturę 300.000 m. kw. 

Zamieszkałe skrzydła tego gma 
chu znajdują się po obu stro-
nach centralnej części, która jest 
częścią najwyższą domu. G m a c h 
posiada 270 mieszkań, ogólnej o -
bjętości 11.000 m. kw. G m a c h po-
siada ogród dziecięcy, trzy maga -
zyny oraz hol stac j i metrowej , za 
instalowanej n a parterze. 

Środkowa część gmachu zajęta 
jest przez działy administracyjne, 
gdzie zna jduje się 290 biur, przez 
salę konferency jną , mogącą po-
mieścić 300 osób, salę imprez oraz 
stołówkę. Zainstalowano t a m rów 
nież nowocześnie urządzoną cen-
tralę telefoniczną, dzięki której 
m o ż n a te le fonować lub te legrafo-
wać do wszystkich miast Związ-
ku Radzieckiego. 

Wszystko było tak obmyślone , 
aby mieszkańcy tego domu mo-
gli korzystać z komfor tu najbar -
dziej udoskonalonego . 23 szybkie 
windy obsługują wszystkie pię-
tra. G m a c h posiada również wszel 
kie instalacje sanitarne. System 
ogrzewania centralnego jest auto-

I matyczny. G m a c h posiada rów-
j nież salę radiową. 

W trakcie budowy tego wspa-
niałego domu, budowniczowie je -
go oswoili się z najnowszą techni 
ką, którą następnie zastosowali 
przy budowie Pałacu Kultury i 
Nauki im. Stalina w Warszawie. 

Po procesie biskupa Kaczmarka 

KATOLICY M 0 W I A . . . 
Stefan Bałinowski — dolno-

śląski działacz katolicki, członek 
Wojewódzkiego Komitetu Frontu 
Narodowego we Wrocławiu. 

„Kato l i cy polscy wysoko cenią 
godność biskupa. Dla nas, katoli-
ków polskich, którzy wraz z więk 
szością, olbrzymią większością du 
chowieństwa pracują wspólnie ze 
wszystkimi nad budowaniem szczę 
ścia i dobrobytu naszego narodu, 
akt oskarżenia przeciw biskupowi 
Kaczmarkowi i wspóloskarżonym 
księżom był ciężkim ciosem. Ro -
zumiemy, że na lawie oskarżo-
nych zasiadł zbankrutowany po-
lityk, że akt oskarżenia i wyrok 
zostały wymierzone przeciwko o -

sobie oskarżonego, a nie przeciw 
jego wysokiej godności kościel-
nej . Wiemy również, że naród pol-
ski, z jednoczony we Froncie Na-
rodowym, jest dostatecznie silny, 
by wszystkim swoim wrogom dać 
odprawę. 

Wierzący patrioci polscy Dolne-
go Śląska, całą siłą przywiązani 
dq Z iem Zachodnich , nie pozwo-
lą łączyć sprawy religii i świato-
poglądu chrześci jańskiego z nad-
używaniem wiary katolickiej dla 
sprawy wo jny i agresji przeciwko 
naszej Ojczyźnie" . 

Ks. prof . 
( K r a k ó w ) . 

X X X 
dr. Jan Krzymecki 

POLSKJE RADIO 
Audycje na niedzielę 4 października 

NA FALI 1.322 m. 
Godz. 14.05: audyc ja dla wsi ; 

15.15: melodie do t a ń c a ; 15.45: 
audycja- l i teracka; 16.00: dzien-
nik popo łudn iowy ; 17.30: „D la 
każdego coś m i ł e g o " ; 18.30: „ M ó -
wi Nowa H u t a " ; 19.30: zagadka 
l i teracka; 20.00: dziennik w i e -
czorny ; 20.15: fe l ie ton ; 20.25: 
„Jarzębinowa pieśń" Kazimierza 
Sereckiego, s łowa Tadeusza Ur-
gacza ; 20.30 : wiadomości sporto-
w e ; 20.35: Józef Verdi „A ida" o -
pera w IV aktach. 

NA FALI 407 m. 
Godz . 13.15: audyc ja dla mło -

dzieży; 13.30: muzyka f i lmowa i 

operetkowa; 14.40: mozaika roz-
rywkowa; 15.30: dla dzieci ; 16.00 
muzyka taneczna ; 16.15: „Przy-
jaźń młodośc i " — pieśń Anatola 
Nowikowa ; 16.20: koncert chopi -
nowski ; 16.45: muzyka klasycz-
n a ; 17.00: wiadomośc i popołud-
n i o w e ; 17.15: z życia Z S R R ; 
17.45: muzyka taneczna ; 17.55: 
chwila poez j i ; 19.10: koncert roz 
rywkowy ; 19.50: piosenki w wy-
konaniu zespołów wokalnych ; 
20.58: stan p o g o d y ; 21.00: dzien-
nik wieczorny ; 21.15: „Piosenka 
o parku młodośc i " Henryka Swel 
konia. 

„Drugi raz polski świat kato-
I licki przeżywa w tym roku 
: wstrząs patriotyczny i mora lny : 

jest świadkiem procesu sądowe-
go, na którym zasiadają osoby 
duchowne. Zasiadają za to, że 
czynnie wiązali się z różnego ro-
dzaju czynnikami zagranicznymi, 
które wyraźnie dążą do ograbie-
nia narodu polskiego z Ziem Za-
chodnich , które powróciły po la-
tach rozłąki, i z naszego dorob-
ku zdobytego tak ciężką pracą. 
Zasiadają osoby duchowne, któ-
re inspirowane przez państwa 
wrogie Polsce i przez wyższe wła 
dze kościelne, nie pozwalały na 
wewnętrzną konsolidację , budzi-
ły w kraju niezadowolenie, orga-
nizowały dywersję n a wypadek 
wojny. Każdy Polak, czy duchów- . 
ny, czy świecki musi potępić ta-
kie postępowanie" . , 

NAJPOTĘŻNIEJSZY 

T R A N S F O R M A T O R 

NA Ś W I E C I E 

Pracownicy fabryki „Elektroapa 
rat " w Leningradzie skonstruowa-
li model t ransformatora 400.000 
volt — dla linii wysokiego napię-
cia Kujbyszew-Moskwa. Trans for 
mator ten, który jest największy 
n a świecie, został skonstruowany 
przy udziale uczonych Instytutu 
pol itechnicznego w Kalinlnie oraz 
uczonych z Instytutu badań nau-
kowych. 

Fabryka jest w trakcie budowy 
drugiego transformatora, nieco od 
miennego. P o wyprodukowaniu 
obu transformatorów ten, który o 
każe się lepszy będzie oddany do 
produkcj i seryjnej . 

W I E Ś POLSKA 

CORAZ LEPIEJ 

Z A O P A T R Y W A N A JEST 

W T O W A R Y 

P R Z E M Y S Ł O W E 

S t a ł y w z r o s t p r o d u k c j i s o -
c j a l i s t y c z n e g o p r z e m y s ł u w 
P o l s c e p o z w a l a n a s y s t e m a t y c z 
n e z w i ę k s z a n i e i l o ś c i t o w a r ó w 
p r z e m y s ł o w y c h d l a w s i , ż a r ó w 
n o p o t r z e b n y c h d l a r o z w i j a n i a 
p r o d u k c j i r o l n e j , j a k i n a z a -
s p o k o j e n i e w z r a s t a j ą c e j n a 
w s i k o n s u m p c j i . 

J a k i n f o r m u j e C e n t r a l a R o i 
n i c z a S p ó ł d z i e l n i „ S a m o p o -
m o c C h ł o p s k a " , w a r t o ś ć t o w a -
r ó w p r z e m y s ł o w y c h , k t ó r e o -
t r z y m a wieś , w I V - t y m k w a r -
t a l e b.r . j e s t o b l i s k o 1 m i -
l i a rd zł. w i ę k s z ą ( w c e n a c h 
p o r ó w n a w c z y c h ) n i ż w a r t o ś ć 
t o w a r ó w d o s t a r c z o n y c h w I V 
k w a r t a l e u b . r o k u . 

W p o r ó w n a n i u z I V - t y m 
k w a r t a ł e m ub . r o k u w i e ś o -
t r z y m a c z t e r o k r o t n i e w i ę c e j 
c e m e n t u , d w u k r o t n i e w i ę c e j c e 
g ie ł , o d z i e w i ę ć t y s i ę c y t o n 
w i ę c e j w a p n a , o p r z e s z ł o d w a 
t y s i ą c e t o n w i ę c e j ż e l a z a p r ę -
t o w e g o , o b l i s k o d w a t y s i ą c e 
w i ę c e j p ł u g ó w i td . P o w a ż n i e 
z w i ę k s z o n a z o s t a n i e i l o ś ć i n -
n y c h a r t y k u ł ó w m e t a l o w y c h . 

Z n a c z n i e w z r o ś n i e w p o r ó w -
n a n i u z r o k i e m "ub ieg łym z a o -
p a t r z e n i e w s i w opa ł . W i e ś o -
t r z y m a r ó w n i e ż w i ę k s z e i l o ś c i 
a r t y k u ł ó w w ł ó k i e n n i c z y c h , k o n 
f e k c j i , o b u w i a , a r t y k u ł ó w g o -
s p o d a r s t w a d o m o w e g o i tp . 

Œdademia ut Wcvtôzaïuie ku czci ówieta uatadauieya 
CAińóńiej SlepuâliUi £udauiej 

29 września br. z okazj i świę-
ta narodowego Chińskiej Repu-

| bliki Ludowej odbyła się w W a r -
szawie uroczysta akademia, na 
którą przybyli : prezes R a d y Mi-
nistrów i przewodniczący K C 
P Z P R — Bolesław Bierut i prze-
wodniczący R a d y Państwa — A-
leksander Zawadzki . 

Przybyli również przedstawicie 
le korpusu dyplomatycznego. 

Przemówienia wygłosili — se-
kretarz K C P Z P R — Edmund Suł 
kowski i ambasador Chińskiej Re 
publiki Ludowej — Sen-Jun-Kuan. 

Sekretarz K C P Z P R omówił 

wspaniałe osiągnięcia narodu 
chińskiego oraz jego wkład do 
walki o pokój . M ó w c a zaznaczył, 
że choć kraje nasze oddalone są 
od siebie, to z każdym rokiem 
wzrasta wymiana towarowa i gos 
podarcza między obu krajami. Za 
cieśniają się też więzy kultural-
ne. 

Sulkowski życzył w dniu jego 
święta narodowi chińskiemu dal-
szego rozwoju j ego gospodarki i 
rozwoju sił w walce o pokój . 

Ambasador Chińskiej Republi -
ki Ludowej — Sen-Jun-Kuan po-
wiedział : 

„Naród chiński jest wdzięczny 
narodowi polskiemu za okazywa-
ną mu pomoc i wysoko ceni je-
go przyjaźń i współpracę. 

Rosnąca systematycznie współ-
praca i wzajemna pomoc obu na-
szych narodów przyczynia się do 
zacieśnienia więzów przyjaźni mię 
dzy Chinami a Polską, stanowi 
wkład w dzieło walki o pokó j . 

Naród chiński przy pomocy 
bratnich krajów ze Zw. Radziec -
kim na czele, natchniony wska-
zaniami płynącymi z nauk Mark-
sa, Engelsa, Lenina, Stalina, kie-

rowany przez komunistyczną par 
tię Chin, centralny ludowy rząd 
Chińskiej Republiki Ludowej i 
swego wodza towarzysza Mao-Tse-
Tunga , wypełni nowe, wielkie, hi-
storyczne zadania p lanowej gos-
podarki uprzemysłowienia kraju, 
s topniowego przejścia do socjaliz 
mu, obrony poko ju na Dalekim 
Wschodzie" . 

W części artystycznej anademii 
wystąpił obok wybitnych artys-
tów polskich, zespół pieśni i tań-
ca Chińskiej Republiki Ludowej , 
któremu uczestnicy akademii 
zgotowali gorącą owację . 

* 



Przeciw wskrzeszeniu armii niemieckiej 
(Dokończenie ze str. 1-szej) 

boku wszystkie narody, które 
padły of iarą mi l i taryzmu nie-
mieckiego , na Zachodz ie j ak i 
na Wschodz ie wraz ze znaczną 
częścią samego narodu niemiec 
k iego" . 

W Rouen apel skierowany do 
ludnośc i przeciw uk ładom boń 
skim i paryskim oraz za poło-
żeniem kresu wo jn ie w Indo -
ch inach został podpisany na 
w s p ó l n y m zebraniu przez 
c z ł onków mie j s cowe j R a d y po-
k o j u i przywódców l icznych 
mie j s cowych organizac j i j ak : 
Liga O b r o n y Praw Człowieka 
Młoda Republ ika, organizac je 
katol ickie i protestanckie . 

Z G R O M A D Z E N I E 
W P A Ź D Z I E R N I K U 

I L I S T O P A D Z I E 
W 56 D E P A R T A M E N T A C H 

O g r o m n a ilość zgromadzeń 
odbędzie się w październiku i 
listopadzie, w 56 departamen-
tach . 

października potężne wie-
ce odbędą się w Paryżu, 

Marsyl i i , Tuluzie. Wielkie zgro 
madzenia odbędą się w t y m 
dniu również w następu jących 
depar tamentach : Aude, Lot, 
Gers, Seine Inférieure, Rhône , 
Loire. Isere, Savoie , Drome. 
Ardeche . 15 l istopada w mie-
ście Blois odbędzie się zgro-
madzenie departamenta lne 
Loir et Cher. 

K r a j o w y komitet chłopski o-
publikowal 28 września dekla-
rac ję przeciw uk ładom oraz 
list do posłów. Wyraz i ł on j ed -
nocześnie w piśmie wystoso-
w a n y m do min . Bidault swo-
j e oburzenie z powodu prze-

W 

siania przez tego ostatniego de 
pery gra tu lacy jne j do kancl . 
Adenauera , po ogłoszeniu wy-
ników wyborów. 

R E F E R E N D U M 
W Z A K Ł A D A C H P R A C Y 

francuskich zakładach pra 
cy przeprowadzone jest o-

becnie re f e rendum w sprawie 
prob lemu niemieckiego i indo-
chińskiego . 

Pytania przedłożone robotni 
k o m : są nas tępu jące : 

1) Czy uważasz, że układy 
bońskie i paryskie zagra-
żają poko jowi ? 

2) Czy jesteś zdania, że na-
leży rozwiązać problem 
niemiecki przy p o m o c y ro 
k o w a ń między czterema 
wielkimi m o c a r s t w a m i ? 

3) Czy uważasz, że należy 
dążyć do położenia kresu 
wo jn ie w I n d o c h i n a c h 
przez wszczęcie rokowań 
między rządem f rancus -
kim a rządem Ho-Chi 
M i n h ? 

Oto dla przykładu rezultat 
tego re ferendum przeprowadzo 
nego w ub. środę wśród urzęd 
n ików j e d n e j z sekcji transpor 
tu paryskiego : 

280 obecnych ; 193 biuletjt-
n ó w wype łn ionych . 

1-sze pytanie : T a k 183 : 
nie 7 ; 3 unieważnione . 

2-gie pytanie : tak 190 : nie 
0 ; 3 unieważnione . 

3-cie py tan ie : tak 190 : nie 
0 ; 3 unieważnione . 

PO D C Z A S dzisiejszych i ju -
trzejszych obrad K r a j o w a 

Rada P o k o j u p o d s u m u j e do-
tychczasowe rezultaty i opra-
cuje plan akc j i na najbliższą 

C.G.T. wzywa 
(Dokończenie ze str. 1-szei) 
Na podstawie konkretnych 

haseł odpowiadających sytua-
cji w każdej korporacji lub 
przedsiębiorstwie, CGT wzywa 
do akcji w jedności przy po-
mocy petycji rezolucji, depesz 
i delegacji wysyłanych do 
Zgromadzenia Narodowego i 
do poparcia tych akcji przez 
przeprowadzenie przerw w pra 
cy. 

STRAJKI 
I KRÓTKOTRWAŁE 

PRZERWY W PRACY 
W czwartek odbył się 24 go-

dzinny strajk kolejarzy zatrud-
n ionych na sieci ko le jowej Sud-
Est. Wieczorem nadeszły wiado 
mości o decyzji podjęcia 24-go-
dzinnego strajku przez koleja-
rzy w Nevers, Lyonie i innych 
miastach prowinc jonalnych . 

Ten ruch s t ra jkowy został 
przeprowadzony na apel CGT, 
eejem zaprotestowania przeciw 
sankc jom i również celem przy 

pomnienia wysuniętych przez 
te korporacje rewindykac j i 
które nie otrzymały dotychczas 
zadośćuczynienia. 

Również w czwartek rozpoczął 
się pod znakiem jedności „ ty -
dzień akc j i " p racowników po-
czty telegrafu i telefonu. Pod-
czas tego tygodnia pracownicy 
podejmą przerwy w pracy i u-
żyją również innych środków 
walki . Wie lkie niezadowolenie 
panujące wśród tej kategorii 
p racowników w y n i k a z faktu, 
że nie uzyskali oni zadośću-
czynienia żadnej z zasadniczych 
i s łusznych rewindykac j i . 

Wczora j na terenie całej Fran 
cji odbyła się pod różnymi for-
m a m i akcja r ewindykacy jna ro 
botników tekstylnych. 

W ostatnich dniach federa-
cje CGT i CFTC pracowników 
elektrowni i gazowni zawarły 
układ celem przeprowadzenia 
wspólnej akcji o zniesienie de-
kretów-ustaw i podwyżkę za-
robków. 

Strajk dokerów w U.S.A. 
(Dokończenie ze str. 1-szej) 

kerów przyłączyły się natych-
miast załogi holowników. Ró-
wnież i związek kapitanów o-
krętowych i sterników należą 
cy do centrali związkowej 
AFL i liczący 2.000 człon-
ków, wyraził swą solidarność 
ze strajkującymi. 

Na żądanie wielkich przed 
siębiorstw morskich, prezy-
dent Eisenhower zainterwe-
niował natychmiast przeciw 
strajkowi. Powołując się na 
antystrajkową ustawę Taft — 
Hartley, Eisenhower podpisał 
dekret na mocy, którego 

strajk dokerów amerykańskich 
stanowi „niebezpieczeństwo 
narodowe". 

Występując w ten sposób 
przeciw interesom dokerów 
w imię rzekomego ,,bezpie-
czeństwa" narodu, a właściwie 
dla obrony zysków posiadaczy 
okrętowych, Eisenhower powo 
tał do życia „komisję badań" 
która ma mu złożyć raport 
przed datą 6 października. 

Ustawa Taft — Hartley 
przewiduje możliwość ogłoszę 
nia, że strajk jest nielegalny I 
nie może być ponownie ogło-
szony przed upłynięciem 80 
dniowego ,,zastanowienia się" 

P R A W D A O JEŃCACH 
R E P A T R I O W A N Y C H Z KOREI 

Jeden z najbardziej dramatycz-
nych epizodów wojny w Korei 
rozegrał się w Pam Mun Jom w 
ciągu ostatnich dwóch tygodni. 
Stanowi on klucz od zagadki, na 
podstawie której Amerykanie 
głoszą, iż 75 procent jeńców chiń 
skich i 30 procent jeńców ko-
reańskich woli samobójstwo ani-
żeli repatriację. Sprawa posiada 
wielką wagę dla kraju, którego 
wojska zmuszone były do prowa-
dzenia walk o półtora roku dłu-
żej w Korei, pod pretekstem, że 
Amerykanie nie „mogli dopuścić" 
do tego, ażeby Sziesiątki tysięcy 
jeńców popełniło „samobójstwo". 
Podczas tych 18 miesięcy, wojska 
znajdujące się pod dowództwem 
amerykańskim poniosły 50 pro-
cent ogólnych strat na j'akie ich 
naraziła wojna w Korei. 

A obecnie staje się oczywiste, 

nie dyktował tym jeńcom co ma-
ją mówić przedstawicielom pra-
sy, w przeciwieństwie od tego co 
dzieje się po drugiej stronie, 
gdzie repatriowani jeńcy amery-
kańscy mają prawo do rozmów 
z dziennikarzami dopiero po od-
byciu surowego „egzaminu" u o-
ficerów Bezpieczeństwa USA. 

Po raz pierwszy od chwili za-
istnienia wymiany jeńców, dzien-
nikarze amerykańscy mogli za-
sięgać wszelkich informacji swo-
bodnie, bez kontroli nad zadawa-
nymi pytaniami, a odpowiedzi 
jeńców nie zostały poddane — 
ze strony władz chińsko - koreań-
skich — żadnej cenzurze. Świad-
czyć o tym mogłaby wielka ilość 
dziennikarzy na usługach Kuo-
mintangu i Syngmana Rhee. 

Istnieją jednak tacy dzienni-
karze amerykańscy, którzy przez 

że "ludzie"ci, którzy rzekomo w o w s t y d lub fałszywie pojętą Iojal-

przyszłość przeciw u k ł a d o m 
bońskim i paryskim i o zawar-
cie poko ju w I n d o c h i n a c h . 

W Y C H O D Ź S T W O P O L S K I E 
W E F R A N C J I B I E R Z E 

C Z Y N N Y U D Z I A Ł W A K C J I 
P R Z E C I W R A T Y F I K A C J I 

U K Ł A D Ó W 
B O N S K I C H I P A R Y S K I C H 

WY C H O D Ź S T W O polskie 
we Franc j i bierze czynny 

udział w akc j i przeciw u k ł a d o m 
bońsk im i paryskim. T a k sa-
m o jak i bratnie społeczeń-
stwo francuskie , przypomina 
ono sobie z trwogą ostatni na-
jazd hitlerowski, p rzypomina 
sobie z trwoga co uczynił hit-
lerowski W e h r m a c h t w Pol-
sce. 

Patr iotyczne W y c h o d ź s t w o 
wie przecież dobrze o tym cze-
go Adenauer nie uważa na-
wet za s tosowne dłużej ukry-
wać , że „ a r m i a europe j ska" 
ma posłużyć N i e m c o m odweto -
w y m do podbo ju polskich Z i e m 
Z a c h o d n i c h . 

W swoim przemówieniu^ w 
Hanowerze kanc l .Adenauer oś-
wiadczył przecież bez o g r ó d e k : 

„ G ł ó w n a przyczyną, dla któ 
re j rząd niemiecki jest za włą-
czeniem Niemiec f edera lnych 
do Europy i organizac j i mo-
carstw at lantyck ich jest po-
wrót u traconych prowinc j i po-
za linią Odra — Nysa. W ł ą -
czenie Niemiec suwerennych 
do sytemu o b r o n n e g o Z a c h o -
du wraz z naszym udziałem 
w o j s k o w y m (t.zn. armia euro-
pe j ska) jest j e d y n y m p e w n y m 
i szybkim środkiem do odzy-
skania naszych u t raconych 
prowinc j i " . 

Adenauer postawił sprawę 
jasno , każdy Polak, jak ie by 
nie były j ego przekonania po-
l i tyczne wie, że j ego obowiąz-
k iem jest przec iwstawić się z 
wszystkich sil uk ładom, które 
dają broń do ręki o d w e t o w c o m 
n iemieck im w y c i ą g a j ą c y m chc i 
wie swoje szpony przeciw zie-
m i o m polskim i przygotowu-
j ą c y m nową pożogę w o j e n n ą . 

PIERWSZE POWIETRZNE BALONY 
W związku z 170 rocznicą pierwszego z lo iu ba lonu braci 

M o n t g o l f i e r p o d a j e m y pon iże j re lac ję dziennikarską o tym wy 
darzeniu. A u t o r e m j e j jest M e l e c h i o r G r i m m , n iemiecki pi-
sarz i publ icysta d o b y Oświecenia , który działał w Paryżu 
w drugie j po łowie X V I I I w . K o r e s p o n d e n c j ę G r i m m a o ba-
l onach znalazł inżynier F. W e l c z a r w anto log i i „K lass i s cher 
J o u r n a l i s m u s " u łożone j i w y d a n e j w 1923 r. w Berl inie 
przez Egona Erwina K i s c h a — współczesnego klasyka dzien-
nikarstwa. 

Dwói' i miasto, młodzi i sla-
rzy, wszyscy od czterech tygod-
ni nie zajmują się n i czym in-
nym, jak ty lko aeroslatyczny-
mi pi łkami wyna lazku braci 
Montgolf ier z Annonay . P ierw-
sza ideę do niego dało im ży-
czenie, by wynaleźć dla oblę-
żenia Gibraltaru coś bardziej 
użytecznego, niż p ływające ba-
terie. W o j n y czas, który pozo-
stawiała im ich pokaźna ma-
nufak lura papiernicza i który 
poświęcali po większej części 
studiowaniu muzyki , pozwoli ł 
im poczynić pewną ilość do-
świadczeń, początkowo bezsku-
tecznych; j ednakowoż nie zraża-
li sic; z tego powodu. W końcu 
udało i m się urzeczywistni ' : 
swoją piłkę aeroątąlyczną ; do-
świadczenie Boyle 'a z ciężkością 
powietrza nasunęło im pierw-
szą myśl . 

Sztuka tafty, którą panowie 
Montgolf ier sprowadzil i sobie 
tylko w zamiarze, by podszyć 
nią ubrania, wydalą im się bar 
dziej odpowiednia do doświad-
czeń f izycznych. Tafta z pomo-
cą kilku ściegów przy jmuje lat 
w o postać kuli albo sfery ; znaj 
dują sposób, by wprowadz ić w 
nią 10 stóp sześciennych powie-

trza ; pitka w y m y k a im się z 
rąk i wznosi się aż do sufitu 
ich pokoju. Zachwyt Arch ime-
desa, nic m ó g ł być żywszy niż 
ten, który o g a r n ą ł naszych fi-
z y k ó w w t y m momenc ie ; pręd 
ko p o r y w a j ą znów swą machi -
nę i n iosą - ją do ogrodu, gdzie 
wznosi się ona ponad 30 stóp 
w górę. Kiedy n o w e doświad-
czenia. jeszcze lepiej zapewni ły 
powodzenie, sporządzają nową 
i znacznie większą machinę, 
która 5 czerwca na oczach zgro-

narodzone dziecko ? W samej 
rzeczy, to dziecko może umrzeć 
w kołysce , może wyrośn ie na 
gamonia ; ale kto wie , czy też 
nie będzie ono kiedyś chwalą 
swe j o j czyzny, luminarzem 
swe j epoki, dobroczyńcą ludz-
kości ! " 

G r i m m pomi ja w swe j kores-
pondencj i fakt zastosowania 
przez Montgo l f i e rów ogrzanego 
powietrza, jako materiału noś-
nego ? Sądzę, że należy to przy-
pisać temu, że „Koresponden-
cjo" , klóre w y d a w a ł , b y ł y prze-
znaczono dla bardzo ekskluzy-
wnego grona (mv in. abonował 
je król pruski F r y d e r y k Wie l -
ki i carowa rosy jska Katarzy-
na II) i m i a ł y charakter ra-
czej fe l ietonów na temat zna-
n y c h już — choćby z prasy co-
dziennej — faktów, niż repor-
taży i n f o r m a c y j n y c h . 

Ciekawostki 
Wenecjanie spostrzegli się 

pewnego dnia ze zdziwieniem, 
iż kanał płynący wzdłuż pała-
cu Van .Vxel'a znikł i znajdo-
wała się na jego miejscu uli-
ca. Zaalarmowano policję i wó 
wczas wyjaśniło się. Insceni-
zator Castellani dla wymogów 
nakręcanego filmu Romeo i Ju-
lieta" pokrył kanał i stworzył 
sztuczną ulice. 

Dwóch wariatów uciekło z 
domu dla umysłowo chorych w 
Illinois (USA). Natrafiono na 
ich ślad dzięki temu, iż zade-
klarowali się w hotelu. Zapi-
sali się oni pod nazwiskiem 
Hitler i Mussolini. 

W pewnym gospodarstwie 
w Molla tli Carezzo, iv pobliżu 
Modeny (Wiochy) kura zmie-
niła pleć i stała się kogutem. 

Nutrie • zwierzęta podobne do bobrow 
Z p o c z ą t k i e m roku 926, h o d o w c a L u d w i k Pa lacz z Pa-

lędzia, sprowadzi ł do Polski cztery pary d z i w n y c h zwierząt , 
p o d o b n y c h do bobrów, z d ług imi , p o k r y t y m i r zadk im wło-
sem o g o n a m i . By ły to n i e z n a n e jeszcze w Polsce bobry 
b łotne czyli nutrie . W tym s a m y m roku j e d n a z samic mia -
ła już młode. . . 

P. Maud Mitchell domagała 
się od sędziów iv Manchester, 
by przyznano jej rozwód z jej 
mężem, którego oskarżała, o o-
krucieńslwa. Xa potwierdzenie 
swego oskarżenia pokazała 
dwie fotografie jako dowód, iż 
w ciągu dwóch lal bardzo schu 
dla. Prośbę jej odrzucono. 

— Dzięki waszemu mężowi 
— odpowiedział, niezadowolo-
nej żonie, sędzia — jesteście 
dziś o wiele ładniejszą. 

madzonych s ianów wzniosła 
się — jedni powiadają , że na 
500, inni, że na 1.000 sążni. 

Niektórzy ludzie, co wzięli so 
bie za punkt honoru, b y po-
śród powszechnego entuzjazmu 
pozostać zimni, rzucali często 
p y t a n i e : „A le jakiż pożytek 
przyniosą te doświadczenia? Na 
co t o - ca le odkrycie, ' około któ-
rego robi się tyle w r z a w y ? " 
Czcigodny Frankl in odpowie-
dział im ze swą zwykłą prosto-
tą serca : „Ej , a po co n o w o -

O zwierzętach tych wiedzia-
no wówczas w Europie bardzo 
malo. Szwajcar Demol wyda-
jąc w roku 1929 obszerne dzie 
lo o hodowli zwierząt futer-
kowych poświęcił nutriom za-
ledwie... pól strony. Zwolna 
jednak w następnych latach, 
w Europie, i w Polsce przyj-
muje się hodowla tych wyso-
kogatunkowych zwierząt fu-
terkowych. 

Ojczyzną nutrii jest Argen-
tyna, gdzie żyją one do dziś 
dnia na wolności. Nazwa nu-
tria pochodzi z żargonu hisz-
pańsko - angielskiego i używa-
na jest raczej na oznaczenie 
futerka niż całego zwierzątka. 

Bóbr błotny jest dość łatwy 
do hodowli. Odżywia się kar-

mą wyłącznie roślinną — po-
dobnie jak królik. Nutria jed-
nak jest od królika o wiele 
bardziej odporna na choroby 

i znacznie bardziej opłacalna. 
Mięso bobra błotnego ma de-
likatny smak gęsiny, z ogona 
zaś otrzymuje się wysoko ga-
tunkowe włókno organiczne do 
zszywania ran, tzw. nutgut. 

l i i l j i 

Dzisiaj otwiera swe wrota Wy-
stawa Jesienna w Parku Wysław 
przy Porte de Versailles w Pa-
ryżu. Ta młoda kobieta, (na zdję-
ciu) wystawi pomysłowy dzia-
dek do orzechów, który pozwa-
la, dzięki stopniowemu przykrę-
caniu śruby, potrzaskać skorupę 
bez uszkodzenia znajdującego 
się w niej orzecha. (Universal) 

Ładujemy na Marsie 
N a u k a nie o d p o w i e d z i a ł a j ę -

czę ostatecznie na pytanie — kia 
dy pierwsi ludzie wylądują na 
Marsie — ale już zbiera materia-
ły na temat warunków takiego 
lądowania. 

Przez długi czas niepokoił ba-
daczy fakt, że atmosfera na Mar-
sie jest bardzo rozrzedzona i pa-
sażerowie przyszłego pocisku ra-
kietowego będą mieli w związku 
z tym poważne kłopoty z hamo-
waniem szybkości spadania przy 
lądowaniu. Niedawne badania u-
czonych radzieckich, amerykań-
skich i francuskich wykazują jed 
nak, że warunki lądowania będą 
nienajgorsze. Atmosfera na po-
wierzchni Marsa jest 10—11 ra-
zy rzadsza niż przy powierzchni 
Ziemi, ale ponieważ wszystkie 
ciała ważą na Marsie 3 razy 
mniej niż na Ziemi — pocisk ra-
kietowy będzie mógł przy pomo-
cy odpowiednich skrzydeł powoli 
opadać, podobnie jak szybowiec 
w warunkach naszej planety. 

E c h a s p o r t o w e 
F . 8 . G . T . 

PUCHAR DELAUNE 

Carvin II-sallaumines 1 :3 -2 
Mecz ten, który odbył się na 

boisku w Carvin przy pięknej po-
godzie zakończył się zwycięstwem 
Carvin II nad Sallaumines I 
(3:2). 

W pierwszej minucie gry Sal-
laumines naciera na bramkę prze 
ciwnika; jednak doskonała obro-
na gospodarzy odpiera wszystkie 
kontrataki i nawet odpowiada na 
nie, tak. iż bramkarz Allain z 
Sallaumines musiał odbić piłkę 
pięścią. W 7 min. Rajman wbija 
pierwszą bramkę dla swych barw. 
Jednak sędzia odmawia ze wzglę 
du na „off side". Następnie rzut 
z narożka Kuklewskiego nie da-
je żadnego rezultatu. Dopiero w 
16 min. gry dzięki pięknemu po-
daniu łącznika drużyny Sallau-
mines środkowy napastnik A. 
Lancry wbija pierwszą bramkę 
dla swych barw. Drużyna miej-

scowa, która silnie zareagowała, 
dzięki umiejętnie przeprowadzo-
nemu kontratakowi, otrzymuje 
remis przez środkowego napastni 
ka. W 44 min. jednak ten sam 
R. Lancry z Sallaumines wbija 
drugą bramkę dając tym samym 
prowadzenie dla swych barw. 

Po przerwie inicjatywę gry 
przejęła drużyna Carvin, która 
wbija drugą bramkę w pozycji 
„off side" przez swego środkowe-
go napastnika Waltera. Przepro-
wadzony następnie kontratak 
Rajmana z Sallaumines nie da-
je żadnego rezultatu. W 81 min. 
lewy łącznik, będąc w pozycji 
„off side" wbija trzecią bramkę 
dla Carvin. 

Obie drużyny, które wykazały 
piękną grę, zasługują na pochwa 
łę, a szczególnie R. Lancry z 
Carvin. 

Bruay-Drocourt : 1-3 

leli śmierć aniżeli repatriację, na-
rażają życie, ażeby móc powró-
cić do swych domów. Fakty te 
zostały skontrolowane, poświad-
czone przez oficerów indyjskich, 
którzy nieśli pomoc tym ludziom. 

OŚWIADCZENIA 
REPATRIOWANYCH 

W przeszłości, dziennikarze a-
merykańscy nie mieli prawa do 
przeprowadzania wywiadów z jeń 
cami znajdującymi się w obozach 
amerykańskich. A obecnie dzien-
nikarze amerykańscy i europej-
scy mają prawo do przeprowadza 
nia rozmów i to w najprzychyl-
niejszych warunkach, z repatrio-
wanymi jeńcami. Mogą to czynić 
już od chwili przekazania jeńców 
w ręce władz chińsko - koreań-
skich przez władze indyjskie. Mo-
gą naocznie stwierdzać, że nikt 

Mecz o puchar Delaune pomię-
dzy Bruay a Drocourt odbył się 
w Bruay. Początkowo drużyna 
miejscowa przyjęła inicjatywę 
gry, nacierając często na bram-
kę przeciwnika. W 3-ciej min. gry 
Zreśnik zdobywa pierwszą bram-
kę dając tym samym prowadze-
nie dla Bruay. Drocourt odpo-
wiada na tę bramkę pięknymi 
a zarazem częstymi kontrataka-
mi. Jednak doskonała obrona 
Bruay z bramkarzem na czele 
odpierają niebezpieczne piłki. Do 
piero w 37 min. udaje się Dro-
court wyrównać przez Prazię. 
Przerwa nastaje przy wyniki 1:1. 

W drugiej polowie gry walka 
jest zacięta. Widoczna jest wola 
obu drużyn pragnących zwycię-
żyć. Dzięki szybkości nadanej 
przez napastników drużyny Dro 
court, przed bramką Bruay pow-
stało zamieszanie. W tym mo-
mencie pewien obrońca zatrzy-
mał piłkę ręką. Façon z Dro-
court z rzutu karnego powięk-
szył zatem wynik dla swych 
barw. Bruay odpowiada pięknymi 

MISTRZOSTWO KADETÓW 

kontratakami. Bramkarz Drocourt 
jednak zatrzymuje wszystkie tru-
dne piłki. W pięć minut przed 
końcem, Piozman z Drocourt z 
pięknego strzału z 25 m. wbija 
3 bramkę dla swych barw. 

Cała drużyna Drocourt zasłu-
guje na pochwalę. W drużynie 
Bruay wyróżnili się bramkarz 
Urbaniak, Kziazyk, Zreśnik. 

MARLES-
AUCHEL 

2 - 1 
Mecz ten odbył się na stadio-

nie w Maries. Gra była bardzo 
interesująca, przeprowadzona w 
bardzo szybkim tempie, czasami 
ostra, co skłoniło nieraz sędzie-
go do interwencji. Maries, który 
gra z wiatrem przyjmuje począt-
kowo inicjatywę i naciera na 
bramkę, której bronił doskonały 
młody Gordek. Dopiero w 28 mi-
nucie gry z silnego strzału z 25 
m. Śiemkiewicza Maries wbija 
pierwszą bramkę. Gra w dalszym 
ciągu toczy się w szybkim tem-
pie i stoi na wysokim poziomie 
technicznym. Sędzia w 42 min. 
gry przyznaje drużynie Maries 
rzut karny, którego Pezyk zamie-
nia w bramkę. Na wyniku 2:0 na 
korzyść Maries kończy się pierw 
sza połowa gry. 

Po przerwie bramka uzyskana 
przez Wieczonkiewicza z Auchel 
nadaje szczególnej ważności prze 
biegowi mecz. Bowiem drużyna 
Auchel wszelkimi sposobami prag 
nie wyrównać wynik. Obrona 
przeciwna jednak odpiera umie-
jętnie wszystkie niebezpieczne 
kontrataki. 

Obie drużyny zasługują na po-
chwalę. W Maries wyróżnili się 
Siemkiewicz, Pezyk oraz Nowa-
czyk. W Auchel bramkarz Gor-
dek i Faska, 

Sędziował kol. Sławiński. 

Wyniki 
z niedzielnych meczów 

PUCHAR DELAUNE 
Carvin I — Auchy 3:0 

Montigny — Lievin 4:0 
Carvin II - Sallaumines I 3:1 

1:3 
0:11 

1:2 
8:1 

2 :0 
1:3 
2:1 
2:1 

La Clarence — Barlin 
Noeux - Sallaumines II 
Calonne — Rouvroy 
Ostricourt — Avion 
Libercourt — Houdain 
Bruay — Drocourt 
Maisnil — Bethune 
Maries — Auchel 
M I S T R Z O S T W O J U N I O R Ó W 
Drocourt — Lens 2:0 
Libercourt - Sallaumines 10:0 
Sallaumines — Avion 3:0 
M I S T R Z O S T W O K A D E T Ó W 
Auchel — Hersin 3:0 
Ostricourt — Lens 4:2 
Sallaumines — Libercourt 0:0 

Sitykaiua mióUzynią ówiata 

ui ôzacâacâ 
XII I , przedostatnia partia 

meczu o mistrzostwo świata ro 
zegrana 16 września, miała 
bardzo emocjonujący prze-
bieg. Rudenko,grająca biały-
mi, ofiarowała w debiucie pio 
na, lecz nie uzyskała wzamian 
dostatecznej kompensaty. W 
grze środkowej mistrzyni świa 
ta ofiarowała jeszcze jedne 
go piona,dzięki czemu udało 
jej się uchwycić inicjatywę. 
Nacisk białych był coraz sil-
niejszy tak, że król czarnych 
zmuszony został w końcu do 

wyjścia na środek szachowni-
cy. W 26 ruchu Rudenko ma 
jąc już wygraną partię popeł 
niła błąd, lecz Bykowa ,nie 
znalazła w niedoczasie właśći-
wej odpowiedzi i została za-! 
matowana w 31 ruchu. 

X IV ostatnia partia meczu 
przerwana 17 bm. w równej 
pozycji zakończyła się zwycią 
stwem Bykowej, która wygrała 
cały mecz 8 : 6, zdobywa-
jąc tym samym tytuł mistrzyń 
ni świata. 

Jutrzejsze spotkania 
F . O . X . 

MISTRZOSTWO 
HONNEUR NORD 

Lens — Sallaumines 
Montigny — Varvin 
Lievin — Rouvroy 
Avion — Libercourt 
Calonne — Drocourt 

MISTRZOSTWO 
HONNEUR SUD 

Carvin St-Jean-Carvin 
Sallaumines -— Auchel 
Mericourt — Bruay 
Ostricourt — La Clarence 

Libercourt — Houdain 

Sallaumines-
Libercourt : 0-0 

ność, wahają się ogłosić światu 
o tym co się działo w amerykań-
skich obozach koncentracyjnych. 
Inni, przestraszeni możliwością 
ewentualnej wizyty senatora Mac 
Carthy'ego w Korei, boją się | R o 2 e g r a n y w ub. niedzielę na 
skutków jego gniewu. I dlatego s t adionie w Sallaumines mecz o 
tez, korespondenci „New York m i s t rzostwo kadetów pomiędzy 
Times' , „New York Herald Tri- d r u ż v n ą m i e j s c o w ą Sallaumines 
K i m n " i lr ł VlTT/-iV\ /^mAViVïîlrÂiir A Wrt , , 

Libercourt zakończył się wyni-bune" i innych dzienników ame-
rykańskich nie asystują na kon-
ferencjach prasowych, na któ-
rych jeńcy składają zeznania. 

X X X 
Mimo terroru stosowanego 

przez Amerykanów, prawda bę-
dzie jednak znana i rozpowszech-
niona. I opinia publiczna świa-
ta, dowie się o całym bezmiarze 
zbrodni popełnionych przez Ame-
rykanów względem ludzkości dla 
kontynuowania i rozszerzenia 
wojny w Korei. 

kiem remisowym (0:0). Obie dru 
żyny wykazały grę stojącą na 
dobrym poziomie technicznym. 
Goście jednak okazali się groź-
niejsi od swych rywali, bowiem 
gra po największej części toczyła 
się na boisku Sallaumines. 

W drużynie Sallaumines wy-
różnili się Kreta, Kuncz, Wolnie 
wicz, Delcourt; w drużynie Li-
bercourt cala obrona. 

Sędziował kol, Sławiński, 

Pojedynek na meczu Warszawa-Tirana 

M I S T R Z O S T W O 
PROMOTION NORD 

Sallaumines II — Ostricourt 
Mericourt — Rouvroy 
Billy — Montigny 
Drocourt — Avion 
Lens — Sallaumines (godzina 

13,15) 

PROMOTION SUD 
Auchy — Noeux 
Houdain — Calonne 
Bruay — Barlin 
Maisnil — Bethune 

M I S T R Z O S T W O JUNIOROW 
Auchel — Houdain 
Audry — Maries 
Sallaumines II — Drocourt 
Avion — Libercourt 
Lens — Sallaumines 

MISTRZOSTWO KADETÓW 
Corvin St. Jean — Libercourtll 
Ostricourt — Hersin 
Libercourt — Auchel 
Lens — Sallaumines 

MISTRZOSTWO MINIMÓW 
Maries — Calonne 
Houdain — Ilaillicourt 
Bruay — Barlin 

S T A D E F R A N Ç A I S — 

K O B L E N T Z 2 : 2 

Rozegrany w ub. środę na sta-
| dionie Parc des Princes mecz 

przyjacielski pomiędzy Stade Fr. 
a Koblentz zakończy! się wyni-
kiem remisowym 2:2. Bramki dla 
Stade uzyskali: Rivjers, Breźniak, 
dla Koblentz: Schmutzler, Miltz. 

„Nożyce' 
— 

środkowego napastnika repr. Tirany - Borici, przy których interwencja Sobkowiaka 
była bezskuteczna. 

F. I .F .A. — BARCELONA 

5 : 2 
Rozegrany w ub. środę na sta-

dionie w Amsterdamie w obecnoś 
ci ponad 55.000 widzów mecz pił-
karski pomiędzy FIFA oraz Bar-

' celona, zakończył się zwycięstwem 
reprezentacji Europy (5:2) . Mecz 
ten miał na celu wypróbować siły 
drużyny europejskiej, która spot-
ka w dniu 21 bm. w Londynie 
drużynę angielską. 

Ze świata 
sportowego 
. — Na Węgrzech zakończył 

się XV kolarski wyścig Dookoła 
Węgier. Zwycięstwo odniósł zna 
ny z udziału w wyścigu Pra-
ga — Warszawa Kis Dala, któ-
ry po pięciu etapach o łącznej 
długości około 1000 km. uzys-
kał czas 26:48,41 godz. z prze-
ciętną 35 km/godz. W punkta-
cji drużynowej zwyciężył pier 
wszy zespól Dozsij w składzie: 
Kis Dala, Ot vos, Serc i Sipos. 

X X X 
— W ub. tygodniu udała się 

do Moskwy ekipa czołowych 
szermierzy Węgier, którzy prze 
prowadzą szereg spotkań tre-
ningowych' z czołowymi szer-
mierzami Związku Radzieckie-
go. Z szablistów wyjechali : 
tfovacs, Gerevich, Karpati, Ber-
czelly, Papp i Delneki. Z szpa-
dzistów: Sakovics, Bcrzseniji, 
Rericli, a z florecislek: siostry 
Elek, Zsabka, Kiss i Horvath. 

X X X 
— Oszczcpnicy fińscy Hyy-

tiaeinen i Vesterinen rzucali 
na zawodach w Tampere osz-
czepem konstrukcji nowego re-
kordzisty świata Iielda. Osz-
czep ten, jak podawaliśmy róż 
ni się zasadniczo od oszczepów 
dotychczasowych, mimo, że je-
go waga odpowiada wymogom 
Międzynarodowej Federacji L. 
A. Hyytiaeinen i Vesterinen 
mieli najlepsze rzuty 12,25 m. 
i 71,81 m. Obaj oszczepnicy fiń 
scy oświadczyli, że po przy-
zwyczajeniu ssię i opanowaniu 
nowego oszczepu będą iv stanie 
osiągnąć wyniki lepsze od wy-
ników uzyskanych dotąd sprzę 
tein produkowanym w Finlan-
dii. 
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